
Pismo p e r io d y c z n e ,  z polecen ia  j. w. rimskiego-k.oksakowa, g u b ern a to ra  wo­
jennego l i te w sk ieg o ,  je n e ra ła  p ie c h o ty  i k a w a le ra ,  na  dochod domu ubogich 
T o w arzy s tw a  w ileńsk iego  d o b roczynnośc i w ydaw ane.

W ychodzi każdego miesiąca ostatniego dnia po południu o godzinie 4 te y  
Cena p re n u m e ra ty  .- jednosta jna ..aa  cale państw o rdssyy.sk.ie, z pocztą lub bez 

» p o c z ty , wynosi na  rok  rubli 6 srebrem . Szczeguiy t e g o .  pisma tyczące się, 
• w yrażone są w prospekcie ogłoszonym pod dniem  2 2  listopada 1819 roku.
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, a i  będą złoiorie W Komitecie Cenzury exernplarze pisma tego-} jeden dla tego Komitetu, 

dwa dla Ijepurdamćntu M inisteryun  Oświecenia ,  dwa exernplarze dla Iniperatorskięy Pubhczney 
Biblioteki, i jeden dla Imperalorskiey Akademii Nauk. Dan w W ilnie  1 8 2 a  roku ąerpm a 10 dnia.

v ' x .  F. N . óolansbi 0*1. Kum. Cenzury.
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D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  S P Ó L C Z E S N A .

T O W A R Z Y S T W O  DOBROCZYNNOŚCI W I­
LEŃSKIE.

i .  Liczba opatrzonych ubogich w miesią­
cu lipcu.

d n i a c h  i x i 12 t. m. sierpnia od- 
ytysię  miesięczne posiedzenia admini- 

stracyyng wileńskiego Tow arzystw a do­
broczynności. Po załatwieniu wielu m a. 
teryy, tyczących się interesów potocz­
nych i w ew nętrzney domu administra- 
e j i  » po w eyrzeniu  w ludność domową, 
stan  kassy i magazynu żywności, z re- 
eolwowanych zostało 48 próśb czyli 
świadectw opiekunów za ubogimi poda­
nych, i w miarę potrzeb proszących, t u ­
dzież sposobności T o w a rz y s tw a , je­
dnym udzielono wsparcia w pieniądzach, 
innych odesłano do wydziału lgo dla 
przeznaczenia im żywności, a uciśnio­
nym  procederam i wskazana pomoc 
w 2gim wydziale ; inni nakoniec p rzy ­
jętymi do domu dobroczynności zosta. 
h. Do dnia i i  t. m. s ie rpn ia , znay- 
o°walo się w domu T ow arzystw a  ubo. 
§1L 1 i obojey płci i różnego wieku, w o, 
8‘> e osob 4 x5 ; przychodzących z m ia.

a do wspólnego ze wszystkimi stołu 
b)J° osob i 5 ;  ubogich pobierających 
c z uirasta osób nG ; ubogich" k tó ­
rzy wsparcia miesięczne otrzym ali (wy 
noszące w ogule rubli sr. 78) było o-
sób 28. Dziesięć osób otrzym ało wspar
cie na raz jeden, a te  uczyniły w o<m- 
le rubli sr. l i o  kop. 5o , między któ- 
rcrni rub. sr 100, ubogiey podupadłey 
tanulii dano sposobem pożyczki, O^ul. 
r.la bczba ubogich u trzym yw anych i
zJwionych w miesiącu lipcu jest o, 
sob 582.

Dzieje Dobroez rok 1820, sierpień.

2 . O szkole wzajemnego uczenia .
(Ob w j ż e y  str . 17 i 76).

W  s o k o le  domu Tow arzystw a dobro­
czynności dla ubogich dzieci u trzym y- 
w a n e y , od dnia 2 sierpnia przeszłego 
1819 ro k u ,  zaprowadzoną została m e ­
toda wzajemnego uczenia, na  wzór szko­
ły petersburskiey dzieci woyskowych. 
Uczą się w tey  szkole nie tylko dzieci do­
mowe, ale i przychodzące z miasta, a to 
bezpłatnie. Chłopcy biorą lekcye co- 
dzień zrana  od godziny 7mey do gtey 
i po południu od iszey do 5ciey; dzie­
wczęta zrana  od godziny gtey do 1 is tey , 
po południu od 5ciey do 5tey. W  zi­
mowych miesiącach dla krótkości dnia 
uczy li się chłopcy zrana  od godziny g tey  
do i2 te y ,  dziewczęta po południu od 
godziny iszey do 4 tey.

Liczba uczących się, do pierwszych 
dni przeszłego miesiąca lipca, była n a .  
stępuiąca :
Chłopców mieszkających w domu 82

~— —  przychodzących z m iasta 54
Dziewcząt mieszkających w domu . gy

-— —  pzychodzących z m iasta  46
Oguł chłopców , . . ' 7  i . i 756 

—  d z i e w c z ą t .................................. i4g
Zupełna liczba uczących się k * 279

5. FundusŁ professora Życkiego.

W  z d a n i u  sprawy T ow arzystw a do­
broczynności z roku przeszłego (wyżey 
str. 80) uczymiona była wzmianka o 
darze professora Ż yckiego : kładziemy 
tu  ogłoszenie T ow arzystw a , z gazety 
K u ry e ra  litewskiego dla okazania czy­
telnikom naszym , fundusz ten  na ja 
kim jest teraz  stopniu. „Od wileński®-

1
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go Towarzys twa  dobroczynności ogla- i 
sza się: W  zdaniu sprawy za rok 18 ig ! 
umieszczonem w numerze 2, dziejów do- | 
broczynności , T ow arzys tw o  wileńskie 
dobroczynności podało do wiadomości 
powszechney o darze W .  Tomasza Zy_ 
ckiego radcy kolegialnego wysłużone, 
go professora w cesarskim un iw ersy te ­
cie w i leńsk im , k tóry  11a ubogich pod 
opieką Towarzystwa zostających , ofia­
row a ł  schedę wydzieloną mu z exdy wi- 
zyi J W .  Melchiora Wołodkowicza za 
summę rubli srebr. 15,610 kop. 4o, 
przyznaną W .  Zyckiemu dekre tem  ex- 
dywizorskim 1817 r. februaryi  6 dnia 
wDauborowie w gubernii mińskiey w po­
wiecie wileyskim ogłoszonym. Dekret  
exdywizorski zaapellowanym został, i 
Towarzys two  dobroczynności równie 
z innymi k redytorami oczekuje pop ra ­
wy d ekre tu  tego za przypadnieniem 
z porządku sprawy w sądzie głównym 
mińskim 2go depar tam entu .  1 gdy tym -  
czasowie do przypadnienia  sprawy w są­
dzie g łównym , T owarzys two schedę 
tę  wypuścić w dzierżawę postanowiło; 
oprócz zatem rozesłanych już przez są­
dy niższe obwieszczeń z polecenia JW .  
cywilnego mitiskiego gubernatora,  T o ­
warzystwo dobroczynności uwiadamia 
nadto przez gazetę chcących tę  schedę 
zadzierźawić , iż na pomienioną dzier­
żawę odbywać się będzie licytacya w mie­
ście guberskiem Mińsku, w kancełlaryi 
ziemsk. tegoż po w ia tu ,  w dniach 9, 10 
i 11, następującego miesiąca augusta, 
w obecności członka T owarzys twa  J W. 
Jana Chodźki b p rezydenta  sądu głó­
wnego mińskiego 2go depart ,  i kawa­
l e ^  do tego aktu  uproszonego. Sche­
da ta  w gubernii mińskiey w powiecie 
wileyskim położona , w dekrecie exdy-

wizorskim miasteczkiem Udrą  nazwa­
n a ,  ma obszerności av t rzech oddziel­
nych obrębach ziemi morgów 108, od­
ległą jest o pul szósty mili od guber- 
skiego miasta  Mińska, a o milę od mia­
steczka Radoszkowicz. Znaydują się 
w niey dwa młyny zbożowe z pyt lem 
i wuluszem, k a rc z m a ,  b r o w a r ,  jeden 
dym włościański we wsi Cyganowie, 
dwóch kątników przy  młynach mieszka­
jących , kowal i garbarz. Chcący zaś 
mieć dokładną w tey  mierze wiadomość, 
zechcą się udać do kance ł la ry i . ziemsk. 
powiatu  mińskiego , lub też na miey- 
sce do Udry  , gdzie tak o warunkach 
do licytacyi, jako też o wszystkich w tey  
mierze szczegułach, dokładną powezmą 
informacyą. W ilno  roku 1820 lipca 
28 dnia. Zastępujący p rezyden ta  Bi­
skup Tadeusz  Kundzicz.

4. Oświadczenie podziękowania od Jo. 
w arzystw a , P anu K a c z k o w s k i e m u  

doktorowi m edycyny.

W y p is z protokołu  posiedzenia administra^ 
cyynego w ileńskiego T ow arzystw a dobroczyn­
ności dnia 7 lipca 1820 roku odbytego.

A rtyk u ł 26. Po przedstawieniu p r e ­
zydenta 5go wydziału Tow arzys tw a ,  
radcy stanu i kawalera  P. Józefa F r a n ­
ka , postanowiono na posiedzeniu dzi- 
sieyszem administracyynem zapisać 
w protokóle świadectwo prawdziwey 
wdzięczności T ow arzys tw a ,  Panu Ada­
mowi Kaczkowskiemu doktorowi medy­
cyny ,  za udzielaną pomoc lekarską 
w przeciągu lat  dw7óch ubogim chorym 
miasta W iln a  pod dyrekcyą prezyden­
ta  5go wydziału : w czćm, jak wielką 
znajomość sztuki lekarskiey okazał, tak
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teź  ^dowiodł,  ile jest  czułym na  nie ­
szczęście bliźnich , w  każdym razie  ze 
skwapliwoscią pospieszając ku  ich r a .  
t u n k o u i .  T a k o w e  świadectwo w u- 
rzędow ym  ex trakc ie  wydać P an u  K a c z ­
k o w sk ie m u ,  a oraz  umieścić w  dzie­
jach dobroczynności,  Tow arzy s tw o  d e ­
te rminuje .

T o  w a r z  y s t w o  d o b r o c z  y n n o s c i w Br z e s c i u

LITEW SK1EM .

'z. TVzrost i odnowienia Tow arzystw a.

T o w arzy s tw o  dobroczynności w m ie ­
ście Brześciu, ro k u  i 8 o g ,  dnia g cze r ­
wca,  us taw ą  organizacyyną zawiązane , 
p rzez  osoby znakomite  z uczucia nad 
cierpiącą  ludzkością i cnot  pomocy b li ­
źnim, istniało w przedsięw zięciach i zu- 
p e łn e y  swey dzielności do w oyny  r o ­
k u  1812. O d t e y  epoki p rzez  nas tępne  
lata,  acz u t rzym yw  ane było p rzez  teź o- 
soby , jednak w m ia rę  ty lko  możności 
zmnieyszonych funduszów i zasiłków bez 
nowych  ofiar. T e r a z  zaś w  ro k u  1819 
w  miesiącu czerwcu  dnia 2 1 1  28, za 
p rzew o d n ic tw em  prezesa tegoż T o w a ­
rzy s tw a  JX.  W oycieeha  Kossakowskie-

? p ra ła ta  k a t e d r y  wileńskiey,  a pro­
boszcza mieyscowego brzeskiego, w  dzia­

łaniach swych ożywione, t a k  w  zasi łku 
now’ych o ł i a r , jako też  w osobistych 
szczegulmeyszych staraniach i poświę- 
cem us ię  p om nożone ,  i do celu p i e r w ­
szego zwuązku sk ie rowane,  powiększo­
ne zostało przez dopisanie się wielu  o_ 
sób jak  w 'd a ra c h ,  ta k  i w osobistey p o '  
mocy. W  liczbie nowych  dobroczyń- 
cow przyłożył się znakomiciey P. X a -  ! 
Wery S zem io lh , obyw ate l  togo powia-  i

tu,  sędzia były  na  t ry b u n a ł  W .W .X .L i t . ,  
k tó ry  prócz daru  ro k u  1810 w summie 
zł- poi. G,ooo na T ow arzys tw o  p r z y n i e ­
sionego, w teraźnieyszym czasie nową i 
znaczną,  z górą i 5 tysięcy zl. polskich 
w kap i ta le  i p r o c e n t a c h , wynoszącą 
kwotę  n a  cel i  zam ia r  p rze rzeczone-  
go T o w a rz y s tw a ,  wniósł w ofierze.

2. Do R ed a kc ji Dziejów Dobroczynności.

T o w a r z y s t w o  dobroczynności w B rz e ­
ściu, w swoim zakładzie t rw a jące  , po 
przesłaniu  J W .  grodzieńskiemu cywil­
n e m u  g u b e rn a to ro w i  i kawał,  roczney 
wiadomości o funduszach , p rzychodzie  
i rozchodach tego T ow’arzys tw a ,  za rok 
up łyn iony  18 1 9 ,  m a  honor  p rzesy łać  
i Redakcyi  takowąź wiadomość; z proś­
bą o pomieszczenie jey w Dziejach. Pi zcz 
co sądzi T o w a r z y s t w o , iż jak  odpo­
wie w ezw aniu  p rzez  prospek t  tego dzie­
ła , tak  też  dopełni  powinności swey 
względem t y c h ,  k tórzy  mają  p r a w o  
żądać t ak o w y c h  wiadomości udzielę-  

j  nia,  a może to być pow'odem i ku dal- 
j szym dobroczynnościom.

Stanisław  Z aleski prezesa zastępca , do- 
broczynności T ow arzystw a  Brzeskiego.

Członek M . K onstantynow icz kawaler.
Członek 2go w ydzia łu  L u d w ik  Ł y sz-  

czyński.
Zastępca Sekr. X ■ Kazimierz Sakowicz 

członek Tow arzystw a.

N sr 20.
Roi u 1820 miesiła

sierpn ia  9 dnia.

Bnznsć L itewski.



S. Zdanie sprawy rachunkow ej z roku *Srg,  wyszczegulniające kapitały fu n d u ­
szowe brzeskiego to w arzystw a  dobroczynności; oraz przychody i rozchody kas- 
sy  , od roku 18 tg  stycznia 1 dnia , do ostatniego grudnia miesiąca tegoż roku.

W I A D O M O Ś Ć  O K A P I T A Ł A C H .

Sum m y składające k a p ita ł fu n du szow y b y ły  w  roku  1 8 x 8  następne:

Summa przez P. Xawerego Szemiotha byłego sędziego na T ry b u n a ł  rub. kop. 
W .W . X stw a litewskiego u  PP. Zieńkówiczów sęstwa ziemsk. 
prużańskiego I ł o w a n a  goo

Summa przez P. Kuleszynę jenerałową zapisana . . . . • i 5o
Sum m a przez ś. p. Benedykta Orzeszka szambel. dworu polskiego le­

go w ana, na dobrach P. Jagrnina stanu konsyliarza lokowana . 1,800
Sum m a przez ś p. Pawia Jagm ina  stanu konsyliarza i kaw alera  le-

gow ana, a od k tó rey  jeszcze niedopłacono p ro cen tu  4o8 r. s. i , 5oo
Sum m a przez ś. p. Marcina Tolłoczka chorążego pow iatu  brzeskie­

go legow ana, « u  P. Bienickiego podkomorzego powiatu b rze ­
skiego lokowana . . v . . . . . .  gbo

Sum m a z zapisu P. Kiernoiyckiey  podczaszyny rub. 4 5 , po dołą­
czeniu rubli i5 5  z przychodów kassy zformowaua . . . 200

D o tego w  roku  1 8 1 9  p rzy b y ło  :

Sum m a przez P. Xawerego Szemiotha  sędziego z powtórnego zapi­
su , na m ajątku  P. Stępkowskiego sędziego ziemskiego prużaii- 
skiego będąca . . . . . . . . . . .  1,465 20

Sum m a przez Xiedza W ojciecha Kossakowskiego p ra ła ta  wileńskie­
go l e g o w a n a ...............................................  5oo

Sum m a przez P. Józefa Szwykowskiego z ap isan a , 62 ru b l i ;  po
dołączeniu z przychodu kassy T ow arzystw a rubli 58 wynosząca 100

Sum m a przez ś. p. Pawła Jagm ina  s tanu konsyliarza i kaw alera
na  szpital legowana , a przez rząd guberski litewsko.grodzieński 
na  fundusz brzeskiego T ow arzystw a  dobroczynności wskazana, 
ed k tó rey  procenta  za la t  jedenaście nieopłacone . . . i , 5oo

Sum m a kapitałów  do końca roku  1819 srebrem  rub li 8,665 20

Wiadomość o przychodzie i rozchodzie k a ssy , od dnia 1 go stycznia >8tg roku ds
dnia 3 1 grudnia  tegoż roku.

r ą z Y C H O D .
Pozostało w  kassie 1818 roku  z procentów od summ fun­

duszowych 5 j  i*
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P. Kazanów icz opłacił . . . . . .
P. Bieniecki podkomoczy od summy P. Tolłoczka .
P. Józef Szweykowski .
P. 1 aweł Jagmin marsz, in vim  procentów .

Z  z a l e g ł y c h  p r o c e n t ó w .

Od summy P. Szcmiotha 6,000 złotych, P. Zicnkowicz se_ 
dzia o p ł a c i ł ............................................... .........
Paweł Jagmin marsz, na rachunek zaległych procentów dał 

P. Jon Niemcewicz marsz, kaw aler orderu ś. Anny^ członek 
lo w arz . prezes wydziału 2go, za lata x 8 i6 ,18x7 i x8i8 

A . Klimaszewski .
X . Sakowicz .
X. Piaskowski kanonik katedr, łucki 
P. Isajew . . . . . .
P. Jenerał i kawaler Pot ułów 
P. Hirzew  horodniczy bi'zeski .
P. Skwarcow ,
P. Kraszewski ,
P . M i l l e r ...............................................
P . Dąbrowski . . . . .
Oprócz pieniężnych ofiar zapisali w zbożu: P. Łyszczyński 

żyta szanki 5, jęczmienia szanek 1, grochu szanek 1, 
słomy wóz 1; P. Zaleski , żyta szanków 2, jęczmienia 

»szanek 1; P. jenerał P olo tów , żytu szankóyy 2, jęcz. 
mienia szanków 2 , grochu szanków 2.

Z  o f  i a r  j e d n o r a z o w y c h .

imion swoich wniesiono . x rzez afctorow polskich
Z  kw esty  p 0 mieście Brześciu
Przez jałmuźnika od kunców L
Od ap tekarza  brzeskiego P. SienickiegoW °, i '
oztrofow od ra tusza  . b

Z  a r e n d  i p r  z e d a z y .  
*  arendy szpichlerza przybyło .

przedaży starych fundamentów 
An«ua ty  z Adamkowa . . ' * '

10 5o
5 2 5 o 
i 4

s 5 i  5<*8

63
67

9o
5
5
5
4 5o
6 
6
5
1 5o
5
3

7 a 5 
4 82; 

4 g 5o 
15 i 5 
20
. 5o

45 20 
i 5o

i 5

120

1 2 #

97 a*

0®uł przychodu srebrem  rubli
£08 20

893 5ad
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R «  Z,C H O D,

N a  z a k u p i e n i e  ż y w n o s  e ;

Z y ta  szanków g5 
Pszenicy szanków 64 .
Grochu szanków 12 .
G ry k i  szanków 54 .
K r u p  jęczmiennych szanków c 
Kartofli  szanków 7 
Soli wiesów t r z y  
K a p u s ty  kop ig  
Masła laska jedna 
Słoniny i sadła fun tów  555 
Mleko słodkie, kwaśne i sery 
O le jy  r y b a  suszona, m ak ,  siemię 
P iw o  dla chorych 
Gorzałki  g a rcy  ośm .
Mięsa wołowego funtów 5g5

D r e w  fur  6 g 
Na światło  .

cebula

125  34
17 10 
i j  95

7 9 5
i q  4o

3 g5 
1 2 4o

4 2 2i 
4

64 g 2 
4 62 

i 4  8 2 1 .  

4 5a 
4 80 

i i  g5

N a  o p a ł .

5 i 5  91

61  52x 
g 20  70  524 >

N  a o d z i e z.

F a r t u c h y ,  spodnie, ko łdry ,  płaszcze, kożuchy, kaf tany ,  k o ­
szule , pończochy , p r z e ś c ie r a d ła , n a w le c z k i , bóty  , 
t rz ew ik i

O p ł a t a  s j  u z  ą c  y  c h.

Szafarzowi , k u c h a r c e , pa ro b k o w i  i  ceru l ikowi
N a  reparacją pom niejszą  budowli  , zakupienie  naczyń  , i 

sp rzę tów  kuchennych  i gospodarskich
Na p a p ie r  i xiąźki . . . . .
Młynowego opłacono ,
Z a  lekarstwa  ap tece  opłacono .
Za  pi jawki na leka rs tw o  . . . .
N a  t r u u y  i p o g r z e b i e n i e  zm ar łych

Ż yw n o ść  dla ubogich których  w szp ita lu  pom ieścić nie było m ie jsca .

Mamce od p o d rz u tk a  p rzez  rok  cały . . • • 21 60

i38  58j
3

S i  6 2 4

45 3o

29  16 
5©

9

i 4 i  584 
10  4o



WMowom, osierocialym, podróżnym, aresztantom i chodzą-
cym za j a ł m u ż n ą ........................................................  6? 5q

N a d z w y c z a j n e  w y d a t k i .

Dece^su na czerwonych złotych 20stu mieniając na srebro 5 75
flta dopełnienie kapitału funduszowego dołożono zkassy  58

E  x  p  e n s a p r a w n e .

Za intabulacyą trzech dokumentów funduszowych . 4 a
3 Przy^nau*e zapisu donacyynego funduszowego przez P. 

ozem iotha  sędziego na rzecz Tow arzystw a z extraktem  5 55 
Aa  przyznanie plempotencyi do interesu funduszu T ow a­

rzystwa ........................................
2 70

4 i 75

10 27
Oguł rozchodu srebrem rubli 845 ai

Przychodu było w roku 1819 
Rozchodu przez tenże rok

P O R Ó W N A N I E .

Pozostało zatem w kassie

8 9 5  5a i  
845 21

5o 5o

U trzym yw ało  Tow arzystw o w domu swym, przez powyższy rok, ubo­
gich, s tarych , ślepych , kaleków i t. d. . . . .  Osob 19 

rzyłcj chor>rch na kuracye, wcale ubogich, nieszczęśliwych obojey '
* .............................................................. Osob 57

w Ognie osób . 76

tfu, Zg^ d1n0 z ™<łgami Obrachunkówemi. Świadczę podskarbi brzeskiego Towarzy- 
a obroczynnosci X iądz Jakób M asinkiewicz dziekan em eryt brzeskL

• D o d a t e k  d o  h i s t o r y j  s i ó s t r  m a r y a w i t e k .

(Ob. w y z e y  str. 17).

Czytając zawsze z uniesieniem D zie . 
jo  dobroczynności i zastanawiając się nad 
^ ty k u łe m  mieszczącym h isto ryą sióstr 
t v ° r^ aŁCitek  , tak wiele dobrego na Li- 

zlewających przez swe poświęce- 
nie S1§ dla pomocy cierpiącey ludzko­

ści i pożytku oyczj’-zny, przy szrzu- 
płych i prawie nic nieznaczących fun­
duszach, nie mogłem się strzymać , a- 
byin nie należał do tak znakomitey spra­
w y  , jaką redakcya tego peryodyczne-  
go pisma przedsięwzięła, tojest, odkry­
wać zabytki dobroczynne w naszey oy- 
czyznie, i w tym  celu czyniąc rozbior 
opisania rzeczonego w  postępie poslu-



gi publ iczney i r e l ig iyney  sióstr Ma- 
ry aw i tek ,  w in ien e m  dać zdanie o niern 
tak ie  , jakie miał p e w n y  mąż uczony,  
mówiąc w jednym  swem piśmie : „M o­
że to  dzieło we względzie h is toryczney 
zupełności,  p o t rzebow ać  jakiego dopeł 
nien ia  ,• ale do liczby doskonałych n a ­
leży z tego p u n k tu  w idzen ia ,  pod ja ­
k im  a u to rk a  uważa  dobroczynność,  m i ­
łość oyczyzny, i g r u n t  chrześcijańskiey 
nauki.  T e n  zbiór wiadomości jest  w y ­
born ie  u ło ż o n y , p rzed s taw ia  bowiem 
śliczny obraz  chrześcijańskiego k a p ł a ­
n a  , świętością powołania  przejętego, 
górnosć cno ty  obywate lsk iey  i życzl i­
wości dla swey o y c z y z n y , doskonale 
obmyślone środki po l i tyczney p r z e ­
m ia n y  n a ro d u  t a k  kra jowi szkodliwe­
go na  pożytecznych z iom ków ,  stałość 
p rzeds ięwzięc ia ,  moc ducha w op ie ra ­
niu  się p rześ ladowaniom, ufność w czy­
stości z a m i a r ó w , na  łożu śmierci  nre.  
s t łum ioną  nadzieję w  wyższey nad  ludz­
k ą  pom ocy” . P rzy k ła d  niedorów lany  
m ężney  białogłowy, przewyższająca s ła ­
bość pici swojey odwaga,, c ierpliwość 
n ie w y m o w n a  w zwyciężeniu  ciężkich 
podróży t ru d ó w ,  n iedos ta tku  i wzgardy,  
miłość powołania  n a d z w y c z a y n a , na- 
koniec powaga skromności  obyczajów 
zadziwiającey obce k r a je ,  są to c h a r a ­
k t e r y  a rcy  znaczące, k tó re  każdego czy­
te ln ika  zastanowić będą musiały, i s p r a ­
wić pożądany sku tek ,  tojest: wzbudzić 
poszanowanie  ku  t e m u  dobroczynne­
m u  zakładowi T o w a rz y s tw a  siost Ma- 
ry aw i tek ,  ledwo dotąd publiczności zn a ­
jo m e m u ,  p rzyczynie  się do pom noże­
nia  jego przez  p ro te k c y ą  i wspaniałość 
osób kochających dzieła  miłosierdzia,  i 
zakładanie  ich domów w  każdem m ie ­
ście , k tó re  są p rzepe łn ione  ludnością

Izrae l i tów,  i mieszczą n iem ałą  liczbę h-  
bogich niemających sposobności dać w y­
chowania  dla dz ia tek  płci żeńskiey,  dla 
k tó ry c h  żadnych szkól publicznych,  
prócz  m aryaw ick ich  , nie masz jeszcze 
us tanow ionych  w k ra ju  naszym. W i ­
dząc ta k i  cel świątobliwego z a p ro w a­
dzenia  na ziemi naszey, k tó ry  ty le  mi­
łosiernych owocow dla n iey  przynieść 
in o z e , nie ty ło  p rzez  edukacyą p a n ie ­
nek  ubogiey szlachy i mieszczan , lecz 
naywięcey  przez wsparcie  i naukę ne-  
ofitek garnących  się do ch rzs tu  i p r z y .  
jęcia użytecznego sposobu ż y c i a , zna .  
laz łem  , iż do uzupe łn ien ia  doskonało­
ści wspomnionego pisma,  jakiego każda 
h is to rya  po t rzebu je  , w  k tó re y  coraz 
now e o d k ry c ia ,  ulepszając jey zamiar ,  
nowe tw o rzą  pobudk i  do wielbienia i 
profi towania  z opisującego się zg ro m a­
dzenia , nie m ało  się p rzyda  kom m uni-  
kacya ak tów  należących do przedsię- 
w zię tey  treści.  T y m  końcem  w y  d o . 
by te  z różnych źródeł ma:n  honor  p rze ­
słać do Red a key i, iżby mogły być*po- 
mieszczone, jako dodatek  pot rzebny do 
wspomnioney his tory i , dla jey dopeł­
nienia  we względzie dobroczynnym. 
Z ty c h  zaby tków  p i e r w s z e m u  mieysce:

I .

List okolriy fu n d a to ra  sióstr M aryaw i,
tek s'- p. X . K anon ika  T a rczyn o w icza , 
z  którego o r y g in a łu , w kla szto rze  po -  
łockim dotąd zachow anego , następną
wy pisałem  kopiją.

„Niech będzie p ochw alon y  Jezus i 
Ma rya. Jaśnie O św ieceni, Jaśnie  W i e l ­
możni,  W ie lm o ż n i  m oi w ie lce  miłości­
w i P a n o w ie  i Dobrodzieje !

P rzez  r a n y  J e z u s a , przez boleści



M a r y i , proszę o r a tu n e k  W W .  Miło­
ściwych Panów Dobrodziejów.  Oto: 
wiecznie giną dusze nieprzeliczone w r ó -  
z ‘xy c ’ . , ędach , a  naybardz iey  w  ż y .  

ows lerri n iedowiars tw ie  uwięzione 
oz t a ń e y  zguby onych jest p rzyczy

ną . nie I an  Boi? . któr-V ielnł-nn rlnkr/>• nie ł  an  Bóg , k tó ry  is totną dobro­
cią swoją tego chce , a b y  w szyscy , a 
"wszyscy ludzie zbawieni  byli. Deus vult 
omnes hom ines salvos f ie r i .  Z  nich tedy  
sarnych zginienie ich pochodzi.  P er ,  

lf io  tu a  e x  te Israel. Z tem  wszyst­
k i m  jednak, ponieważ sądy Boskie są 
n iepo ję te  iudicia Dei abyssus m u lta ■ 
inaczey m y  po ludzku sądzimy, a zaś 
daleko inaczey Bóg nas sądzi i sądzić 
będzie , nie ty lko  ze złych , ale n aw e t  
z dobrych sp raw  naszych , iustitias ve. 
stras mdicabo; przez to, słusznie nam 
lękać się po t rzeba  strasznego sądu Bo. 
zego» gdzie musim y oddać rachunek  
z różnych ta len tó w  nam  danych, m ię ­
dzy innem i  i z tych  dóbr  doczesnych 
i do szafunku naszego powierzonych, 
zwłaszcza , kiedy mogąc r a to w ać  "bli­
źnich naszych, (uchoway Boże) nie po­
r a t u j e m y , ani  pozwolemy na t o ,  i je­
szcze co g o rsza , owszem kiedy d ru  
gun chcącym , pozwalającym ad p iu m  
°pus  przeszkodę uczynimy i jednem 
f °,Wern niepozwah.m  całą machinę po.

ozną z ruyaujem y.  A cóż za trudność? 
jaka niemożność ? ca łemu W ie lk iem u 
-Męstwu Li t .  uczynić fundusz pro  eon- 
versis , t a k  jedynie p o t r z e b n y ,  a tu  
■w L i tw ie  u nas podobno jeszcze ni. 
gdzie nie znaydujący się : przez k tórą  
lundacyą świątobliwą,  tak  wiele t y .

dusz ,  od wiecznego potępienia  
n^°gą być zachowane , jako inne p a ń ­
s tw a katol ick ie już szczęśliwie w to p o ­
trafiły , n iem a ły m  sum ptem  erygowa-  

D tisie  Dobroct rok  1820. sierpień.

wszy xenodochla  lub d o m y  slerockie  ;
one m  fu tu r u m  opa t rzywszy .  I  k tóż
może byc uboższy? k to  sieryo ta  
szy t  lako naw rńcnnv  , V•j • 1 , w le jc -
szy t jako naw rócony  do w ia ry  świę- 
t e y  . k tó ry  opuściwszy własnych r o ­
dziców , b r a c i , sióstr , k r e w n y c h  , Po 
szedł za Chrys tusem; a nie może n a w e t  
zebrzec sam przez się bezpiecznie dla 
poscigmenia lub  zgorszenia i u rągan ia  
Ż y d ó w ,  a częs tokroć i od chrześcijan 
mniey  d y sk re tn y ch ,  k tó rz y  za p r z y ­
słowie to mając b iednym  neofi tom przy-  
mawiają ,  w ilk  p r a w i  chowany a Ż y d  o . 
chrzczony, to jedno. A gdzież się tedy  po- 

Ziac ty m  now ym  chrześci janom? do-
O o ż y -

szey apo.taówar  c 4o Bo-Zyiwav ' sliw^ó 1- 0 ^ o z e  ucho-way . sJuzyc kowersowie są gotowi: ale
coz.  kiedy m e mają k redy tu .  J eden  
bowiem z ły ,  wielu dobrym  przeszko­
dził 1 zepsował.  Są tacy, k tó rzy  kun  
sztu żadnego w ręk u  nie mają, r o b ie n ie  
umieją, do ciężkich p rac  n iep rzyw ykl i ,  
m m  cale  nie mogą dla s łabości , i ró­
wnych defektów; osobliwie biała płeć n ie .  
z o n a ,  a p r z y  t e m  u ło m n a ,  w  lada 
smu iu  1 biedzie do desperacyi  zaraz 
skłonna. Ochrzczonych dziewcząt  ży- 
t o u b v i c i  do pańskich domów re k o ­
mendować Z Wielu miar. V,’ 1* 'vjciu m ia r  niebezpieczno,
1 cale mc t a m  nn ni.-i ,,,! > - •po nici;., gdy z ani się za
pannę , ani za dziewkę nie przydadzą:
do zakonow takow ych  nie p rz y y m u ją ,  bo
ani źadney sposobności, ani posagu nie
mają. Za mąż wydających się n ik t  nie
b i e r z e , dla tego, źe nie są gospodarne:
a już n iem ało  jest t a k ic h ,  k tó re  od
mężów źle t r a k to w a n e ,  na reszta o
puszczone w os ta tniey m izery i  [ r o ~
pulcie żyją. Nawet ,  o żalośua now ina '
;uz do ch rz tu  świętego assystentów dla

2



nich, kumów, nie ubłagać, o jców  i m a­
te k  chrzesnych już się nie można  ̂do­
prosić. Jaśnie wielmożni panowie i 
sławetni mieszczanie, wszyscy się od 
te y  funkcyi w ym aw ia ją , razem , jakby 
na jedno zmówieni, Mbundat iniguitas, 
refrigescit charitas. Przebóg! co z  tern 
czynić ? proszę o radę skuteczną p rzę ­
ś l  ie tnych  województw i powiatów W . 
X . L it .  albo raczey dla Boga, dla Jezu­
s a , dla Maryi, proszę o ra tu n e k  osta­
teczny Jaśnie Oświeconych, Jaśnie Vv lel- 
możnych, i W ielm ożnych Panów Miło­
ściwych Dobrodziejów. Moja bowiem 
rad a  jest , ufundować seminarium  albo 
cuchtauz duchowny dla dobrych i złych 
konwersów i konw ersek , aby naypier- 
wiey w tajemnicach w iary  świętey, więk­
sza inforrnacya , w obyczajach i cno­
tach chrześcijańskich dla nich eduka. 
cya , a przy ty m  i do ręcznego rzem io­
sła zosobna pro utroque sexu  mogła być 
applikacya. Niechże ty lko prześwie­
tn e  województwa i pow iaty  z każde­
go dymu po tymfie lub po złotemu, 
albo co wola i łaska z hoyności swo 
jey uchwalą, oraz bogoboynych i p rz y ­
chylnych ku tey  intencyi prowizorów 
na  wybranie takowey jałmużny wy­
znaczą. O jak to  summa znaczna! a jak 
wspaniały fundusz będzie W- X. Lit.! 
Co szlachcic, —s p a n , co s e n a to r , to  
nayłaskawszy fundator. Każdy z WMść 
Panów  może śmiało do swego fundu­
szu odesłać osobę wiary świętey żąda­
jącą. Pod jakimże ty tu łem  ma być to 
Zgromadzenie now otne?  Życzyłbym, 
kiedy będzie wola Boga Najwyższego,
i Pasterza  powszechnego, aby było pod
takow ym  tytułem*. Societas Marine < to 
jest Towarzystwo M aryi, albo sióstr M a­
rine vitae. Owoż dawno p rzed tem  li­

ty  tułowanark rolową polskąMarya,przyy- 
mie od nas ty tu ł  i tym  nie wzgardzi że 
j e s t : w ielka xiężna litewska Marya.
Gdzież zatem , in a k tó r e m  mieyscu po­
czątek ina bjrć tey  od wieków pożą- 
daney fundacyi? W n a sz e y  litewskiey 
metropolii, naypierw ey w mieście W il­
nie p rzy  kościele ś S te fana , p rzy  k tó ­
rym  dawny jest szpital opuszczony, a 
te raz  przeze mnie ubogiego kapłana od 
lat kilku z łaski niektórych dobrodzie­
jów , osobliwie z munificencyi jedney 
rnagni nominis et honoris bonef aktorki 
reparow any  , właśnie hoc f in e , aby n a ­
wróceni do naszey w ia r y , włóczęgo, 
w ie ,  tam  się co żywo na  pokutę ścią­
gali, k tórzy w niedostatku,żyli w niestat- 
ku. I  już zebrało się około trzydziestu, 
z k tórym i wespół żebrzę miłosierdzia 
jaśnie oświeconych , jaśnie wielmo­
żnych , wielmożnych panów miłości­
wych dobrodziejów , ażebyście , tak  in  
praesenti zgromadzonym, jako l e i  in f u ­
tu ru m  da Bóg przybyw ającym  z wa- 
szey szczodrot y pańskiey victum et ami~ 
ctum  (odzienie i jedzenie) obmyślili. Na- 
osta tek  tey  suppliki mojey duchowney,. 
upraszam wszystkich prześwietnych wo­
jewództw i powiatów W . X. L it. o go­
dną i przeważną una cum  sabsidio cha- 
ritativo intercessyą do jaśnie wielmo­
żnego biskupa wileńskiego w tych m o­
ich in teresach obszernie explikowa- 
n y c h , ażeby immediate od jegomości 
dobrodzieja pasterza  mego, łaskawie by ­
ły p rz y ję te , ac tandem pro coronide, 
naywyższemu rzym skiem u i powszech­
nem u pasterzowi oycowi świętemu by- 
ły rekomendowane. Utinam benedicat 
B nedictus X IV .  A ztąd niech będzie 
Bogu w T róycy  świętey jedynemu cześć 
i chwała,, błogosławionej między uje-



wiastami honor ?daryi niepokalanie po­
czętej matce JezusoAvey: bliźnim kon- 
wersom bra te rska  miłość i naypotrze- 
bnieysze m iłosierdzie: samym jaśnie
oświeconym , jaśnie wielmożnym , 
wielmożnym panom  miłościwym do­
brodziejom, każdemu po długiem życiu, 
W niebie nagroda: m iki autem  confusio, 

tory  jes tem , jaśnie oświeconych, ja­
śnie w ie lm ożnych, wielmożnych pa­
nów miłościwych dobrodziejów, codzien­
nie choć niegodny bogomodlca z ca- 
łem zgromadzeniem sierockiem. X . Ste­
fa n  Turczynou icz Zdzięcielski Proboszcz 
i s'więtostijański wileński.
•a ja n u a r ii  1744 roku

Z ezięcia*.

Styl zepsuty tam tego wieku w któ­
ry m  pisał, naymniey nie ściska mocy 
wyrazów wzniesionego ducha kapłana 
dobroczynnego. T u  użyte nadprzyro­
dzone pobudki jakie przeniósł on nad 
polityczne uw agi; które w innym  cza­
sie często przekładał dla zachęcenia o- 
bywatelów liteivskich do założenia przy­
tu łku  nawróconym żydom , nie prze­
szkadzają do ocenienia AA'ysokiego p rze d ­
sięwzięcia i usilności Ave Avzględzie do­
broczynnym; owszem, acz bardziey po­
bożne,niż patryotyczne przekłada av tym  
liście widoki, zawsze jest jednak to pi- 
smowyobrażeniern wiełkiey duszy, prze- 
jętey czuciem litości nad cierpiącym lu­
dem, z obłąkania i gnuśności przecho­
dzącym do rodzaju pracowitych i uży. 
tecznych krajowców', oraz jasnym w i­
zerunkiem  zakresu fundatorskiego dla 
te y Avinnicy, k tórą on założyć usiło- 
Wał w Litsvie , i k tóra prawdzisvie oy- 
c*ystą nazwaćsig m oże, bo jest źród­

łem na naszey ziemi wyniesionego i 
trwającego dotąd zgromadzenia.

Nie Aviem dla czego au torka  opuści­
ła cytacyą zasad w regułach zakonu po­
mieszczonych ; oneby jasno odkryły 
użyteczność jego, tak  we względzie du ­
chownym jak av  dobroczynnym i oby­
watelskim. lYInie się one dostały w rę­
ce drukowane n ied aw no  w W iln ie  u 
X X . Bazylianów 1817 roku. W ypisać  
z nich niektóre punk ta  zdało mi się rze­
czą przyzAvoitą, dla odkrycia fundato­
ra  gorliwych chęci ku \Arsparciu neofi­
tów, i ku ich nauce i nawróceniu , ró­
wnie jak dla okazania, iż silnie działa 

tern zgromadzeniu miłość bliźniego, 
k tóra  tak  dobrze w yry ta  jest w jeró 
ustanowieniu. * 1 6

"  II.
W yjątek z reguł Zgromadzenia sióstr 

Maryawitek.

R O Z D Z I A Ł  VI.
. }' zgromadzenie to ninieysze, 

me mszym celem i końcem ufundowa­
ne je s t , tylko, ażeby siostry służąc Bo­
gu i pilnując własnego zbawienia, sta­
rały się być poźytecznemi dla społecz­
ności ludziey, tak za naypierwszą i nay- 
istotnieyszą powołania swego ' mieć ma- 
ją poAvinność , ażeby żądających A\riarę 
świętą przyjąć, do siebie na  edukacyą 
przyymoAvaly.

2. Niech tedy  siostry, znają te n  swóy 
oboAAÓązek, iż przyjąwszy osoby p ra ­
gnące chrzstu Ś A A Ó ę te g o , mają dać o tem, 
znać zwierzchności duchowney, a te  o- 
soby uczyć mają artykułów w iary świę- 
t e y ,  wpajać im cno tę , i bojażń Bożą; 
Ave wszystkiem z siebie dobrych oby­
czajów dając przykłady.
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5. Mają ok ładać , nim do cbrzstu 
świętego doprowadzą, w pobożności, 
w  nabożeństw ie, w  uczciwości, okazu, 
jąc ębrzydlość każdego w ystępku , a 
przymiln ie  cnotę.

4. Do ćhrzstu świętego p rzy p row a­
dzać p ierw ey  nie ironią,- aż osoba żąda­
jąca chrzstu świętego przez zwierzchność 
duchowną lub od niey osoby na to  wy- 
znaczoney , w przytomności świadków 
dwóch lub trzech  godnych w iary , wy- 
exam inow ana będzie.

5. Po cbrzscie świętym mając ukła­
dać do różnych robot i pracy, ażeby 
um iały byrć dla siebie i dla inny ch u- 
źytecznemi.

6 . Mają dawać im żywność i odzie­
nie podług możności i potrzeby, uczci­
we , ochędóżne, i dopóty u  siebie u. 
t rzym y  w a ć , dopókiby dla tych  osób 
nowonaw’roconych do w iary  świętey, 
nie obmyśliły i nie podały sposobu do 
życia.

7 . Podług woli nowonawróconych 
do w iary  św ię tey , nie będą prędko i 
wolno ich wypuszczać, ale na pewne 
mieysce rekomendować lub pewne za- 
mężcie obmyślać b ę d ą , zapobiegając 
zdarzyć się mogącey apostazyi.

8 . Nie tylko zaś żądających wiary 
Świętey przyym ować mają , ale też u- 
mieszczać będą ubogie sieroty  szlache­
ck ie ,  nie mające sposobu do życia, i o -  
nym  przyzw oitą  edukacyą dawać.

g. Jeśli z kwesty i jałmużny, którą 
dobrowolna czyja laska i hojność opa­
trzy , nie będą mogły u trzym ać  się, t e ­
dy własną pracą  rąk  swoich nowona. 
wróconych żywić i odziewać, oraz we 
wszystko opa tryw ać  będą powinne.

1 0 . K rn ą b rn e  i nieposłuszne w du­
chu łagodności Chrystusa Pana  upomi­

nać, i co zdrożnego obaczą napraw iać  
i wszelkiego próżnowania bronić i do 
przystoynych obyczajów układać będą.

u .  Owo zgoła czego po nich Bóg, 
własne zbawienie i pożyteczność dla 
ludzi wyciąga , to  Wszystko nawróco­
nym  do w iary  św ię tey , przypom ina­
jąc im, że reiigija katolicka, nikogo nie 
poświęca na  próżnow anie, owszem sa­
mą pracę zaleca jako mówi apostoł 
święty, nui non laborat non m anducet, 
kto nie pracuje niech nie je ,  w serce* 
ich wpajać będą.

z Ii O Z D Z I  AŁU VII.
Niech tedy Bóg naydobrotliwszy ła­

ską swą was siostry wzmacnia, ażeby, 
ście to wszystko dopełniły i zachowały, 
jako duchowney piękności miłośnice, a 
dobro wonność Chrystusa z dobrego mię­
dzy sobą obcowania i pożyteczności dla 
bliźnich wydające , nie jako służebnico 
pod praw em  , lecz jako cory w  łasce 
umieszczone.

t

Żebyście się zaś w  tych  ustawach 
waszych jako w lustrze  przeglądały', a- 
by się co przez niepamięć n iezan ied- 
b a ło ; niech one raz w tydzień czytane 
będą,, k tó r e ,  jeśli p rzekonane będzie­
cie u s ieb ie , iż zachow ujecie , dzięki 
czyńcie Bogu, dawcy wszelkiego dobra; 
jeżeli zaś dostrzeżecie, że która z was 
sióstr tych  ustaw w czem nie dopełnia, 
niech żałuje za przeszłe opuszczenie i 
niedbalstwo, a niech pilnieyszą będzie 
w wykonaniu powinności swoich wzglę_ 
dem Boga , bliźnich, i nawróconych do 
wiary świętey, prosząc Boga, aby to wy_ 
kroczenie odpuścił. Amen. X . Stefan  
Józef Turczynowie z Suszyć ki.

Approbo. Michael Episcopus (*).
p )  Zieiikowic* biskup wileński
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T e  przepisy ,  ducha pobożności, m i ,  
Josierdzia i  zamiłowania  p r a c y ,  w la ­
ł y  t ak  doskonale p rzez  us tańowiciela 
w serca swych duchownych c ó r e k ,  iż 
dotąd daje się widzieć w skutkach,  kiedy 
ty le  pożytków dla L i tw y  naszey to zgro­
m adzenie  przynoszące , stało się p r z y ­
k ładem  szczegulnego usiłowania w w y ­
chowaniu  ubogich pan ienek  i w  skro­
mności obyczajów, k tó ra  niegdyś bacz ­
ne oko całego R zym u na pierwsze sio­
s t r y  tego T o w a r z y s t w a  zwróci ła , jak 
mówi au to rk a  wspom nioney  na p o czą t ­
k u  historyi.  Z tey  przy czyny nie bę­
dzie od rzeczy umieścić t u  nas tępne  
pismo.

I I I .
List Klemensa X I F  Papieża do Bisku­

pa  wiletiskiego Xięcia Massalskiego. 
Tłumaczony z łacińskiego.

K L E M E N S  P A P I E Ż  XIV- 

W ielebny bracie Ignacy biskupie wileński.

Zbaw ienie i apostolskie błogosławieństwo.

U kochane  w  Chrystusie  córki,  Anie­
la Po tem k in o w a  i c z t e ry  inno jey  to­
warzyszki,  po nawiedzeniu BB. aposto­
łów P io t ra  i P aw ła  grobów , do k tó ­
rych  wie lka ich pobożność przez tak  
odległą podróż przyprowadziła ,  gdy już 
t e r a z  do powró t  u się z ab ie ra ją ,  u p r a ­
szały nas , abyśmy zalecający je list 
do ciebie dali wielebny b r a c i e ,  w k tó ­
rego  dyecezyi mieszkają ,  k tó rym  byśmy 
twoję uprzeymość i d o  łaskawego ich 
przy jęc ia  , i w ty na sposobi* życia, k tó ­
r y  pobożnie i świątobliwie ustanowić 
p r a g n ą ,  im  dopomagać , wzl udzili. Na 
to  albowiem myśli  swo,e wszystkie j 
s ta ran ia  obraca ją ,  aby  r azem  zebrane ,

i pod powagą a p o r z ą d n e m  swoich p r z e ­
łożonych posłuszeńs twem zosta jąc ,  P a ­
n u  Bogu służyć m o g ł y , i  oto n a y b a r -  
dziey s ta ra ły  s ię , co do dusz zbawienia  
i boskiey chw ały pomnożenia  , nayzgo-  
dnieyszą rzeczą być rozumie ją  , tojest: 
aby z b ie r a ły ,  w ychow yw ały  i  naucza­
ły pan ienki  i  niewias ty  wszystkie,  któ-  
reby  się z żydowstwa i pogańs tw a do 
chrześcijańskiey w ia ry  n a w r a c a ły  i w y ­
rzekłszy się błędów n a lo n o  kościoła k a ­
tolickiego powracały;które , jeśl iby w' czy­
stości , r azem  z niemi dobrow ołnie ży­
wot wieść chciały , temiż  samemi obo­
wiązane będą p r a w a m i ,  k tó rem ib y  J e ­
zusowi Chrystusowi wt duchu p ra w d y  i  
świątobliwości złączonem usiłowaniem 
służyły. My za tem  podług naszey oy-  
cowskiey przychylnośc i  i pieczołowi­
tości na tych  wszystkich mocno łaska­
wi, którzy w synowskiey do nas  pou­
fałości udają s ię ,  a osobliwie p rzychy l ­
ni ku zacnemu waszem u  narodowi, k tó ­
ry  zawsze p raw  dziwey katolickiey^ w ia ­
r y  dowody daje , i tę  apostolską stoli­
cę osobliwein pobożności czci uszano­
waniem, gdy i t e  niew ias ty  skromność 
i pobożność swoję narn t u  okazały, nie  
dopuściliśmy , ażeby  one t u  zostając, 
jakim papiezskiey dobrocz}:nności da­
rem  n i e b y ły  opa trzone ,  i te raz  do c ie ­
bie powracające  obdarzyć chcem y , p rzez  
te  l istu naszego św iad ec tw o ,  z k tó re -  
gobyś p o z n a ł ,  w ie lebny b rac ie ,  że m y  
je t o b i e , jako nas  p r o s i ł y , usilnie za­
lecam y , aby też  i dla nas oycowską 
tw ą  miłością były przyję te  i p rzez  cie­
bie samego wspomagane. A jeśli zgo­
dny i  p o t r z e b n y , na  k tó ry  się podjąć 
chcą, życia sposub, podług twmjego roz  < 
sądku będzie się zdawał,  t am ż e  wszyst  < 
k im  zaiecay i do sk u tk u  r a d ą  tw o ją  i



powagą przyprowadź. Jeżeli zaś p rze ­
szkodę jakąkolwiek i trudność w świą­
tobliwych ich chęciach będziesz widział, 
iż w  swoich żądzach nic czynić nie po­
trafią , tedy  ich życia sposób i po trze­
by tw oim  sta ran iem  i pomocą chciey 
obmyślać, aby do nas tak  długiej i t ru -  
dney podróży więcey p rzy  swych sła­
bych siłach nie podeymowały. To, tak  
do ciebie, w ielebny bracie, piszemy, że 
zapew na niew ątpim  , iż podług twojey 
roztropności, i według wielkiey ku zba­
wieniu dusz gorliw ości, w  źadney ich 
po trzebie  nie opuścisz, k tóraby  ku chw a­
le Boskiey i świętey w iary  naszey roz­
szerzeniu służyła, a z naszey także t r o ­
skliwości ku  tym że rzeczonym kocha­
nym  w Chrystusie córkom pomocy , i 
dalszych dobrodzieystw dopełnić nie od­
mówisz. T a  rzecz nam będzie od cie­
bie okazana naym ilszą, i potw ierdzi to, 
jakie o tw ojey pasterskiey pieczołowi­
tości m am y , rozumienie , k tórego z ró- 
w nem  naszem przyw iązaniem  dowod 
mieć możesz z apostolskiego błogosła­
wieństwa, jakiego, wielebny bracie, to­
bie i twojey władzy poruczonemu lu ­
dow i, mile udzielamy. Dano w Rzy­
mie dnia 21 m arca  1774. Papieztw a 
naszego 4 roku. Benedykt Stay.

Prócz tego, co rzeczona historya m ó­
wi , o skutku tego papiezkiego Breve, 
dodać należy utwierdzenie, k tóre  n a ­
stało w la t  dziesięć pozniey, tego zgro­
m adzenia sióstr Mariae vitae , uczynio­
ne przez biskupa wileńskiego.

I V .
In strum en t urzędowy JO .X. Massalskiego

biskupa wileńskiego, w ydany wileń­
skim  M aryawitkom.
%nacy Jakób X ią ie  Massalski z Bo-

źey i stolicy 'apostolskiej łaski biskup 
wileński, wszystkim w iernym  C hrystu­
sowym dyecezyi naszey zdrowie i pa­
sterskie błogosławieństwo.

Po zakończoney wizycie szpitalów 
w mieście stolicy litewskiey W ilnie, 
przez miłego nam w Chrystusie JX . Ja ­
na Hryniewicza, kommisarza i sędziego 
od nas wyznaczonego, przełożono nam 
imieniem całego zgromadzenia w iele­
bnych panien  Maryawitek, w W iln ie  przy
kościele ś. Szczepana, w szpitalu neofi­
tów i konwersów pod ty tu łem  ś. Łaza­
rza  będącego mieszkających, k tó re  gor­
liwością chwały B oźey , a miłością Bo­
ga i bliźniego zagruntowane, nie tyło 
p raw ow iernym  w Chrystusie pan ien­
kom , ,cnotiivąe , pobożne i pożyteczne 
nauki obyczayności chrześcijańskiey d a ­
ją ; ale też wszystkim na łono matki 
kościoła Bożego, osobliwie z n iew ierno­
ści żydówskiey garnącym  się, p rz j  t u l e ­
nie w temźe zgromadzeniu dawać, p raw ­
dziwy w nich pobożność i świątobliwość 
zak rze w ia ć , przez edukacyą czynną 
z gnuśności i nieużyteczności w obywa­
telstw ie wprowadzać, za łaską Bożą dość 
czynnie usiłują : k tóre  to c h w a l e b n e  i 
świątobliwe ich czynności, chcąc w’ dy­
ecezyi naszey ustalić , i dekre t refor- 
macyyny rzeczoney wizyty szp ita lne j 
wzmocnić, toż zgromadzenie panien Ma­
ryaw itek, powagą naszą pasterską, nie 
raz już approbowane, u tw ierdzam y, u- 
dzielne mieszkanie ich przy  tym że ko­
ściele świętego Szczepana, jakie dopie­
ro jes t,  i w przyszły—c*as_ być może, 
zupełnie ubezpieczamy, oraz całemu du­
chowieństwu i wszystkim w Chrystu­
sie w iernym , zalecamy. Działo się w W il­
nie w kance llary i naszey zadworney
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roku 1788 miesiąca septerńbra trzyna­
s t e g o  dnia. Ignacy Biskup.
X. Wincenty Mikucki pisarz sądów za- 

dw ornych JO. Xiscia Biskupa.

Niejest to wprawdzie pierwsza ap- 
probacya , lecz po wyszłem od oyca ś. 
Breve uayważnieysza, albowiem pasterz 
nneyscowy, te wszystkie przedmioty do­
broczynnego zakładu w tem zgroma­
dzeniu uiszczone znalazł, do których 
S1ę poświęciło przez prośbę swą poda- 

w Rzymie. Obaczmy, azali wy­
pełnienie nastąpiło dalszych tey kongre- 
gacyi obietnic i postanowień w dru- 
giey dyecezyi, a mianowicie JW. Me­
tropolity rządcy kościołów katolickich 
w Kossyi. Stąd, nie od rzeczy będzie, 
jako ustawę pełną mądrości i miłosier­
dzia , przytoczyć akt następny.

V.
Dekret reformacyyny metropolitańskiego 

rządu , od audytora , mohilewskiego 
katedralnego kanonika i sędziego kon- 
sy stor za X. z Z  anty r, ferowany 15 li­
stopada 1802 roku.
Powodem wydanego 3o września 

roku biegącego obwieszczenia z metro­
politańskiego mohilewskiego rządu, na 
skutek rozkazów JW- Metropolity ar_ 
cy -pasterza zapadłych dnia 27 lipca i 
i 3 sierpnia , zebrane do Połocka wie­
lebne siostry Maryawitki,w liczbie dwa. 
dzieści cztery, miały objawione na 
pierwszey sessyi swego zgromadzenia 
od delegowanego wizytatora i kommis 
sarza niźey podpisanego, wszystkie pro. 
pozycye stosownie dc rzeczonych re ­
skryptów JW- Metropolity arcy paste­
rza , dążące do udoskonalenia ich kon- 
gregacyi, tak w objekcie duchownym

jako i w widoku użyteczności krajówey: 
przyr zagajeniu których przełożone im 
zostały te wszystkie siuszne pobudki, 
które kierowały wolą JVV. Metropoli. 
ty aroy.pasterza , pełnego przywiaza- 
ma ku dobru swey owczarni, mądro 
sci w jey rządzeniu, i przychylności do^ 
swiadczoney w protegowaniu ich z<wo. 
madzema. Po odbytych modłach , kil* 
kodniowych obradach, i zastanowieniu 
się , podały wielebne siostry Maryawit 
ki na piśmie submissyą, iż dyspozycye 
zwierzchnicze , jako zasadom ich kon- 
gregacyi nieprzeciwne, owszem one 
wzmacniające, przyymą, a mianowicie* 
1. Wznowią we wszystkich swych do 
mach zapał początkowey gorliwości 
w służbie Bozey , w zachowaniu re °uł 
w edukacyi panienek ubogich , i L ’ 
chowaniu neofitek, jeśliby kiedy od rzą- 
du cywilnego były przysłane dla przy. 
gotowania do chrzstu ś. w naśzey reli- 
gn. 2. Otworzą nowieyat, dlaprzyje 
cia nowych aspirantek dla pomnożę' 
ma zdatnych i stałych robotnic w peJ 
memu obowiązków swego powołania.
, W e w sz7stkich klasztorach ścisłe za. 

chowame swey instytucyi wskrzeszą, i 
dozor nad tem poruczyć pragną prze- 
łozoney całego zgromadzenia, k tórey
^  cncą uczyuić na tem zebraniu.

. Fdekcyą podobnież żądają złożyć dla 
o. u przełożonego i duchownego oy­

ca ogninego dla całey kongregaeyi, któ- 
r> by za pośrednictwem rzeczoney wi- 
zytatorki, ty ł protektorem i stróżem, 
oraz Wszelkiemi interesami kierując, 
doprowadzał do sianu kwitnącego. 5. Na­
znaczenie starszych oddają władzy rz e ­
czonych przełożonych , z utwierdze­
niem djecezalney zwierzchności. 6 Na- 
koniec, we wszystkich domach, w kto-
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praszały się, abym przyjąć zezwolił dyre-rychby  ty lko nastąpiło zafundowanie 
szp ita lów , czyli uposażenie na  u trzy . 
m anie chorych , na  wzor sióstr m iło. 
sierdzia , i wedle ich. prawideł, przyy- 
mują obowiązek dozorowania, służenia, 
i opatrzenia  ich p rzy  lekarzu  do ich 
leczenia od fundatorów  ustanowionym, 
zachowując p rzy  sobie wszelkie dawne 
powinności w regule ś. p. ich ustano- 
wiciela JX . Turczynow icza opisat^e i od 
apostolskiey stolicy zatwierdzone, k tó ­
r a  im su k n ią , sposob życia , i zaba­
w y pew ne n aznaczy ła , i naym niey 
nie sprzeciwia się ani zatrudnia  zacho­
wania przepisów , jakie ustawa sióstr 
m iłosiernych względem pilnowania cho­
rych  z a m y k a , k tó rą  dokonają nayświę- 
ciey za odkryciem się dobroczynnych 
funduszów. Takow ą submissyą przy . 
jąwszy delegowany, i widząc, iż przez nią 
dostępują wszystkie dyspozycye J W. Me­
tropo lity  arcy-pasterza,pożądanego skut­
ku  , przystąpił de elekcyi w izy ta tork i, 
za k tó rą  jednomyślnie w ybraną  zosta ­
ła  od s ióstr , acz opierająca się, w iele­
bna  Mciryanna Norwidoivna  , k tórey  
za tćm , zaleciwszy nayściśleysze dopeł­
nienie tego wszystkiego, do czego zgro­
madzenie dobrowolnie submitowalo się, 
i  co zaw arto  było w rozkazach nay- 
wyższego zwierzchnika , złożyć wybór 
oyca duchownego czyli p ro tek to ra  ca- 
łey  kongregacy i, odpowiednie zalece­
n iu  J W . M etropolity arcy - pasterza, 
w  dniu następnym  przeznaczył. Lecz, 
przed  nastaniem  determinowane}' go­
dziny, złożyły wielebne siostry Marya- 
w itki sessyą , i na niey niżey podpisa­
nego delegata postanowiły prosić o p rzy ­
jęcie tego urzędu ; jakoż, do mieszka­
nia mego przybywszy wielebna wizy- 
ta to rk a  z trzem a tow arzyszkam i, do-

kcyą ich  zgromadzenia, co mi się przy  za­
jęciu ty lu  urzędami zdało niepodobnem; 
lecz po pow tórzeniu  usilnyi h próśb, 
i insynuacyi obecnego JW . JX . Cypry- 
ana Odynca biskupa hypponeńskiego, su- 
fragana połockiego i kawalera, zezwo­
liwszy na zgromadzenia całego rekw i- 
zycyą, na sessyi dnia tegoż oświadczy­
łem , ze po nastałey approbacyi JW . 
M etropolity arcy-pasterza , do wyko­
nania wlożoney od nich powinności, 
nie ubliżę należeć, a tym  czasem, wysłu- 
chawzsy przysięgi wielebney w izy ta to r­
ki, na  następnem  posiedzeniu, ninieyszy 
d e k re t  reform acyyny postanowiłem. Po­
nieważ wszelkie rozkazy z syrłowskiem 
posłuszeństwem, miłością, i ochotą W  W . 
M aryawitki z uniesieniem nayglębsze- 
go uszanowania i przychylności dla J W . 
M etropolity  a rcy -pas te rza , subm itto . 
wały się na piśmie i ustnie wj konać 
one ustalić i w zupełności nieograniczo- 
ney  przywieść do sku tku : a mianowi­
cie, ponieważ regułę sióstr miłosierdzia, 
co się ściąga do dozoru i posługi w  szpi­
talach , w pełnem jey rozumieniu chę­
tnie przyymują , i przy swoim sposo­
bie życia i ustawie od wielu biskupów 
i odsam ey stolicy apostolskiey pochwa- 
lo n e y , a tyle dla cierpiącey ludzkości 
we względzie wychowania m łodzi, in- 
strukcyi i wsparcia neofitek użyteczney, 
nie usuwają się , infirm arye zakładać 
w swych klasztorach, w którychby się 
zafundowały przez dobroczyńców upo­
sażenia na rzecz chorych i lekarza o- 
sobnego, owszem , będą się starać tak 
w tym  przedmiocie być pilnemi , jako 
też i w zachowaniu swojego początko­
wego in s ty tu tu ;  ponieważ wybory na­
kazane , zostały dopelnionem i, a nowa



wizytatorka już ’utwierdzona , za radą i 
całey kongregncyi dla wszystkich do^ 
mów starszych przeznaczywszy i od- 
inkmę osób ułożywszy, ustami wszyst­
kiego zebrania zaręczy ła , iż naduży­
cia, jeśli się jakie dostrzegą, będą p o ­
prawione ; i aby jedr.ostayność w ca­
lem postępowaniu była zachowana, pi­
sać do pasterzów dyecezalnych wileń­
skiego i mińskiego, gdzie się sześć jeszcze 
klasztorów znayduje,  i prosić aby jey. 
wizytę i poprawę, gdy się naydzie po­
trzeba , uczynić dozwolono , przyjęła 
na siebie za powinność, czego jey uro­
nić nie zdało się ; ponieważ nie zosta­
wało delegacyi jak tylko przedstawić 
JW . metropolicie arcy-pasterzowi -wy* 
bor własny na dożywotniego tey  kon 
gregacyi przełożonego protektora i oy- 
ca duchownego do approbaeyr, prze 
to postanawia się przez ninieyszy de­
kret  re io rm acyyny , wszelkie uchwały 
kangregacyi W  W . Maryawitek, na te- 
raźnieyszem zebraniu odpowiednern wo­
li i rozkazom JW .  Metropolity arcy- 
p a s te rz a , ich prawidłom i iristitucyi 
nie przeciwne , po tw ie rd z ić ,  approbo- 
wac, i do wiadomości całemu zgroma­
dzeniu sióstr Marine vitae podać,  z za­
leceniem nayścideyszego -zachowania te ­
go , nu co się submitowały , co im prze­
pisano, i co ustawą fundatora im bvło 
podano. Aby zaś ta  kongregacya sióstr 
Maryawitek , stała się wzorem pobo 
żności i cnot dobroczynnych, i użytko 
wi kraju odpowiedną była, przez dele- ! 
gacyyny wyrok, straż naypilnieyszą no. 
wey wizytatorce zalecając i moc po­
p r a w y , odmiany i przyjęcia osób da­
jąc, oney urząd (ad bcneplacitum loci or - 
ctinarii wedle ich zwyczaju trwający) 
u twierdza się , i zebranie kongregacya 

Dzieje Dobroci, rok 1 8 2 0 . sierpień.

niniej sze rozwiązując, cały ńfct JW .  Me­
tropolicie, arcy-pasterzowi przedstawia  
się. Dan w  Połocku 15 września id o a  r.

Judex delegatus Stanislaus s Z a n ty r  
auditor causai'um curiae metropoli- 
tanae ca7ionicus archicathedralis mo- 
hileviensis et consistorii assessor.

T en  akt  , dekre t  i wybor kongre .  
gacyi Maryawitek, approbuję i konsy_ 
storzowi mctnu do exekucyi doprowa­
dzić rozkazuję. Dan w S. Petersburgu, 
f  S.S.M. A. M. dnia 2 decembra 1802 r.

Skutki tego prawdziwie oycowskie- 
go J W .  Metropoli ty  postanowienia, do­
skonale obmyślonego dla diwigrtienia 
zgromadzenia sióstr M ary aw i te k ,  w y .  
pisane w h i s t c r y i , nie mogą być bez u_ 
wielbienia. W  rzeczy sanley, spodzie, 
wać się godzi, że ten  dobroczynny z a ­
kład, gdy się stanie wT publiczności zna- 
joinszym , przyniesie coraz obfitsze o.  
woce ze swych ustaw , i z gorliwości 
w samym jeszcze zapale dotąd t r w a j ą . 
cey. Zachęci obywatelów Litwy, skłon­
nych ku wspieraniu przedsięwzięć dla 
cierpiącey ludzkości, iż w swych mia­
stach i dobrach zaprowadzą domy sióstr 
tyle pracujących dla pożytku powsze­
chności , gdy małym kosztem fundato­
rów , jak się daje widzieć z ustawy in_ 
st jdutu  teolińskiego w historyi umiesz- 
czoney, mogą swój' byt  zachować i n ie­
zliczone dla ubogiey klassy czynić p o ­
sługi. Oby L i tw a  nie dała się up rze ­
dzić drugim stronom, tak  tęskliwie spro­
wadzenia tych dobrych panien szuka- 
jącym. Wyliczone w opisaniu rzeczo- 
nem dzieła dobroczynne, ile w sercach 
czułych współrodaków naszych powin­
ny wskrzesić zamiarów do tworzenia
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miłosierdzia dla biednych, tyle  spodzie­
wać się po ich dobrego myślenia sposo­
bie należy , iż upowszechnić to zgro­
madzenie , nie omieszkają , udzielając 
mu, nic prawie  nieznaczące dla ich ma­
jątków 'przeznaczenie , z którego tyle 
W ypłynie dla kraju naszego do b ra ,  iż 
można będzie widzieć i cieszyć się za 
malem pośweceniem swey własności, 
z obiecanoy od ISbawiciela w tern życiu 
stokrotney nagrody przez pociechę se r ­
ca czułego, i przez Boskie błogosła­
wieństwo, zlane na n ich,  a czekać wie- 
kuis tey zapłaty , k tó ra  niechybi mają 
cych w rzeczach nadprzyrodzonych na ­
dzieję , wedle nauki Jezusa Chrystusa: 
Czyńcie sobie przyjaciół z m am ony n ie . 
godziwości, aby , gdy ustaniecie, przyjęli 
was do przybytków  niebieskich, i o m a r ­
ca 1820 roku. X.  R. B. R. A. P.

P o m n i k  x . p i o t r o  w i  s k a r d z e  p r z e z  d o  b r o ­
c z  YNNOSC D Z  W IG N IO N  Y.

Jak sława przodków użyteczną by ­
wa w rozmaitym względzie potomkom, 
służyć może za przykład następujące 
zdarzenie. Weszło nie dawno w e zw y -  
czay po wielu szkołach okręgu nauko­
wego wileńskiego, ie  przy końcu szkol­
nego roku , razem z treścią matery i  
do e x a m i n o w  publicznych , drukują  i- 
mionami i nazwiskami wszystkich u- 
czniów. T a k i  katalog szkoły powia- 
towey s łuckiey , w roku 1818, dostał 
w Połocku X .  Brzozowski, rek tor  by- 
łey tam  akademii jezuickiey. Czyta­
jąc między uczniami imiona Felixa, P io­
tra  , i Pawia Skargo w  , zdjęty był cie­
kawością dowiedzenia się: czy nie są z ia- 
milii sławney pamięci Piotra Skargi i 
czy nie znaydują się w potrzebie pom o­

cy do odebrania przyzwoitey edukacyi. 
Po uczynionych w tey  rzeczy informa- 
cyach w Slucku, okazało s ię , iż oyciec 
pomienionych uczniów' zostając w o- 
bowiązku ekonoma w dobrach Xiecia 
Avojeivody wileńskiegoRadziwiłły, w bar., 
dzo ograniczoney jest sposobności do 
dania wychowania  swym dzieciom, dla 
tego był proszonym , iżby o swey ro- 
dowitości zechciał udzielić wiadomość. 
Jakoż złożył wywrodowy dekret  i ge- 
nealogiją , z których niewątpliwie do­
wodzi się : iż Grzegorz Skarga oyciec 
Felixa, P iotra  i P a w ła ,  urodzonych 
z Betkówmy , w -województwie nowo- 
gródzkiem spłodzony, a teraz w po­
wiecie słuckim mieszkający , pochodzi 
w prostey linii od b ra ta  X. Piotra  Pa-  
węskiego Skargi , herbem się jego p ie­
czętuje , i progeneracyą od niego cią­
gnąc,  dokumentami mocnemi przeko- 
nywa : iż przodkowie w krakowskiem 
osiedli , swoje tam  mieli dziedzictwa, 
k tó re ,  w przemianie losu familii, u t r a ­
ciwszy późn iey , żadney już puścizny 
nie zostawili oycowi Grzegorza. T e n  
po stracie rodziców osierociały , nie ma­
jce sposobności wzięcia edukacy i , zo­
stawał na  opiece jednego proboszcza 
w lubelskiem, nie biorąc żadnego w y­
chowania szlachcicowi przyzwoitego. 
Odwiedzając k rewnych swych w t a m ­
tym  kraju, X . Popławski^ altarysta  ko­
ścioła, miasta zwanego Wysokie l i tew­
skie , kapłan znakomity ze swey do­
broczynności, i widząc tego młodzieńca 
la t  ośmnaście już dosiągającegobez wszel­
kiego o p a t r z e n ia , użalił się nad  jego 
stanem , a nay więcey, uwazywszy iż 
szczątki imienia , wielki zaszczyt w za­
wodzie uczonym narodoAvi polskiemu 
przynoszącego, godziłoby się wyprowa-
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dzić z c ien ia  zag łady  i  ń ieośw iecen ia ,  
pos tan o w i ł  go w yw ieść  z n ie u m ie ję tn o ­
ści ; p r z e t o  w z ią ł  go z sobą do L i t w y ,  

da ł  p r z y s t o y n ą  w e d le  jego ła t  i spo­
sobności edukacyą  , w y s t a r a ł  się m iey-  
s c a , i ożenionego, w sp ie ra ł  w sze lk iemi ,  
jakie  ty lko  szczupła  s y tu c y a  dać  m u  
d o z w a la ła ,  ś rodkami,  do u t r z y m a n i a  się 
odpowiednego  s tanow i .  Późn iey  po  z d a ­
r z o n y m  p o ż a r z e , gdy  wszys tko  p o s t r a ­
da ł  , co m u  p o m ie n io n y  dobroczjuica  
u d z i e l i ł , i co p rz e z  w łasne  p rzysposo ­
bił  s t a r a n i e ,  p r z y m u s z o n y  został ,  szu­
kając dalszego losu i m i e y s c a , p r z e ­
nieść się w  nowogródzkie  , gdzie  zos ta ­
w i ł  syna  G r z e g o r z a , k t ó r y  służąc u 
w ie lu  o b y w a te ló w ,  z jed n a ł  p ow szechną  
opiniją  znającego  e k o n o m i k ę , poczc i ­
w ego  i m o ra ln eg o  człowieka .

T a k ą  in fo rm acy ą  o t r z y m a w s z y  X .  
B r z o z o w s k i , prosi ł  pom ien ionego  P a n a  
G rz eg o rza  S ka rgę ,  aby  p o ru czy ł  dzieci 
s w e , P i o t r a  i P a w ł a ,  pod  jego dozor ,  i 
aby  n a  koszt ak ad e m i i  d la  edukacy i  
p rzys ła ł  do Połocka .  T o  zaw ołan ie  o- 
choczo w y k o n a n e m  zostało.  Młodzi Ska r -  
gow ie  u m ieszczen i  zostali  w konw ikc ie  
p o ło c k im  bez n a y m n ie y s z e y  z a p ła ty ,  I 
z o p a t r z e n ie m  wsze lk ich  ich p o t r z e b . '  
?,W dz ięczn o śc i  (powiadał X .  Brzozow-1 
s k i , odwożącey  dzieci swe  do Po łocka  
m atce)  k tó r ą  w in ie n  jest nasz zakon, 
Ska rdze ,  p ie rw  szem u r e k t o r o w i  t e y  i w i ­
leńsk ie j  a k a d e m i i ,  o raz  w ie lu  mny'ch  
uczonych  i m i ło s ie rn y c h  zakładów' fu n ­
d a t o r o w i ,  n ie  m o g ę  lep iey  okazać,  jak  
p r z y y m u j ą c J e g o  f am i l ian tó w  w liczbę 
w sp i e r a n y c h  dz ia tek  z ty c h  dochodową 
k t ó r e  on przez  zasługi swoje  wyjednał .  
Z g r o m ad z e n ie  nasze cieszy się , iż irilie 
s ław nego  męża  w rz e czy p o sp o l i t ey  u .  
czoney , j świę tego  w  kościele bożym,

może przes łać  do po tom nośc i ,  p rz e z  zo- 
sta o ienie pamią tk i*  wr rodz ie  jego i m i e n ­
ników , dając zachęcen ie  , p o d p o rę  , i 
p o lo r  szczęś l iwym t a l e n t o m ,  k t ó r e  sie 
w n ich od radzać  zdają. Szczęś l iwem 
będzie z d a rze n ie m ,  jeżeli  P i o t r  łub  P a ­
w eł  S k a rg a  s t an ą  się o b r a z e m  naddzia -  
d a , p rz y n a y 'm n ie y  acz w  części p o d o ­
b n y m  do swego o ryg ina łu ,  k iedy  w z i ą w ­
szy ćw iczen ie  w  n a u k a c h  dóydą  do 
jego znajomości. M a m y  w szkołach n a ­
szych K o c h an o w sk ich  i Sa rb iew sk ich ,  
k t ó r y c h  p rz o d k o w ie  n a  im ie  s ławnych  
zas łużyli ,  o S k a rg a c h  p ie rw szą  powzią-  
w szy  w ia d o m o ś ć ,  c h ę t n i e  m iędzy  swe 
ucznie  fu n d u szo w e  po liczyć  i ich  w sp ie ­
r a ć  w e  wszelk ich p o t r z e b a c h  p rz e d s ię ­
b iorę .” r  *

T y m  sposobem ci d w a y  b ra c ia  u -  
mieszczeni w  a k a d e m ic k im  k onw ikc ie ,  
w ie lką  p rzynos i l i  radość  ich p r o t e k t o ­
r o w i  , k iedy  p rz e z  z d a t n o ś ć , pi lność i 
ochotę  do n a u k ,  n ie m a łą  o sobie czyni li  
n a d z ie j ę ,  iż n ie  zaw iodą  oczekiwania .

L u d z k ie  szczęście n igdy  n ie  b y w a  
stałe. Doświadczyl i  i ci m łodz ieńcy  o- 
b a w y  p o s t r a d a n ia  swojego losu.  U k a z  
1 3 m a r c a  r o k u  bieżącego n ape łn i ł  ich  
bojaźnią  u t r a c e n i a  m ieysca  t a k  p o m y ś l ­
nie  o t r z y m a n e g o .  M n iem al i  oni i ich 
r o d z i c e , że za o d d a len iem  ich p r o t e ­
k to ra ,  w sp ie r a n i  i uczący  się swoje od ­
m ie n io n e  u y r z ą  p o w o d z en ie  : ale t a  r a ­
ch u b a  okaza ła  się próżną .  R z ą d  s p r a ­
w ie d l iw y  całą  funduszową własność  i 
z a k ł a d y  zos taw i ł  p rz e z  rz e cz o n y  u k a z  
na  uposażen ie  d u c h o w ień s tw a  k a to l ic  
k iego  i n a  d o b ro c z y n n e  p r z e d m i o t y  
t a k  jak ona  b y ła  k u  t e m u ż  ce lowi  od 
p i e rw s z y c h  za łożye ie lów  o f ia ro w an a  - ko- 
l e y n o  z a t e m  oba S k a rg o w ie ,  acz z m y l ­
nego m n ie m a n ia  już się by l i  wynieśli  do-
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m ias ta  z k o n w ik tu , pow róeen i zostali 
do n ie g o , i podaw nem u wszelkie z y ­
skali o p a t r z e n ie , jak ie  w przódy  mieli 
p rzeznaczone . O w szem , na leży  ufać, 
że w ładza ed ukacyyna  n ie  da upaść t e ­
m u  p ięk n em u  pom nikow i , k tó ry  dla 
sławnego Skargi został rozpoczętym .

W sp o m n iaw szy  w yźey o Popław skim , 
n ie  wolno m i zam ilczeć o tern, o czem 
n ie r a z  zdarzy ło  się słyszeć czasu poby­
t u  mego w brzeskim  powiecie. Był to 
k a p ła n ,  k tó ry  cel pow ołania  sw'ego po­
trafił  w ykonać  naydoskonaley, W ię -  
cey  la t  cz te rdz ies tu  nie  będąc niczem 
jak ty lko  a l ta ry s tą  i kom endarzem  
w  W ysok iem -lit  ewsk ie m , znalazł środki 
p r z y  szczupłym  swym  dochodzie, zasłu­
żyć n a  im ie op iekuna  biednych i m i­
łosiernego oyca. P rzez  całe swe życie 
w szystk ie  g o dz iny , zbywające od n ie ­
u ch ro n n y ch  zabaw  z obowiązku kap łań­
skiego n a ń  włożonych, obracał n a u c z e ­
n ie  zeb ran y ch  przez  siebie ubogich szla­
checkich dzieci,, (k tórych  liczba aż do 
rjo n iek iedy dochodziła), n ie ty lko  e le­
m e n ta rn y c h  n a u k  lecz i dalszych u m ie ­
jętności. P rzez  ta k  długi przeciąg cza ­
su, jaki od la t  jego młodych aż do zgrzy- 
białey starości, żadney nie u legley p rz y ­
w a rz e  , n iezm ierney  liczby okazałby 
się poczet osob, k tó re ,  z dobroczynnych 
zam iarów  tego czcigodnego kap łan a  o 
t rz y m a ły  ośw iecen ie , a  późniey p ro -  
m ocyą i opiekę. Całe bow iem  okolice 
tam eczn e ,  ta k  są pe łne  jego uczniów, 
i ż ,  nay wyższe urzędy  w pow iatach  p ia ­
s tu jący c h ,  znaczne m ajątk i posiadają­
c y c h ,  i w różnych  s tanach  nie pośle- 
dne zaym ujących s to p n ie , widzieć dziś 
m ożna z tych , k tó rz y  albo początkową 
przy ję li  od niego n a u k ę ,  albo z ubo­
giego położenia w y p ro w a d z e n i ,  albo

przez  rekom endacyą  zostali wsparci. 
Słowem, imie ^..Popław skiego  jest w ta m ­
ty ch  s tronach  sp raw ied liw ie  pam iętne: 
a  wdzięczność dla zasług, jego, n ie  m o­
że się lep iey  o k azać , jak gdyby k to  
z bogatszych jego e lew ów , podobny p a ­
m ię tn ik , jak Brzozowski dla Skargi, po­
s ta ra ł  się wznieść w. swoim pow iecie  dla 
ubogiego szlachcica zacnego im ienia 
Popławskich , k tó re  ta k  licznie jest roz- 
gnieżdżone w tam eczn y m  kraju. Go­
dzien tego mąż w s p a n ia ły , k tó ry  ż y ­
jąc nayoszczędniey, innego dziedzictwa 
dla swey familii n ie  mógł zostawić, ca­
ły zbiór n a  dobro poświęcając ludzko­
ści, jak ty lko  sławę pobożnego k a p ła ­
na  i oyca nieszczęśliwych. .

P rz y k ła d  te n  xiedza Popławskiego , 
ty m  w ięcey  jest chw ały godny, iż m a ­
ło dziś liczy naśladow ców , do k tó ry c h  
pom nożenia  „  stan  duchow ny tak  w ie­
le daje środków ; a powmłanie jego, do 
postępow ania  krokam i dobroczynnego 
W ysockiego a lta rys ty ,  w zbudza każdego 
k a p ła n a ,  by naym nieyszy  posiadające­
go fundusz. Nie jeden zapew ne  stąd 
wmiesie, źe gdy postęp  tak  w yguro -  
wrany w dziele dobroezymności jed n e­
go ubogiego kom endarza  ty le  zdziałał 
pożytku  , cóż gdyhyr wszyscy plebani, 
w ikaryuszow ie i zakonni zwierzchnicy, 
chcieli się ta k  św ię tym  poświęcić za­
m iarom ? św iatby  ich nazw ał dobroczyń­
cami s w y m i,  oycam i i oświeciciela- 
:ni, nie ty lk o  sum ienia, lecz i rozum u 
wiernego ludu.

X  St. U rsyn  s Zantyr.
Dnia 37 maja 

1830. roku.
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O  R O Z K Ł A D Z I E  1 P O R Z Ą D K U  U T R Z Y M Y W A N I A  

O S TR O G O W  C Z Y L I  W I Ę Z I E Ń  P U B L I C Z N Y C H  

w MOS K W I E  i  K A Ł  UDZE.  (Przepis służą  - 
cy za wzór dla w szystkich  guherniy. 
Przełożony z rossyyskiego).

J e g o  i m p e r a t o r s k a  m o ś ć  przez Ukaz 
n a jw y ższy  dnia 5 i  grudnia  18x7 roku, 
dany zarządzającemu minis ters twem 
policyi , uznał  rzeczą p rzyzw oi tą  roz­
kazać , ażeby rozkład i porządek  , jakie 
Sam znalazł w Moskwie i Kałudze,  
w  tamecznych Ostrogach, podane były 
za wzór  dla wszystkich guberxxiy. T y m  
koiioem o trzym ane  zostały szczegółowe 
o tern wiadomości od PP. naczelników’ 
guberniy , moskiewskie j  i kałuskiey, 
k tó re  w n a s tę p n e j  wyrażają się osnowie.

A.
» Z a m e k  t u r e m n y  w  M o s k w i e ,

I. R o z k ł a d  j e g o .
Zam ek  t u r e m n y  guberski  , składa­

ją cz te ry  oddziały , po łączone k o ry ta ­
rzam i  z c e r k w i ą ,  w  pośrodku jego po­
łożoną ,  mające cz tery  p o d w o rz a ,  na 
k tó rych  są osobliwe zabudowania,  a m ia ­
nowicie : izby dla t rzym ania  aresztan- 
tów  sekre tnych , inne dla s traży , po ­
koje mieszkalne dla xiedza ze służbą 
ce rk iew ną  , dla dozorcy, p isarza  i kan- 
eellaryi,  mieszkania dla mistrzów s p r a ­
wiedliwości , łaźnia  dla aresztantów',  
fabryka ta rc ia  s a n d a łu , s z o p y , s tu ­
dnie , i t. d.

W  tych  oddziałach urządzone są:
1) Szpital męski na czterdzieści łó- 

2 e k ,  a  do każdego z nich m a te r a c  i 
poduszka z płóćienka, n apchane  czystym 
w y g o tow anym  włosem z g r z y w y ; koł­
d r a  i  szlafrok także płócienkowe; szla-

linića i bielizna dla każdego) chorego; 
Między dwóma łóżkami stolik z naczy­
niem cynowem.

2) Apteka,  w k tó re y  zachowują się 
l e k a r s tw a ,  tudzież i n s t r u m e n t a  chi­
rurg iczne i różne naczynia  w szalach, 
p ros tey  s to la rsk ie j  robo ty ,  p o m a lo w a­
n e  orzechowo.

3) S p iżarn ia ,  w k t ó r e y  zapasy ży­
wności, jakoto: k ru p y ,  sól, omasta  i t. dą 
stosownie do tego przyporządzone  sza­
fy, i szerokie p o d w ó jn e  police dla skła­
dania chleba i dalszych rzeczy.

4) Szpital żeński, na 19 łóżek, z ta -  
k iem zupeł ii ie  p rzyporządzen iem  jak 
w szpitalu  męskim.

5) Izby  dla u t r z y m y w a n ia  niewiast,
6) Skład na bieliznę szpita lną,  gdzie 

się też  chowa rozm ai te  obuwie ,  k tó r e  
niemającym go daje się a resz tan tom ,  a 
także  obuwie  dos tawane z ofiar,  w k tó ­
re  opatru ją  się posyłani  na  Syberyą  
przestępcy.  D rugi  skład dla chowa­
nia zapaśnych m a te ra c ó w  i poduszek, 
należących do szpitalów.

7) K osza ry  dla pomieszczenia a r e ­
sz tan tów  wojskow ych .

8) Izby , w k tó rych  się u t rz y m u ją  
przysyłani z ordonans-hauzu u rzędn i­
cy woyskowi,

9) Koszary  dla u t rz y m y w a n ia  a r e ­
sztantów, w sprawrach odbywających się 
w różnych sądowych mieyscach, na le ­
żnych do władzy cywilney.

10) Izby w k tó ry ch  u t rzym ują  się 
urzędnicy cywilni.

11) K uchn ia  z p i e k a r n i ą , k w aśn ia  
i pralnia .

II. Zachowanie oehędóstwa.

Dla uniknierlia mogącey  w y d arzy ć  
się wilgoci, w e w n ą t rz  kory lakzów  głó-
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wnego korpusu i przez wszystkie pod- 
w orza , porobione są w dole pod podło-

Przeduchy , z żelaznemi drzwicz­
kami.

Podworza zanika w y ró w n a n e , usy­
pane gruzem i cementem, i ubite  z t a ­
ką  pochyłością , iż na nich w żadney 
porze  roku woda zatrzymywać się nie 
może. Dla tego porobione s ą , idące 
od budynków przez podworza kanały, 
przez które wszelka deszczowa i śnie­
gowa woda , wychodzi zewnątrz  przez 
wprawione w ścianach żelazne kratki.

W ym ia tan ie  i ubijanie podworzów, 
oraz w ogulności to wszystko, co nale­
ży do utrzymania  ochędostwa, tak w e ­
wnątrz  zamka jako tez i na podwó­
rzach, wykonywa się przez aresztantów.

III. Porządek u trzym yw ania  aresztantów.
Dozor a resz tan tów ,  ro b o t ,  porząd­

ku i całego rozporządzenia, utrzymuje  
dozorca zamka , porucznik kwar ta lny ,  
odkomenderowany do tego obowiązku 
z e ta tu  policyi moskiewskiey. Ma on 
pod rozkazami czterech podoficerów i 
jednego prostego żołnierza , także z e- 
t a tu  policyi.

W  każdych koszarach , jest jeden 
wybrany z pomiędzy aresztantów , tak  
nazwany ,  starosta , k tó ry  obowiązany 
pi  nować ochędostwa w koszarach i da- 
wao baczenie na sprawowanie się wię­
źniów.

bzpitalow doziera, sztab-lekarz z e- 
ta tu  policyi moskiewskiey, do tego 
odkomenderowany.  Przy nim znay_ 
duje się do pomocy jeden podlekarz, 
mieszkający w zamku.

W  każdym szpitalu dla pilnowania 
chorych, jest t rzech ludzi wybranych 
z pomiędzy aresztantów. Kiedy który  i

z takich ubędzie, tedy  mieysce jego za­
pełnia  się przez drugiego, mającego sto­
sowną sposobność. Sztab-lekarz i pod­
lekarz obowiązani mieć baczenie, aże­
by wybrani  aresztanci dla pilnowania 
chorych z należytą gorliwością wyko­
nywali zlecone sobie ro zk a zy , tak  co 
się tycze dozoru ochędostwa w szpita­
lach , jako też zaspokojenia żądań jakie 
ze strony chorycli czynione bywają.

W  laboratorium, kuchniach i w kwa­
śni, wypełniają także aresztanci wszyst­
kie do tego należące obowiązki; na miey­
sce ubywających wstępują d r u d z y , i 
z czasem się przyuczają.

Aresztanci zgromadzają się codzień 
do cerkwi na mszą, wyjąwszy ważnych 
przestępców, jako to zabóyców i in­
nych , którzy nie mają wolności wcho­
dzenia do cerkwi.

W  czasie wolnym, rozdają się are 
sztantom do czytania biblije i inne świę­
tego pisma xięgi , od towarzystwa bi- 
bliynego wydane i dla takowego uży­
cia przysłane.

Uwaga. Dozorca zamka i sztab-le­
karz ; jako odkomenderowani z e ta tu  
p o l ic j i ,  i pobierający tam  z mieysc 
swoich pensye, osobliwey płaty z summ 
na tu re m n y  zamek naznaczonych, nie 
dostają.

Xiądz bierze na rok pensyi od rządu 
guberskiego z summy na więźniów i s 5  
rubli;  djaczek z teyże summy dostaje 
rubli  45;  słudze cerkiewnemu położo 
no rubli 4o; uczeń lekarski dostaje od 
dumy mieyskiey rubli i 20.

IV . Rozporządzenie w części gospodar- 
skiey.

W  zamku turem nym  , dla zbiera,  
nia pieniężnyoh ofiar od dowolnych daw-



ców czynionych, znaydnją  się dwie k a r -  
bony, jedna wew n ą t rz  a d ruga  zewnątrz  
zamka, i osobne dwie  kar i  ony dla zbie­
ran ia  pieniędzy na u t rz y m y w a n ie  are-  
sz tan tow  , podobnież jedna w ew n ą t r z  
a druga zew n ą t rz  zam ka  umieszczone.

Z tych  karbon w yym uje  się zebra,  
na summa co sobota w obecności pro- 
k u ro ra  guberskiego , strapczcgo spraw 
krym ina lnych  , głosowego dumy miey- 
skiey , oficera od s traży  i dozorcy zam ­
ka ,  a po przeliczeniu jey, wiele się o- 
k a ż e ,  p ro k u ro r  guberski  własnoręcz­
nie zapisuje do u t r z y m y w a n e y  na to  
przeznaczenie  x ięg i : podobnież wszel­
k a  w ogulności of ia rowana summa,  je ­
żeliby k to  nie chciał jey kłaść do k a r ­
t o n y  , aleby ją przysłał lub oddal oso­
biście, na tychm ias t  zaciąga się doxiegi.

P rzy y m u je  się t a k i e  od szczodrobl i­
w ych  dawców, mięso, ciasta, i to  wszyst­
ko co rnoże służyć za p o k a rm  dla a re .  
sztantów.

Tieniądze porcyonne  im nie  wyda 
ją s i ę , a w mieyscu ich dla wszyst­
kich będących pod s t r a ż ą , k tórych  za 
wsze bywa od 5oo do 4oo osób , spo 
rządza się żywność w zam ku w n a tu rze  
a mianowicie: barszcz (mu) z ry b k ą  suchą 
i kasza z k r u p  gryczanych z olejem.

Z s u m m y , zb ie raney  ze szczodro­
bliwości dawców*' dobrow olnych na u t r z y ­
m ywanie  w ię ź n ió w , dozorca zamkowy 
kupu je  kapustę  i sól do ich barszczu, 
okrasę dla chorych , świece dla oświe­
cenia szp i ta lów , mydło do p ran ia  bie 
t z n y ,  papier ,  pióra, a t r a m e n t ,  lak i t. d. 
Pozostające od w y d a :k u  pieniądze od­
syłają się do dumy mieyskiey.

Chleb pieczony , k ru p y  , r y b k a  , i 
, ey ’ tak  do żywności jak też  na o.
swiecenie w zamku lbletarni i 16 lamp

nocnych , dostarczają się za pośredni­
c tw em  podradn ików  od dumy.

Aresztanci sekre tn i  z numerów- swo- 
ich nie wychodzą , a żywność dla nich 
daje się do każdego po osobno n u m e ru .  
Aresz tanci  rangowi i róźnoczyńcy (*) m a ­
ją osobne stoły i żywność.

Dla u t rz y m a n ia  ochędostwa w za m ­
ku, biorą się od du m y  miotły, ry d ló w .  
ki, jałowiec do kadzenia,  piasek , sanie 
i kolasa dla wywożenia  śmiec i ,  i inne  
służące do tego rzeczy, w t ak iey  ilości, 
jaka dla za ła twienia  ty ch  p o t rz e b  o- 
kazujes ię  bj  ć przyzwoitą.

D r w a  na opał  wydaje dum a podług 
liczby pieców w zam k u  znaydujących się.

Jeżeli  w ap tece  zam ka  tu r e m n e g o  
w ydarzy  się niedosta tek l e k a r s t w ,  k tó­
r e  wszystkie p r z y  p ie rw ias tkow ym  jey 
założeniu dostały się z ofiar , w  t a k im  
p rzy p ad k u ,  wedle  re je s t ru  p rzez sztab* 
lekarza  ułożonego, o t rzym uje  się na k u ­
pno ich wypadająca z ra ch u n k u  sum ­
m a od dumy.

V. Obowiązek dozorcy zamka turemne­
go w Moskwie.

1 ) Dozorca powinien  dozierać u t r z y ­
m yw anych  w zam ku  tu r e m n y m  a r e .  
sztantów* i wszelkiego ty tu łu  ludz i ,  0- 
p a t r y w a ć  ich w  ̂żyw ność ,  dostrzegać 
p i ln ie ,  ażeby między u t rz y m y w a n y m i  
i ogulnie w e w n ą t r z  tu re m n eg o  zam ka  
zachowyw ane były  , porządek  , cichość 
i przystoyność ,■ aby  przystaw ione tan i  
dla pilnow ania osoby wykony wały  swe 
powinnośc i ; baczyć ażeby w szędy za­
chowane było ochędostwTo , i zapobie-

(*) R ó zn o czyń ca m i  n azyw a ją  się w  P.ossyi lu d z ie  n ie  Re 
Hafv ale 1 do skazek m i e j s k i c h  ani W y .

k.o np. u w o ln in n v  nrł  ̂ • *
dą c y  sz lach tą  , aie i ao  SKazek m i e j s k i c h  ani w i c v  
skich m e  należący, jako np. u w o ln io n y  od ż o łn ie r sk ie ,  
ł l u z b y  n ie  oficer,  c u d zo z iem iec  , i  t .  d. ę r i  )
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gać tak  usiłowaniom do ucieczki  jako 
też  i n iebezpieczeńs twu pożarów. Dla 
tego, nie wychodząc p raw ie  nigdy, p o ­
winien znaydować się w zamku,  nigdzie 
się n e oddalać, n a w e t  i we dni niedziel­
ne  , bez pozwolenia ober-pol icmeystra .

2 ) U t r z y m y w an y c h  w zam ku  wszel­
kiego ty t u ł u  ludz i ,  mieścić wedle  ich 
powołan ia  i rodzaju  przes tęps tw a ,  w ró 
źnych n u m e r a c h :  a zaś pleć żeńską,
t a k  s tanu  szlacheckiego jako też  i z ró 
żnoczyńców, całkiem w udzie lnych ko 
sza rach  , niełączących się nigdy z ko­
s za ram i  męzkiemi.

5) Do zam ka tu re m n e g o  przyyrno- 
w ac  na u t rz y m y w an ie  ludzi nie inaczey, 
jak  wedle oznaymień na piśmie od miesyc 
sądowwch, od sp raw  wojennego  i cy- 
wilnego g u b e rn a to ró w  i ober-po l icm ey­
stra; a od innych mieysc i urzędników, 
bez osobliwego rozkazu  zwierzchności,  
ich nie przyyrnować .  P rz y  tern doglą­
dać aby  w oznaymieniach  , p rzy  k tó ­
ry c h  będą przysłani  dla u t r z y m y w a n ia  
podsądni  , w y raż o n e  były ich imiona, 
nazwiska , oraz w  jakiey sp raw ie  u_ 
więzieni.

4) T y m  sposobem przyprowadzony  
do zamka na u t rz y m y w a n ie  podsądny, 
powin ien  być z p o rz ąd k u  zapisany do 
xięgi,  umyślnie na to sporządzoney, z w y ­
rażen iem :  którego dnia  p r z y b y ł ,  z ja ­
kiego mieysca i w jakiey sprawie  p r z y ­
słany , tudziez  nazwiska i im ien ia :  a 
p o te m  naznaczyć  mu wypadający  n u ­
m e r  do u t r z y m y w a n ia  w zamku.

5) Chociaż woyskowa straż  w zam­
k u  zostaje w wiedzy kom endan ta  rno 
sk iew sk ieg o , k tó r y  odpowiada za jey 
regularność  , jednakże dozorca zarriko. 
w y  niernniey obowiązany daw ać b a ­
czność na bezpieczeństwo ogulne; i dla

tego powinien  p rzypom inać  oficerowi 
od straży, ażeby co godzina chodziły po 
zam ku  r o n ty  i dozory  z p a t ro la m i ,  a 
w p rzypadku  u p a t rzo n ey  jakieykolw iek 
n ieregularności  w s traży,  ostrzegać t e ­
goż oficera, i w p rzec iw n em  zdarzeniu  
donosić komendzie.

6 ) U trzy m y w an y ch  w zam ku  mieć 
osobliwe im ienne  podług n u m e ró w  spi­
sanie , wedle  k torego codzień, po cao- 
s t rychu  w iec z o rn y m ,  dozorca  za m k o ­
wy , w obecności oficera od straży, po­
winien robić wywoływanie; potem k a ­
zać wszystkie  koszary i n u m e r a  poza­
mykać  na  zamki  , i aż do r a n n ey  po­
budki  nikogo t a m  dla żadnych p rz y ­
czyn nie v. puszczać ; po wybic iu zaś 
r a n n e y  pobudki ,  koszary i n u m e r a  o- 
twierać ,  i t a k ż e  w obec oficera od s t r a ­
ży czynić pomienione wywoływanie .  
Prze to  , za dzień cały obadwa , jak do­
zorca ta k  i oficer od s traży , podpisu­
ją w  t e y  xicdze, pod każdą datą: że, po 
wywołąniu, wszyscy aresz tanci  znalezie­
ni osobiście N aes ta tek  obeyrzawszy 
wszystkie us t ron ia  i m i e y s c a , wspól- 
nież z oficerem od s t r a ż y , wyrażają  
w xiędze z osobna do tego przezuaezo-  
ney , źe, takiego to dnia  w zam ku t u .  
r e m n y m  wszystko było przyzwoicie;  a 
jeśli kiedy z a jd z ie  jakie wydarzenie ,  
tedy  je na leży  przez  szczegół opisy­
wać w  t e y  x iedze ,  i p rzy  r a n n y m  ra ­
porcie donosić komendzie.

7 ) Dozorca zam ka  t u r e m n e g o ,  po 
r an n ey  pobudce, wykonaw szy to wszyst­
ka), co jemu w poprzedzającym p u n k ­
cie p rzepisano , codzień daje do ober-  
po l icm eyst ra  r a p o r t a  o stanie zamka,  
wyrażając w n i c h  liczbę a resz tan tów  
o g u ł e m , z rozdzieleniem a to l i ,  wiele 
szlachty i różnpćzynców, r»ęskiey i żeń-
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s k io y  p ł c i  , a  t a k i e  w o y s k o w y c h  a r e -
s z t a n t ó w ,  i d o s t a w  u j ą c  t e  r a p o r t a  p r z e z  
b l i ż s z eg o  o f i c e r a  k w a r t a l n e g o  d o  i n ­
s p e k t o r a  cz ęśc i ,  a  t e n  w r ę c z a  je o h e r -  
p o l i c m e y s t r o w i .  P o  u p ł y n i e n i u  zaś  t y ­
g o d n i a ,  w  d n i  n i e d z i e l n e ,  p o d a j e  on  
o w s z y s t k i c h  u t r z y m u j ą c y c h  się , i m i e n ­
n e  v\ l a d o  m o śc i  z p o k a z a n i e m  w  n i c h ,  k t o  
o d  j a k i e g o  c z a s u , p o d  j a k i e y  w ł a d z y  
w i e d z ą  i w  j a k i e y  s p r a w i e  j e s t  u t r z y -  
r o y w a n y  , s a m  o s o b i ś c i e ,  z o s t a w u j ą c  
p r z e z  t e n  czas  z a m e k  w e  w ł a s n e  dozo .  
r o w u  n i e  k w a r t a l n e m u  o f i c e r o w i .

8 ) W  c i ą g u  d n i a ,  p o  r a n n e m  w y .  
wol".  n i u ,  d o z o r c a  m o ż e  u t r z y m y w a ­
n y c h  w y p u s z c z a ć  z k o s z a r  n a  p o d w ó ­
r z e  z a m k o w e  d l a  z a ż y c i a  ś w i e ż e g o  p o ­
w i e t r z a ,  w y ł ą c z a j ą c  t y c h ,  k t ó r z y  już  u .  
z n a n i  z a  w i n n y c h  i w s k a z a n i  n a  k a r ę ;  
a l e  p r z y  t e i n  s u r o w i c  d o g l ą d a , a ż e b y  
o n i  n i e  d o p u s z c z a l i  s ię  n i e w o l n y c h  i n a ­
g a n n y c h  p o s t ę p k ó w  i k n o w a n i a  do  u 
c i e c z k i  , i ż e b y  p r z e z  t e n  c z a s  p o d w o ­
j o n ą  b y ł a  n a  n i c h  ze  s t r o n y  o f i c e r a  o d  
s t r a ż y  b a c z n o ś ć , c z e g o  d o g l ą d a  i p r z y  
r o b o t a c h  , jeśli  t e  b y w a j ą  p r z e z  n i c h

z a m k u  w y k o n y w a n e .
9 ) D o z o r c a  o b o w i ą z a n y  j a k  n a y p i L  

u i e y  d o g l ą d a ć  i z a b r a n i a ć  , a ż e b y  m i e ­
d z y  u t r z y m u j ą c y m i  się w  z a m k u  n i e  
z a p r o w a d z a ł y  s ię g r y  k a r t o w e  i i n n e ,  
a n i  o p i e n i ą d z e  a n i  b e z  p i e n i ę d z y , - i  d l a  
t e g o  p r z y  w p r o w a d z a n i u  p o d s ą d n e g o  
do  z a m k u ,  o d b i e r a ć  od  n i e g o  p i e n i ą ­
d z e  i t o  w s z y s t k o  , co  w  u t r z y m y w a ­
n i u  w  z a m k u  n a d  p o t r z e b ę ;  w s z y s t k i e  
z a ś  r z e c z y  o d e b r a n e ,  t a k  p i e n i ą d z e  j a ­
k o  i i n n e  a r t y k u ł y ,  c h o w a ć  o s o b n o  p o  
z a p i s a n i u  i ch  d o  x i ę g i , d l a  z w r ó c e n i a  
X>rzy w y p u s z c z e n i u  z z a m k a .  D o z i e r a ć  
t a k ż e  p i l u i e  , a ż e b y  a r e s z t a n t o m  n i c z e  
S °5 b e z  w i e d z j ’ d o z o r c y ,  z e  s t r o & y  n i e -

D iie ie  D o b r o c i , rok  1 8 2 0 .  sierp ień .

d o s t a r c z a n o ,  a o s o b l i w i e  a ż e b y  w ó d k i  
i ż a d n y c h  u p a j a j ą c y c h  n a p o  ó w  z g o ł a  
n i e  d o s t a w a l i .

10) D o z o r c a  z a m k o w y  p o s t ę p o w a ć  
m a  z u t r z y m y w a n y m i  ł a s k a w i e ,  i o so ­
b l i w ą  o k a z y w a ć  i m  w z g l ę d n o ś ć  i l u d z ­
k o ś ć ,  a b y  ż a d e n  z n i c h  n a d  m i a r ę  w y ­
k r o c z e n i a  n i e  b y l  u c i e m i ę ż o n y m  j e ż e ­
li zaś  z n i c h  k t ó r y  , s k u t k i e m  s w o j e y  
c i e m n o t y ,  l u b  w  z ł y m  j a k i m  z a m i a r z e ,  
o k a ż e  p o r y w c z o ś ć  ł u b  n i e p o s ł u s z e ń s t w o  
i z u c h w a ł o ś ć ,  w t e d y  d o z o r c a  z a m k o ­
w y ,  w e d l e  u w a ż e n i a  s w e g o  , o b o w i ą ­
z a n y  p o w ś c i ą g a ć  t a k i e g o  ł a g o d n e m i  ś r o d ­
k a m i , j a k o  t o :  d o b r z e  u r o d z o n j c h  sa ­
d z a j ą c  w o d o s o b n i o n y c h  p o k o j a c h ,  a r ó -  
ż n o c z y ń c ó w  u ż y w a j ą c  do  r o l o t y  z a m . 
k o w e y  b e z  k o l e i  , d l a  c z y n i e n i a  o c h ę -  
d ó s t w a  i t. p. , a l b o  d a j ą c  u m i a r k o w a n a  
ż y w n o ś ć ,  c h l e b  i w o d ę  t y l k o .  O  w s z y s t l  
k i c h  zaś  w y d a r z e n i a c h  t a k o w y c h  d o n o ­
si c o d z i e ń  o b e r -  p o l i c m e y s t r o w i ,  b e z  k t ó ­
r e g o  z e z w o l e n i a  n i k o g o  c i e l e ś n i e  n i e  
k a r z e .

1 1 )  k o s z a r a c h  l i ib  w  n u m e r a c h  
n i k o m u  z p o d s ą d n y c h  n i e  p o z w a l a ć  r o ­
b i e n i a  u  s w y c h  p o ś c i e l i  z a s ł o n e k  l u b  z a ­
g r ó d e k  z k o r y  c z y  z c z e g o  i n n e g o ;  a l ­
b o w i e m  z d o ś w i a d c z e n i a  w i a d o m o , ż e  
on i  o s ł a n i a j ą c  s w e  m i e y s c a  c z y l i  l e ż e ­
n i a  r o g o ż a m i , l u b  c z e m k o l w i e k  i n n e m ,  
p o d  p o z o r e m  n a b o ż e ń s t w a ,  z a y m u j ą  s ię  
r o ż n e m  p r z e m y ś l a n i e m  i r o z m o w a m i  o 
u c i e c z c e  , d o  c z e g o  z t y c h ż e  s a m y c h  z a ­
s ło n e k  r o b i ą  p o w r o z y ,  a b y  za  i c h  p o ­
ś r e d n i c t w e m  p r z t ł e ź ć  p r z e z  ś c i a n ę  z a m ­
k o w ą  ; i d l a  t e g o  n a l e ż y ,  a b y  p o r o b i o ­
n e  d l a  n i c h  p o s ł a n i a  z a w s z e  b y ł y  o d ­
k r y t e .

12) N a y s u r o w i e y  d o s t r z e g a ć ,  a ż e b y  
n i k t  z  u t r z y m u j ą c y c h  s ię  z g o ła  n i e  m i a ł  
p r z y  s o b ie  ż a d n y c h  n a r z ę d z i ,  n o ż ó w  i
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nic podobnego ; także nie pozwalać n i ­
komu z aresztantów  przedażv swego 
odzienia za pieniądze d ru g iem u , albo 
całkiem obcey osobie osobno zaś aby 
znay dujący się w zam ku p rzy  obowiąz­
kach ludzie bynaym niey nie odważali się 
na tak ie  k u p n o , w jakiey bądźkolw iek 
cenie, a to  w celu zapobieżenia wszel­
k iem u jakie stąd wyniknąć może nadu 
życiu. W reszcie o takich , k tó rzy  ze­
chcą co przedać , donosić ober-} oiic- 
meystrowi'.

15) W  każdych koszarach lub w każ­
d y m  num erze, mieć z pomiędzy u trzy ­
mujących się po jednym staroście, k tó­
rem u  poruczać w ew nątrz swych koszar 
dpzor porządku i sprawowania się osob 
tam  będących i on za w szelkie w y ­
darzenia między swymi, współtow arzy­
szami, równie jak za ochędóstwo w tych 
ktPszarach odpowiada, przed dozorcą.

1.4) Dozorca-obowiązany codzień czę­
sto zwiedzać każde koszary i każdy n u ­
m er , uważając aby w nich zachowa­
ne było ochędóstwo, i żeby nie. dawał 
się czuć odraźliwy i smrodliwy zapach; 
tym, końcem każe wysypywać wszędy, 
ta k  w koszarach jak i na podwórzu 
czystym p iask iem , i kurzyć jałowcem.

15) Śmiecie i w7szelkie brudy, skła­
dając w zamku na kupę, w pew ne cza­
sy wynosić zewnątrz i składać na u- 
s tro n iu , używając^ do tego z kolei are- 
sztaniów; ale w tem  surowie doglądać, 
aby oni p rzy  tem  zdarzeniu nie mogli 
u c ie c : i, przetoż za każdym razem do­
zorca obowiązany potrzebować od ofi­
cera  wartowego konwoju dla ich dor 
pilnowrania-

16) P rzy  dopuszczeniu dla widze­
nia się z u trzym yw anym i przychodzą­

cych krew nych  lub znajomych , zacho­
wać ńayścisleyszą ostrożność i bacze­
nie, aby oni niczego im nie mogli pod­
dać bez zezwolenia dozorcy, a osobli­
wie wódki. W reszcie, jeżeli oni zechcą
dać co przestępcy , tedy to mogą zło­
żyć wT ręku dozorcy , a on już rozka­
że użyć na pożytek tego , dla kogo co 
dano, wedle swojey uwagi i stosownie 
do po trzeby , cały datek zapisawszy do 
xięgi: p rzy  czerń zabraniać aby mie­
dzy przychodzącymi i u trzym yw anym i 
nie zachodziły tayne rozmowy, oraz aby 
i pisma z obustrom bez wiedzy dozor­
cy podawane nie były.

17) U trzym yw anych  w zamku pod 
żadnym pozorem dokądkolwiek nie w y ­
puszczać, i listów od nich bez p rzepa ­
trzenia dozorcy do nikogo nie odsyłać: 
dla tego zabrania się na. z a w s z e  aresz- 
tan tom  mieć przy  sobie pap ier , a t r a ­
m en t i to wszystko co do listów słu­
żyć może. Lecz jeżeli kto z nich po­
trzebować będzie posłać dokąd prośbę, 
żałobę, lub donieść co wyższey zwierz­
chności,. w tak im  przypadku  dozorca 
obowiązany, uwiadomić o tem  ober-po- 
licmeystra.

1.8) Na nabożeństwo w cerkwi zam ­
ka turem nego, na początku mszy, p rzy ­
prowadzać z koszar aresztantów, oprócz 
zabóyców i wielkich zb rod n ia rzy ; ale 
dla pilnowania ich powinna być od o- 
ficera straż p rz y d a n a , i sam dozorca 
obowiązany p rzy  tem  znaydow ać się, 
bacząc, aby między nimi nie zachodzi­
ła jaka nieprzystoyność lub zaburzenie. 
Nabożeństwo tak. ranne  jako i wieczor­
ne, odbywać się powinno nie W'nocnym 
czasie, aje przed capstrykiein w wie­
czór, a po ranney  pobudce z r a n a ,a to  
iżby nie p rzeryw ać  porządku, dla u-



stanowionego u t rz y m y w a n y ch  wywoły­
wania*

ig) Kiedy k to  z u t rz y m y w a n y ch  
zachoru je ,  w t e d y  takiego w y p ro w a­
dzać na tychm ias t  z n u m e r u  do u r z ą ­
dzonego p rz y  zam ku szpitala dla p rzy ­
zwoitego leczenia.  Na żądanie chore­
go wzywać do niego xiedza; a w p r z y ­
padku śmierci któregokolwiek z u t r z y ­
m y w a n y c h , donosić o tern uprzednio  
ober-pol icmeystrowi , sp raw ow ać  p o ­
grzeb , biorąc po trzebne  na to p ien ią­
dze z summy rozchodowey; i o śm ier ­
ci, t e m u  sądowemu mieyscu, pod wie­
dzą którego zmarły'  u t rz y m y w a ł  się, da ­
wać wiadomość nie mieszkając.

20) Gdy kto z u t rz y m y w an y ch  w zarn 
ku, zapotrzebuje się do jakiego sądowe­
go m iey sca , tedy7 na tychm ias t  go tam 
w y sy ła ć ,  ale nie inaczey jak w s k u t e k  
zapotrzebowania  n a  piśmie, wyrażając
0 tern w xiędze wpisowey aresztantów,
1 dla p rzeprowadzen ia  po trzebować od 
oficera w a r to w e g o ,  przyzwoitego kon­
woju żo łn ie rzy ,  pod dozorem jednego 
z pomiędzy przeznaczonych od policyi 
do tego  oficerów , k tó rych  obowiąz­
kiem jes t ,  w czasie przeprowadzania  a- 
re sz tan tów  z zam ka  do mieysc sądo­
w y c h ,  albo na' pow ró t  do z a m k a ,  do­
glądać , ażeby w drodze nie zbiegli, aby 
na ulicach śpiewaniem nie prosili jał­
m u żn y  , i bynaym niey  nie zastanawiali  
się w ty m  celu na przec iw o k ie n ,  aby 
do żadnych mieysc publ icznych nie za­
chodzili , i aby  w t y m  czasie nie pili 
wódki. Za p rzys tawien iem  zaś ich p ro ­
sto do tych m ie y sc , do k tó ry c h  byli 
p o t r z e b o w a n i , zdawać ich regu la rn ie  
komu należy za r e w e r s a m i , k tó re ,  za 
p o w ro te m  do zanika ,  składać u  dozor- 
cy- T e n  punk t ,  naznaczonym do zam­

ka  dla p rzeprow adzen ia  więźniów ofi­
cerom polioyymym , obowiązany d o zo r ­
ca p rzeczy  ty-wać za każdym raz e m  dla 
nieuchybnego wedle jego przepisu  po­
stąpienia.

2 1) Co się tycze  opa t rzen ia  a r e s z t a n ­
tów , dozorca obowiązany ,  zgromadza- 
ąc zbieraną sum m ę w edle  poniższych 
p ra w id e ł ,  zakupoWać w czasie d o g o . 
dnym , po t rzebne  do tego  a r ty k u ły ,  i- 
le można w cenie przys tępn ieyszey ,  i 
takowe a r tyku ły  rów nie  jak p r z y b y w a ­
jące z łaski szczodrobliwych dawców, 
chowając w urządzonych do tego miey- 
s c a c h , obracać n a  uży tek  dos ta tecz ­
n i e , sposobem gospodarskim.

22) W y b r a w s z y  z pomiędzy aresz-  
t a n ló w  po t rz eb n ą  liczbę kucharzów ,  
rozdzielić ich na  arfcele , (to jest kom- 
panije), sporządzać p o ka rm y  wedle  zro­
bionego wyliczenia (*) dając naypi l -  
nieyszą baczność, ażeby gotowanie  po­
t r a w  odbywało się ze wszelkiem ochę- 
dóstwem i s ta ra n n o śc ią ; aby pożywne 
a r ty k u ły  używane by ły  nie zepsute ,  
świeże i wedle możności w dobrym  ga­
t u n k u  , i aby żadnego w tern nie było 
nadużycia  , pod su row ą  z osob odpo­
wiedzialnością. Jedzenie wydawać ko­
niecznie p rzy  sam ym  dozorcy ,  i nie 
poźniey, jak o godzinie 12 o południu, 
a o godzinie 6 w  wieczór,  dla tego p rz y ­
rządzić w za m k u  d zw o n ek ,  a b y  każdy

P )  A m i a n o w i c i e ,  n a  55 o  os ó b  na d z i e ń  :
2 1  p u d ó w  i 35  f u n t ó w  c h le b a .

7  wiaderr k a p u s t y  na  b a r s z c z .
-j c z e L w i c r y k a  k r u p  d la  p r z y p r a w y  b a r s z c z u ,

30 fu n tó w  rybk i .
3 c - z e t w i e r y k i  k ru p  na k a s z ę .
8  f u n t ó w  o le ju  do  n i e y .  

i 4  f u n t ó w  soli  do  p o t r a w .
D l a  c h o r y c h  k u p u je  s ię  ś w i e ż e  m ię s o ,  a  w e  d n i  w i ę k s z y c h  

u r o c z y s t o ś c i  ( j e ż e l i  z d a r z y  s ię  n i e d o s t a t e k  m i ę s a  w  za­
p a s ie  z o f i a r  d o s t a r c z o n e g o ) ,  i  d la  w s z y s t k i c h  w  o g u -  

le a r e s z t a n t ó w  , o d  p ó l  d o i j e d n e g o  f u n t a  n a  o s o b ę ,
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mógł wiedzieć o czasie obiadu, i wie- 
fczerzy.

s3) W  każdą sobotę, dozorca zam ­
kowy w obecności p roku ro ra  guber. 
skiego i strapczego spraw  krym inal­
n y c h ,  powinien wysypać z karbon pie. 
n iądze, pośrednictwem  ofiar zebrane, 
a  potem  je przeliczyw szy, podać pro- 
knrorow i guberskiemu przychodową 
xięgę , dla zapisania jego ręką  przycho 
d u ,  wiele w k tó rą  sobotę weydzie z o 
fiary pieniężney.

2 ±) Kiedy się zdarzy cząstkowa o- 
ia ra  dana nie do k a rb o n y , w tedy do 
zorca takimże sposobem obowiązany na 
tychmiast przy  oficerze od straży w p i­
sać ją swoją ręką do x ieg i, wyrażając 
dzień , miesiąc , r o k , i imie dawcy , je 
źli to  ostatnie będzie wiadome , a je­
żeli nie będzie wiadome , tedy tey  wia­
domości nie wymagać, a napisać po  pro. 
s t a : od niewiadomego dano ty le  i tyle. 
i  przyłączać pieniądze do dalszey sum ­
my,* a jeżeli to będzie jaki a rty ku ł po­
żyw ny , *tedy podobnież dołąGzyć go do 
zapasu tego rodzaju , co zawsze w pe. 
w ney  ilości znaydować się powinno 
w  naturze.

2 5) Przysyłane z ordonans-hauzu, na 
u trzym yw anie  pod jego wiedzą w zamku 
tu rem n y m  aresztantów tu rem nych , pie­
niądze prowijantskie , dozorca* p rzy y . 
mując , m a je wpisywać za każdym r a ­
zem  w xięgę przychodową , , i dołączać 
tę  summę do ogulney wchodzącey z o- 
f i a r ; ponieważ ci aresztanci , równo 
z innym i utrzym ującym i się w zamku, 
opa tru ją  się żywnością.

26) Dozorca użyte przez się pienią­
dze z summy zebraney z ofiar na w y ­
znaczone roschody, zapisuje szczeguła- 
m i do roschodowey xięgi,, a po upły-

( nieniu każdego miesiąca , zdaje w  tey  
j mierze komu wypada należyty rachu- 
! nek.

27) Nakoniec , obowiązany on zwró­
cić uwagę na t o ,  aby utrzymywafni 
w zam ku tu rem nym  nie próżnowali, lecz 
aby zaymowali się w ew nątrz  zamka* 
p ra c ą ,  osobliwie w przeciągu czasu od 
jesieni do w iosny, kiedy nie posyłają, 
się na  żadną publiczną robotę. Może 
kazać im drzeć pióra, ta rć  sandał i za­
jąć ich innemi zatrudnieniam i, w czćn> 
dobre rozporządzenie zależeć będzie od 
jego rozsądku i s ta ra n ia ,  za po tw ier­
dzeniem zwierzchności.

VI. Obowiązek ojicera na straży w zam ­
ku  turem nym .

Obowiązek woyskowego w zamku 
tu rem nym  na straży zależy na tem , 
ąby ochraniać- tu re inny  gmach i aresz­
tantów* , iżby ci ani we dnie ani w no­
cy nie mogli uciec przez p a rk a n  , lub' 
innym jakimkolwiek sposobem. Dla 
tego powinnością oficera na straży jest:

1) Po wpisaniu dó xięgi p rzy ję te ­
go przez oficera policyynego aresztan- 
t a , przysłanego p rzy  uwiadomieniu 
oismiennem od mieysca sądowego, za­
prowadzić do tego n u m e ru ,  jaki o d u .  
rzędnika policyynego, mającego n a d 1 
tu rm ą  dozor , w skazany będzie.

2) Dozierać i odpowiadać swoją o- 
sobą ażeby ze straży n ik t się nie odda­
lał, aby w izbach pomiędzy u trzym u­
jącymi się hałasy i bitw y  n i e  zachodziły; 
ażeby oni w ścianach wyłomów i pod 
niemi podkopów nie robili.

5) Do zam kniętych nie wpuszczać 
nikogo naw et i dla rozmowy. P rzy ­
chodzącym zaś dla widzenia się z k rew ^
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nyrrri i dla innych p o trz e b  , dozwalać 
rozm aw ian ia  i w idzenia się, w obecno­
ści swojey i oficera p o licyynego ; lecz 
ta jem nych  rozm ów  nie cierp ieć i wielu 
razem  nie dopuszczać. Rzemieślników, 
i ludzi p rzysyłanych dla oczyszczania 
mieysc po trzebnych , do zam ka tu re m n e -  
go w puszczać, ale przy  te m  zachować 
naypiinieyszć| ostrożność , ażeby oni ża­
dnych in s tru m en tó w  a resz tan tó m  nie 
poddali, i żeby ostatn i, p rz y  wywroze~ 
m u nieczystości, nie mogli dom ierzyć 
ucieczki.

4) D oglądać, ażeby żaden z u t r z y ­
m ujących się w tu rm ie  nie m iew ał u 
siebie w izbach jakichkolwiek zgrom a­
dzeń; i zabronić każdem u z nich, z p rz e ­
znaczonego m u na  m ieszkanie pokoju, 
przechodzić do innego , także  grae 
w  k a r ty  chociażby i bez pieniędzy.

5) Nie dozwalać aresz tan tóm  używ a­
nia  p a p ie ru , '  a t r a m e n tu  i p ió r ,  jako 
też  m ienia  p rzy  sobie jakiegokolwiek 
ostrego  i ognistego o ręża ;  także n ie  
dopuszczać do nich wódki i w  ogulno- 
ści wszelkich upajających napojów. Jak 
żołnierz stojący na  w arcie  we w ro tach ,  
t a k  i sam- oficer w a r to w y , obowiązani 
surow ie tego dozierać. A jeżeli cokol­
w iek  się podobnego te m u  dostrzeże, t e ­
dy p o trzebow ać  aby oficer połicyyny 
odebrał takow e  rzeczy, a sam em u w  to  
nie wdawać się. W  p rzy p ad k u  , jeżeli­
by  aresztanci okazali p rzeciw ieństw o, 
a lb o ,  jeśliby urzędn ik  połicyyny u c h y ­
la ł  się od uskutecznienia t e g o , r a p o r ­
tow ać z porządku komendzie.

6) Nie wchodząc w rozporządzenie  
t e g o , kom u z u trz y m y w a n y c h  wolno 
p rzechadzać  się po podw orzu  , p ilno­
w ać , ażeby aresztanci z pod dozoru
W arty uchyleni n i e b y l i ,  i ażeby ż o ł ­

n ie rze ,  p rzy  dos ta rczan iu  wygód p rz e .  
s tę p c o m , nadto  obciążanym i nie zosta­
wali.

7) Do p a r ty k u la rn y c h  dom ów  i w o- 
gulności nigdzie, a resz tan tó w  z t u r m y  
n ie  wypuszczać i pod osobistą su ro w ą  
odpowiedzialnością.

8) N aw oływ anych do m ieysc sądo­
wnych a re sz tan tó w  , k tó ry c h  l i s t a  p o ­
dana będzie od oficera policyynego, k a ­
zać zaprow adzać z n a leży tym  konwro. 
jem i nazad odprowadzać, nay su ro w iey  
p rzy  tem  rozkazując konw oynym , a b y

| oni nie dozw ałaii a re sz tan tó m  zacho­
dzić do domów szy nkoAvych , ani do in ­
nych  mieysc jakichkolw iek r lub p ro ­
sić jałmużny. Z  ta k ą  samą zaś os tro­
żnością w ypraw ow ać  konw oy i z ty m i 

; a resz tan tam i , k tó rzy  na  zap o trzeb o ­
w anie  policyi do robot się posyłają.

g) U w olnienie  a resz tan tó w  z pod  ’ 
s traży  z całkow item  w ykreślen iem  ze 
spisu tu rem nego , nieinaczey u sku tecz­
n ia ć ,  jak  za p iśm iennem i żądaniami od 
mieysc sąd o w y ch , do urzędnika poli- 
cyynego m ającego dozor nad t u r m ą  
p rzysy łanem i z n a le ż y ty m  podpisem.

10) Codziennie z rana  i w w ieczór, 
czynić w yw oływ anie  a resz tan tów  po i- 
zbach p rzy  oficerze policyynym , oglą­
dając znaydujące  się na  nich kaydany, 
a jeśli się k to  nie znaydzie , te d y  n a ­
tychm iast ra p o r to w a ć  po komendzie.

11) K iedy p r o k u ro r  guberski p rz y ­
chodzi odwńedzać tu rm ę  mieyską, w t e ­
dy z o ficerem  policyynym  oprow adzać 
go od n u m e ru  do n u m eru ,  i przyym o.. 
w ać rozkazy jego w t e m ,  kogo pod ja  r 
k im  dozorem  u trzy m y w ać  należy.

ra j W e w n ę t r z n e  do tu rm y  ściąga,
jące się rozporządzenia nie wchodzić, i
n ie  postępow ać p rzec iw nie  ty m  p rz e p i-



s o m , jakie urzędnikowi policyynemu 
dane będą od cywilney zwierzchności 
co do wewnętrznych w tu rm ie  rozrzą- 
dzen, o czem oficer w ar tow y choć słow­
nie powinien być uwiadomionym.

13) Z aresztantami zamkniętymi ob­
chodzić się su ro w ie , wszelakoż nigdy 
nie przestępować prawideł ludzkości, a 
zachowywać się bez gniewu, zemsty i 
gwałtu.

14) Oficer przybywszy na zmianę, 
powinien  obeyrzeć wewnątrz  i zewnątrz  
zabudowanie tu rerane ,  aby było w swo- 
jey całości; aresztantów przewołać ze 
sp i su , aby wszyscy byli obecni, u rzą ­
dzić należycie wartę, mając zawsze pod 
bronią dostateczną ilość lu d z i , aby 
w zdarzeniu jakiego zamysłu a resz tan­
tów , nie mogli ich pokonać , i poroz­
stawiać gdzie należy warty: co wszyst­
ko zostawuje się rozsądkowi oficera od 
straży.

15) Nazierać, aby w mieyscach gdzie 
w a r ty  , nie było żadnego kupienia się, 
aby aresztanci nie śpiewali i nie mieli 
muzyki , a war tom  stojącym wewnątrz  
przykazywać aby nie dozwalali aresztali­
tom  gromadzić się i prowadzić rozmo­
wy potajemne albo szepty. Po zmia. 
n ie ,  wypytywać wartowników o takie 
okoliczności; i co się okaże godnem u ,  
w a g i , o tćm  uwiadamiać oficera poli- 
cyynego i donosić po komendzie. Sam 
zas. oficer war towy powinien ciągle ob­
chodzie dla d o z o m , izoy i kóry^tarze, 
i jak w dzień tak  w nocy n ieprzerwa­
nie  posyłać pa tro le  dla oglądania wszyst­
kich wart .

16) Pieniężne opatrzenia  od uczyn­
nych ludzi przynoszone do tu rm y,  nie 
z&braniać rozdawać do rąk  w obecno­
ści swojey i oficera policyynego. Opa­

trzenia zaś składające się z odzieży i 
p o k a r m u , oglądać obowiązany pilnie 
sam oficer od s t raży ,  czy w nicli nie 
ukry to  czegokolwiek takiego, cohy mo­
gło ułatwić aresztantom ucieczkę, lub 
sekre tną  jaką korrespondencyą.

17) Jeżeliby aresztanci okazali ja­
kie zuchwalstwo, zwady, lub temu po. 
dobny czyn jaki n ieprzyzwoity ,  tedy 
domagać się od urzędnika policyynego, 
mającego nad tu rm ą  dozor, aby to po­
wściągnął; samemu zaś w żadną rzecz 
nie mieszać się i żadnego rozporządzę 
nia nie robić. W  zdarzoney potrzebie  u- 
śmierzenia aresztantów, dodaw ać wszel- 
kiey pomocy rzeczonemu urzędnikowi 
po l icyynem u, równie  jako i prokuro- 
rowi guberskiemu , kiedy oni tego za ­
potrzebują : przy czerń ze swojey stro­
ny na to tylko uważać,  aby n ieuży to  
większey siły a niżeli potrzeba na  p o ­
skromienie rozzuchwalanych; samemu 
zaś nikogo nie karać , z izby do izby nie 
przeprowadzać,  i powściągać się od pró­
żnego rozumowania.

18) Jeżeliby kto  z aresztantów zda­
rzył  się do ty ła  zuchwałym, że pod­
niósłby rękę na stojącego 11a wdarcie, 
alboby go połajal zniew'aźającemi slo- 
w a m i ; tedy oficer od straży sam roz­
prawmy robić nie powdnien, ale wstrzy­
mawszy takowego od dalszych postęp­
ków , donosić po komendzie , ażeby po 
wyśledzeniu, zuchwały , dla przykła­
du innym i dla zadość uczynienia u- 
krzywdzonemu, ukarany był od zwierz­
chnicy władzy w miarę  ważności wy­
kroczenia,

19) W a ż n y m  aresztantom golić się 
zgoła nie dozwalać, chyba za pozwole­
niem na piśmie od sądu , ober-polic- 
meystra, lub gubernatora  cywilnego.



Innym zaś^ golenia się dozwalać, 
b rzy tw y  <lo rąk  nie dawać.

20) Jak tylko zmierzchnie, natych­
miast kazać oświecać tak  izby, w któ­
rych utrzym ują się aresztanci, jako też 
i k o ry ta rz e , przez k tó re  oni pod kon­
wojem przechodzić powinni na podwó­
rze dla przyrodzoney potrzeby.

21) Klucz od bram y zawsze mieć 
p rzy  sobie p rzy  zamykaniu zaś i od­
mykaniu , zawsze i koniecznie być sa­
m em u obecnym.

22) O stanie w arty , o liczbie u trzy ­
m ywanych pod strażą , i o wydarzo­
nych okolicznościach , raportować na 
piśmie komendzie każdego dnia po 
zm ian ie : o ważnych zaś przypadkach 
donosić nie mieszkając.

O s t r o  o  t u r e m n y  w k a ł u d z e . ■

1. R o z k ł a d  j  e g  o.
T u rm ą  zawiera się w domu m uro­

wanym  ,. tynkowanym wewnątrz i ze­
w nątrz . .

W- nim  znaydują się: 
ł ) T ro je  koszar, dla pomieszczenia 

aresztantów  mężczyzn.
2) Jedne koszary dla u trzym yw a­

nia aresztantów sek re tny ch ..
5) Izba dla aresz tan tek  niewiast. . 
4 ) Izba dla w a rty  czyli kordegarda.

i pokoy oficerski.
6) Podworze ostroga ..
Aresztantom daje się pościel, to  jest

każdemu jeden m aterac  i poduszka w y­
pchane słomą, po dwa prześcieradła i 
Po kołdrze , k tóre  p ierą sami prze- 
s t?Pcy.

Do izby osobney, wyznaczonej dla 
chorych , oddzielono kilka takowychże 
pościeli aresztanckich, ,a łozka i po czę­

ści lekarstwa dostarczają się od izby po . 
wszechnego opa trzen ia  z naznaczanych 
na bogoboyne zaprowadzenia.

O leczeniu chorych m a  staranie  le­
karz powiatowy i uczeń jego. bez wszel. 
kiey p ia ty . .

II. Zachowanie ochędóstwa.

Izby zamka turem nego corocznie 
na nowo pobielają się ; podłogi raz a 
w potrzebie i dwa razy na tydzień po­
m yw ane bywają 1 przez samych aresz­
tan tów  i ludzi w domu roboczym bę­
dących, a zawsze są jak zwyczay za­
miatane. Nocne lampy dla lepszego 0- 
chędóstwa wiszą, w pośrodku izb na  
drocie: a wszystkich ta k  w tu rm ie  jak 
w kordegardzie bywa od 12 do i 3 .

Jak tylko zmierzchnie , w tedy  n a ­
tychmiast oświecają się jak kordegardy, 
tak  i te  m ieysea , przez k tóre  aresz­
tanci muszą . przechodzić na podworze 
dla przyrodzoney potrzeby, a ognia nie 
gaszą do samego..świtania..

III.. Porządek u trzym yw ania  aresz­
tantów ..

Ochedostw a 'W ostrogu pilnuje sta -  

rosta,? wybierany z pomiędzy aresztan­
tów, oraz .nad .z iera te l kw arta lny  miey- 
skiey policyi, .w którego kw arta le  znay- 
duje się o s t ro g ; a n a . ich sprawność 
w tey  m ierze daje baczenie policmey- 
ster, często zaś nagląda i sam P. Gu­
bernator cywilny. -

IV .Rozporządzenia wczejci gospodarskiej.
1

Pieniądze naznaczone na żywność 
w skutek naywyżey potwierdzonego po_
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stanowienia  kom ite tu  PP. Ministrów  
pod dniem 5o  grudnia ^roku 1 8  1 6 , po 
7 z k o p ie jk i  n a d z ie ń  na człowieka, nie  
oddają się sam ym  aresztantom , a za to  
przysposabia się dla nich żywność  , a 
m ian ow ic ie  chleb z przywarką.

Przygotow anie  mąki na chleb, i za­
pasów na p rzy  w a r k ę , z pieniędzy na 
ż y w ien ie  aresztantów naznaczonych,  po- 
ruczono za obowiązek assesorowi izby  
povvszechnego o p a t rz e n ia , jako miey-  
sca t a k i e g o , które powinno dawać m i ­
łos ierne wsparcie  ludzkości.

Urzędnik  ten ,  zakupioną przez  sie­
b ie  ż y w n o ś ć ,  zdaje w  obecności sa- 
inychże  a r e s z t a n t ó w , staroście ostro- 
g o w e m u  , z pom iędzy nich vrybrane-  
m u ,  k tóry  rozporządza p ieczen ie  chle-  
ba na dni kilka, i go tow anie  przyw ar-  
ki codzień.

Zdawanie  t e y  żywności,  oprócz m ą­
ki , przez  assessora izby opatrzenia  p o ­
wszechnego,  odbywa się raz na tydzień  
w  czasie do tego  w yzn aczon ym  , w o-  
becności urzędnika poli cyynego i strap-  
czego pow ia to w eg o  , którzy  zapisują to  
do xięgi  wyrażając w ie le  zapłacono -za 
mąkę i dalsze artykuły .

W t e d y  także  wysypują się z karbo-  
ny składane w  niey  przez ludzi szczo 
drobl iwych na utrzymanie  aresztantów  
pieniądze,  i zapisują się do xięgi w p rzy ­
chód , co się rozumie i o tych  pienią­
dzach, które  wchodzą za użycie  arcsz— 
ta n t ó w  do skarbowych lub p a r ty k u ­
larnych r o b o t ,  za co naznaczono im  
dz ien n ey  płaty  n iem n iey  jak po 2  5  ko­
piejek. A jeżeli te  obie summy, na za­
ła tw ien ie  potrzeb a r e s z ta n tó w , wed le  
rzeczonego w y ź e y  postanowienia korni,  
t e tu  PP, Ministrów , .okażą się n iew y-  
starczającemi,  w te d y  niedostającey i lo­

ści podług zrobionego przykładowego  
wykalkulcwania  na cały mies iąc ,  p o ­
trzebuje  policya wydania z izby skar- 
bowey. Po odebraniu zaś z izby skar-  
bowey,  i te  pieniądze zapisują się w x ię .  
dze do p rzych od u ,  z u twierdzeniem  
tych wszystkich artykułów przez n a le ­
żyte  podpisanie.  Pieniądze z izby skar- 
b o w e y  w z i ę t e , a także w ysy p y w a n e  
z karbon i zapracowane przez  aresz­
t a n t ó w ,  chowa w y ż e y  rzeczony asses­
sor w izbie powszechnego opatrzenia,  i
obraca je ,  jak już pow iedziano, na sku­
pow an ie  żyw nośc i  dla karmienia aresz­
tantów. Po uplynieniu  każdego m ie ­
siąca, policya mieyska przedstawia  i z ­
b ie  skarbów ey  rachunkow e wypisy,  co  
do w ydatk ow anych  w  ty m  przeciągu  
czasu na w y ż y w ien ie  aresztantów p ie ­
niędzy , wyszczególniając w ie le  w  tey  
l iczbie u ż y t o , w z ię tych  z i z b y ,  w y s y ­
panych z karbon, i zapracow anych przez  
aresztantów.

Opał i światło  do ostroga, dostarcza  
duma mieyska,  która w-ydaje ilość drew,  
świec i o le ju ,  w ed le ,  zapotrzebowań i 
zaręczeń dowodcy bata l ionowego stra­
ży w e w n ę t r z n e y , deżurnych przy o-  
strogu oficerów, i nad z ierate la  k w ar­
talnego, w którego w iedzy zostaje osi rog.

Odzienie i o b u w ie ,  aresz lauei n o ­
szą własne : a w zdarzeniu w y p r a w y  
ich na osadę , opatrują się , w ed le  ogul-  
nego pos tan owien ia ,  ze skarbu.

U W A G I
Komitetu Towarzystwa opieki więzień 

O R O Z K Ł A D Z I E  I P O R Z Ą D K U  U T R Z Y M Y W A ­
N I A  OSTROGO W  w M O S K W I E  1 K A Ł U D Z E .

Obraz rozkładu i porządku w  ostro-

{*)  Ob w y zey  str. i4 5  i nast.



gach moskiewskim i ka łusk im , zawar­
t y  w ich opisaniu, roztrząsany być mo­
że w dwojakim stosunku; i) w widoku 
zwyczaynego zarządzania turmami czy. 
li więzieniami, przez policyyne urzędy 
i osoby, i 2) w  widoku zarządzania i 
tftanu w ięz ień , jakiemi one być powin- 
ny  przy staraniach komite tu  T o w arzy ­
stwa opieki "więzień.

W  pierwszym względzie roztrząsa­
jąc stan ostrogów moskiewskiego i ka. 
łuskiego, wedle  ich opisania, można 
bez wątpienia  p rzy z n ać , że moskiew­
ski w wielu rzeczach lepiey urzą ­
dzony od innych ,  a kaluski jednym 
jest z liczby porządnych w swoim ro ­
dzaju.

Z tern wszystkiem, koniecznie za­
stanawiać musi uwagę,  w wykonaniu 
i uzupełnieniu wewnętrznego rozkładu i 
rozporządzenia, co do ostroga moskiew­
skiego:

a) Niedostatek naznaczonych urzę­
dników i osob dla dczierania więźniów 
tak zdrowych jako i chorych. Z opi­
sania okazuje się, że we wszystkic h przy­
padkach , używają się z pomiędzy sa- 
mychze aresztantów ludzie do zastą­
pienia niedostających osob obowiązko- 
wych , i w dozorze , i w ekonomiczne}7 
1 vv medyczney części, i w innych t a ­
kich potrzebach,  gdzie nic zawsze m o­
żna , a w ogulności bardzo trudno,  spu­
szczać się na ludzi,  pozbawionych już 
w  społeczności zaufania, i niemających 
nawet  przyzwoitego usposobienia, do 
tych obowiązków jakie się na nich 
wkładają.

b)  W  załoźonem przy więzieniu la­
boratorium dla sporządzania lekarstw, 
^dopowiedziano ażeby był aptekarz al-j 
bo prowizor ;, ale używa się do tego j e J

■Dzieje D obrocz. rok  i8?o  sierpień.

den z pomiędzy aresztantów, zmienia­
ny przez drugiego sobie podobnego, kie­
dy pierwszy ubędzie.

c) W ażn i  przestępcy nie wpuszcza­
ją się nigdy do cerkwu.

d) Względem czytania xiąg świę­
tych , potrzebne jest lepsze rozporzą­
dzenie ; albowiem to tylko w tey  mie 
rze w id n o , że się tam  takowe xięgi za­
chowują.

e) Dozorca i lekarz więzienia nie m a­
ją żadney p e n sy i , a dla xiędza i dla 
cerkiewney służby położona jak naynę- 
dznieysza. Nie można i od naylepszych 
z obyczayności i usposobienia ludzi ocze­
kiwać,  a by wypełnia li  swóy obowiązek 
z n ieprzerwaną pilnością i poświęce­
niem się wtedy , kiedy nie  s ą  zaspoko­
jeni w swoich własnych potrzebach.-

f )  Pieniądze, pozostające od w y d a t ­
ku na utrzymanie a resz tan tów ,  a na-  
\yet i te co wpłynęły z d a ró w , odsyła­
ją się do dumy mieyskiey a tym  cza­
sem osoby użyte  do obowiązków przy  
w ięzieniu , i w zbyt ogran iczone j ,, jak  
z powyższego widno,  są liczbie; i nie' 
mają przyzwoitego utrzymania.

g) Utrzymywanie  ważnych p rze ­
stępców , w porównaniu ze stanem ich 
po więzieniach petersburskich,  zbyt u- 
ciążli we.

h) I  to jeszcze uważyć trzeba”, że 
materace włosiane, jakie się w tern wię­
zieniu używ ają , zle mogą sprawować 
skutki;  albowiem w zaraźliwych cho­
robach , włosy zatrzymują pot szkodli* 
wy pochodzący z chorego, który na t a ­
kim materacu spoczywał, i p ierwia­
stek chorobny udzielają drugiemu. Na­
leży robić nasypki p lócienkowe, i wy­
pychać je słomą lub sianem.

T e  są przedmioty, pilnieyszą zwrac 
&
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<cające na się uwagę, co się tycze ostro­
ga moskiewskiego .

Z opisania ostroga kałuskiego wnieść 
należy , iż nad zarządzaniem jego i we_ 
wnętrznem  rozporządzeniem nie tyle się 
zastanawiano ile względem moskiew­
skiego; albowiem nie widno tych wszyst­
kich szczegułów, jakie się zawierają w o- 
pisie moskiewskiego ostroga. W reszcie, 
i w kałuskim daje się postrzegać tenże 
sam niedosta tek  co się tycze dozoru a- 
resztantów , i upewnienia sposobu u t rz y ­
m ania się osob tym  dozorem zajętych. 
Część gospodarska nie ma należytego u- 
rządzenia. Leczenie chorych poruczo- 
no lekarzowi powiatowemu, bez nazna­
czenia mu za to nagrody , i t. d.

Uważając rzeczy pod względem t e ­
go stanu , jaki powinien być przy sta­
raniach kom ite tu  'Towarzystwa opieki 
w ięzień, ostrogi moskiewski i kałuski 
wskazują istotną potrzebę zaprowadze­
nia tam  podobnych komitetów. Oprócz 
w ytkniętych wyżey niedostatków w za­
rządzaniu tamecznych ostrogów w  czę­
ści policyyney i gospodarskiey , nadto 
części, obyczajowa i duchowna, nie są 
na  źadnem baczeniu. Nie masz tam  po­
działu wedle rodzaju przestępstw , nie 
masz zatrudnień uznanych za nieodbi- 
te  dla każdego z zam kn ię tych ; n ik t  
nie czyta xiąg budujących , k tó re  cho- 
ciaźby i były, nikt do tego aresztantów  
nie skłania; głos duchowney p rzestro ­
gi i wzywania na drogę zbawienia, ni­
gdy się tam  od nikogo słyszeć nie daje. 
W ięźniow ie porzuceni samym sobie, zo­
stają w zmieszanem współtowarzystwie 
"wszelakiego rodzaju przestępców, a do- 
zor nad nimi u trzym ują  sami jedni p ra ­
wie starostowie, z pomiędzy nichze sa­

mych wybrani. Zaprowadzenie komi­
te tów  1 owarzystwa opieki więzień, 
nieodbicie tam  potrzebne.

DOBROCZYNNOŚĆ C Z A S Ó W  P R Z E S Z Ł Y C H .

S K A Z O W K A  D O  H I S T O R Y I  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  
P O L S  K I D Y  I  L I T E W S K I E  Y , od czasów nayda  
w nieyszych .

(Ciąg 4 t y  Ob. w yżey str. 376.)

Zwodzą się familije, rodzaje mijają:
Lecz pamiątki pobożnych nigdy nieustająi.

Z i m o r o w i c z , T ru zen n icy .

K.
Kaczanowski, Piotr, podczaszy połocki, wszystkie 

dobra swoie na  fundusz ku chwale Bożey zapi­
sał dla X X . dominikanów w Drui 1706 janu- 
aryi 6 datowanym, a  tegoż roku februaryi 5 d. 
W grodzie pow iatu  brasławskiego przyznanym  
dokumentem fundationis e t  erectionis. A , K, 
S. E. —  M, D. 11 Tenże roku 1706 do kościoła 
ikaźnieńskiego na  różaniec z łtch  rooo przezna­
czył z warunkiem  płacenia 0 0 .  dominikanom 
z wyderkafu  zlt. 10. I I  A, R.

K aczkow ski, K rzysztof, ostatnią wolą 2000 zapi­
sał jez. colleg. lwow. N —  D.

K a d ł u b e k ,  W in ce n ty  herbu P oray; m ąż wielce 
uczony , ważne oddał usługi oyczyźnie, a tę  
naywiększą, że p ierw szy jey napisał historyą. 
Zostawszy biskupem krakow skim, w szystek się 
w ylał na pobożne uczynki: to ubóstwo w bie­
dzie ra tu jąc , to  sieroty dobroczynnością swroją 
opatrując, to młodzi na nauki nakładając, to 
karności kościelney pilno przestrzegając. Ko­
ścioła kieleckiego pod ty tu łem  M atki Boskiey, 
założonego, widząc szczupły dochód, dziesię- 
cią go prebendami do niego p r z y ł ą c z o n e m u , 

znacznie przyczynił,  ustanowiwszy żeby przed 
nayśw. sakram entem  dzień i noc lampa zawsze 
gorzała. Z dóbr zaś dziedzicznych swoich dwie 
wsi, Czerników i Goyszów, klasztorowi jędrze­
jowskiemu na w ieczne czasy darował, klaszto­
rowi zaś koprzywnickiem u drugie dwie wsi



oyczyste Niekisiałkę i Karwów- Z jedenastu 
wsi, wytyczną dziesięcinę, oderwawszy od sto­
łu swego, kapitule krakowskiey przywłaszczył, 
a z siedmiu wsi pieniężną dziesięcinę. Klasztor 
nakielski sławd jego dobroczynność. U grobu 
s. Stanisława biskupa krakowskiego, lampę 
wielką srebrną zawiesił. Industryą swoją i go­
spodarskim zabiegiem, siła zarosłych lasów wy- 
eiąwszy, wsie na tern mieyscu i ludzi poosa- 
dzał, przez co znacznie prewentów do biskup­
stwa swego przyczynił. Po spaleniu od pioru­
na skarbcu kościoła katedralnego krakowskie­
go, szkodę tę  swoją szkatułą zastąpił. Dzie­
sięć lat na pasterskim urzędzie przepędziwszy, 
został cystersem w Jędrzejowie, gdzie um arł 
d. 8 marca r. 1223, i tam był pochowany w zie­
mi ze stosownym nagrobkiem. Później’ we czte- 
ry  przeszło wieki, bo roku i 633, ciało jego ze 
czcią, wydobyto, w  ołowianą trunę włożono, 
i w marmurowym grobie zamknięto. N. L. K.

Kadzidłowski, W oyciech, przy Kazimierzu na gó­
rze pięciu męczenników założył OO. kamal- 
dulów de nova radice r . 1678. V, L. 5. s. 5go. 
13, S. 11 N. — D.

Kalenkowicz, Samuel, do kościoła jezuitów jaro-, 
sław. na rnonstrancyą 2,000 wyliczył : dwór. 
swóy wr Jarosławiu jezuitom darował: ołtarz 
relikwijom ś. Kandyda sprawił, kielich zloty, 
i robotą i wagą szacowny, temuż mieyscu oddał 
r. 1628, był podskarbim u Anny ze Szetember- 
gu X. Ostróg. X .— D.

Kalinowski, W alenty Alexander, jenerał podoi, 
star. bracław.. do W innice jezuitów wprowa­
dziwszy osadził, i 3o,ooo na tę fundacj a wyli­
czył, i do kamieniec, collegium początków zna­
cznie się przyłożył. Córka jego M aryanna P ru­
sinowska podkom. bełz., pot. Bogucka kaszt, 
sądec., pałacu swego w Lublinie ustąpiła OO. 
re to r, na klasztor r. 1660. Syn Adam, star.

4 bracław., winnic, lubec. i łojow. fundator OO. 
domimk. na Rusi w' Ncsterw arze: na ubogich 
szczodrobliwy, um. i 658 r. N .  D.

Kalinowski, Marcin, wda czernieh., bet. poi. 
kor., dwa kościoły w Husiatynie z fundamen­
tów wyprowadził, jeden farny, drugi OO. ber­
nard., te apparatem złotym i srebrnym uboga­
cił. N ._ D .

Baliński, Marcin, kanon, chocki, r. i65i umiera­

jąc, bibliotekę swoję i ruchomość OO. jezuitóniś 
coll. rawsk. oddał. N. __ D.

Kaliński, Łukasz, kustosz pot. suflrag. i dziekan 
lwow., ołtarz wielki w katedrze lwow. zna­
cznym kosztem postawił i formy tamże i stal- 
Ium, gdzie kanonicy siadają: fundował aby śpie­
wano tamże codziennie psałterz. Do kaplicy 
św. K rzyża u OO. francisz. lwow. znacznie się 
przyłożył. Kościołowi jez. lwow. 2000 dał. 
um. i 633 r. N. — D.

—Zofija, była za Stadnickim, kośc. krakow. śwr. 
Piotra 6000 naznaczyła, um. i 684 r. N. — D

Kałuszowski, Familijanci tego domu byli szczo­
drobliwi na kościoły w Konstantynowie, Cu- 
dnowie i innych mieyscach. N. — D.

Kamieniecki, Klemens z Moskorzew a, Hrabia na 
Dobrzycach i Kamieńcu, kasz. wiślic. podkanc. 
kor., fundator kośc. mostorzew. i trzech tam ­
że prebend, r. i4o8.

—Stanisław, dobrodzie’, kościoła św. K rzyża OO 
benedykt. k. r. i 6o5. N . - D .  C órka jego E l ż ­
bieta Janowa Potocka wdzina bracław’. pisarz 
poi. kor. fundowała OO. dom, w LaLyczowie' 
w złocie i srebrze kilka tysięcy wysypawszy- 
w- Kamieńcu Podoi, kaplicę przy kośc. tychże 
OO. na cześć N. M. Pannie wymurowała N 
D.

Kam ic nie w s k 1, N., Miecznik poznać. OO. dom. 
poznań. zapisał kilkanaście tysięcy na dobrach 
swych Kamionkach i Tuczałaeh. Ń . D.

Kamieńscy, wydali prawo wieczysto przedażne 
dla benedyktynek nieświzkich n„i majętność 
W ieleszyn roku 1626 listop. 23 dat. a 27 tegoż, 
miesiąca w trybunale litewskim aktykowane.
A, K, S, L. — M, D.

Kamiński, Dadzibóg, fundował OO. dominikanów 
w Mścisławiu i im dobra nadał r. 1676. V. L. 
5. i .  43i  R, S.

Kapituła  wileńska roku iG48 do oprowadzenia 
miasta tnurem naywięcey przyłożyła się. __
B. — P, Z.

Kapituła  wileńska, grunta, sianożęci, i stała in- 
tra tę  dla utrzymującego curam animarum. 
w Korzeniu wydzieliła od prestimoniów ko- 
rzeńskich, aktem 1787 paźdz. 24 uczynionym  
A, K, S, E. — M, D.

Karczewski, Tomasz, kasz. halic. dobrodziej O O  
jea. colleg. lwow. um. r. 1601,

5 *



4 q o

M aryanna, była za G ranow skim  -star. żytom ir. 
n a  ubogich i na kościoły łaskaw a: dobrodziey- 
ka collegium lwow. uni. i 6g4. N  D.

K arniow ski, Tom asz, dzierżaw ca W asilków , do 
erekcyi z fundam entu  kość. pułtusk . OO. jezu­
itów , dobra swoie M alechy w iecznie zapisał r. 
1647. N  D.

— Stanisław , w ziemi przem ys. św. Stanisławowa 
K ostce kaplicę w polu pod Jarosław iem  w ym u­
row ał. N  D.

K arnkow ski, M ichał, star. w yszogrodzki w zniósł 
k laszto r X X . jezuitów  w  mieście P łocku, i na­
dał im dobra: N adarzyn , W alen tó w , W T licę, 
w  ziem i w arszaw skiey  leżące, roku  1667. —  
V , L. 4. s. 966. —  B, S. [ | N  D.

K arnkow ski, Jan , bis. kujaw ., kościołowi swemu 
w iele w  złocie, srebrze, i bogatym  apparacie 
ozdoby zostawił. N .— D.

— Stanisław , arcybis. gnieźnień. sem inarium  na 
24 kleryków  fundow ał; dobra W itów ', Z b ląg  i 
inne zapisał: kanoników  do m ieszkania p rzy  
katedrze zachęcił i dochodów im przyczynił, 
darow aw szy dobra: D obrce, Czarnowo, Osiel­
sko, Trzebatow 'o, Siekotowo, Sikołomko, L i­
pnicę i Zalesie w  w dztw ie inow rocł. w K arn- 
kowie, dziedzicznych dobrach, kościoł z funda­
m en tu  w ym urow ał, kościół K am iński w ym uro­
w ał, archidyakonią tam że fundow ał, kapłanów  
W  dochody opatrzy ł. Kościoł gnieźnieński bo­
gatym  apparatem  i malowraniem  i w iększą li­
czbą x ięży  ozdobił. W  kaliszu jezuitów  fundo­
w ał, dobra im nadał i kościoł, szkoły i collegium 
z fundam entu w yprow adził, um. r. i 6o3. N .-— 
D.

K a r p , Józef, m arszałek wołkowyski, dziedzic na 
B.epli, gdzie kościoł zbudow ał. N. —  D.

K arśnicki, Józef z G ranow a, cześ. pot. podkom. 
halic. n a  kościoły i zakony dobroczynny. N. — 
D.

K arw icki, Jęd rzey , opat wąchoe., k lasztor tam e­
czny n ap raw ił i inne kościoły'. N. — D.

K ą tsk i czy K ącki. D oro ta  K ątska , X ieni Z w ie­
rzyniecka P P . norbert., kościoł zw ierzyniecki 
napraw iła , oknam i objaśniła, o łtarzam i ozdobi­
ła, w ieżę do niego z fundam entu  wyprow adzi­
ła: k lasztor ozdobnie rozp rzestron iła  i docho­
dów przyczyniła. K ościoł śwr. D oro ty  zbudo­
w ała. U m arła  r. i 643. N . — D.

| K aw ecki, A braham , fundusz uczyn ił do kościoła 
jez. raw', na  lam pę, żeby zawsze gorzała. N. — 
D.

K aw ęczyński, K rz y sz to f, podkom orzy m iński 
folw ark Symonczyce alias Uzda z attynency- 
am i, i place na  kościoł, plebanią, szkołę, 1 dom  
dla  b aka łarza  w m iasteczku U zdzie  zapisał 
dokum entem  1647 w rzcś. 2 1 uczynionym , a 
j 648 kw ietn ia  20 w  ziemstwńe w ojew ództw a 
mińskiego przyznanym . A, K , S, E . — M , D.

Kawiecki, a1 ranciszek, skarbnik podolski "wraz 
z żoną K a ta rzy n ą  D rużbacką, fundow ał m isr
sya w  Liczkowicach r. 16 .. N.    D    11 D
I. 56. —  B, S.

K azanowski, M arcin, w da podoi. het. poi. kor. 
star. bohusław . zwinogrodz., tłum ac. przedbor. 
i niziń. fundator w  Bułszowcu OO. kar. um. 
i636 r. C órka iego E lżbieta P otocka kasz. k ra- 
kow. i hetm . w . kor. klasz. tyśm ienick. OO. 
dom. 10000 zapisała. N. — D.

K azanowski, Adam, m arszałek  nadw orny  ko­
ronny, odstąpił n iektóre dobra od starostw a 
borysowskiego na kościół parafijalny w Bory­
sowie, zapisem i 645 m aia 1 uczynionym  i te­
goż roku  i m iesiąca 2 dnia do ak t m e t r y k  
litew skich podanym , a i 8o3 kw iet. 10 do xiąg 
ziemskich pow iatu  borysowskiego zapisanym . 
A, K, S, E. — M, D.

K azanowski, A lexander D om inik, wroiewroda bra- 
sławski, założył z g ru n tu  kościoł i k lasztor 
X X . karm elitów  w N ow ogródku Siewierskim  
i dobram i nadał r. 1647 V, L. 4 s. i 52 . —  B, 
S.

Kazanowski, N ., bolsowicki k lasztor fundował, 
a w' T łum aczu  kaplica od nich napraw iona, 
k tóryś z nich .kościół w  Borysowie w ystaw ił. 
Niesie, m niem a, że Adam , m arszałek nad. kor. 
iako star. borysow- Um. r. 1649. N. — D.

Kazanowski, M arya A nna w dzań. bracław . Ja­
błonow ska w dzina rus. i het. kor. pozn kasz. 
krakow . w  Janow ie kościół z g run tu  w ystaw i­
ła , we Pradze ołtarzam i i innem i rzeczam i o- 
zdobiła i innym  kościołom siła bogatych sprzę­
tów  dała: ubogie s iero ty  i szlacheckie panien­
ki zbierała i ćw iczyła w pobożności i robocie, 
a  pot. w  stan  m ałżeński albo do k lasztoru  
z dobrym  posagiem w ydaw ała. Um. 1687 r. 
N. — D .



K azim ierz  sprawiedliw y, 1185 Pokrzyw nię opa­
ctw o C ystersów  na lew ym  brzegu W isły , za­
łożył. —  R, Z. —  A, R.

K azim ierz  W . założył w Łobzowie pałac, k tó ry  
Stefan B atory r. i 595, odnowił. R, Z. — A, R.

K azim ierz  W . zamek w  mieście P yzdry  w ysta­
wiwszy, m urem  je obwiódł, Konin takoż m ia­
sto m urem  opasał. R, Z. —  A, R.

K azim iezr  Jagiełło xiążę litew ski dziesięcinę 
zbożowrą z dóbr R udny dworzec, dla kościoła 
s. D ucha w  W iln ie  przeznaczył przyw ileiem  
J^4 i. A, K , S, E . _ M ,  D,

K azim ierz  Jagiełło król, dziesięcinę w y tyczną ze 
wszelkich zbóż oprócz owsa, z dw orów  B ra- 
szala i M alenniki przeznaczył na kaplicę w mie­
ście T rokach, przyw ileiem  roku.   A,
K , S, E. — M, D.

Kazim ierz  Jagiellończyk król, razem  z klaszto­
rem  wileńskim r. i 46g fundował klasztor ber­
nardynów  w Budzie, k tó ry  w  r . iG33 przez 
łaskę różnych dobroczyńców, został zupełnie 
w ystaw iony P, L. — L, R.

Ka zimierz  król, 14ry3 fundusz kościoła dursuni- 
skiego uczynił. — II. —• A, R.

Kędzierzawscy,  r. 1662 n a  kościoł olszewski 
z w yderkafem  na Iwasz^wicze 666 zło tych i 
gr. 20 zapisali, naznaczając co rok płacić po złt. 
53 i gr. 10. — H. — A, R.

Kępski, M ikołay z M oykowa, dziedzic połowy 
Sierpska, fundował r. 1621 trz jr m szy na ty ­
dzień w  kościele sierpsk. N. — D.

Kęsowski, A lexander, opat oliw. kościoł w  Sta- 
rzynie w ym urow ał: w  oliw. kościele trz y  oł­
ta rze  z w ybornego m arm uru wystawał: opa- 
ciey kam ienicy w  mieście G dańsku swoim  za­
konnikom  ustąpił: bibliotekę xięgam i napełnił, 
k laszto r różnem i obrazam i św., opacia rezy- 
dencyą now em i m uram i dźwignął: kościołowi 
sw. Jakóba w  Oliwie dochodów przyczynił, 
drugi tamże kościoł now ym  dachem pokry ł i 
pięknym  apparatem  ubogacił. Dobrodziey OO. 
jez., uboższą szlachtę jako mógł ra tow ał. Z y ł 
r . i 64g. N .— D.

Kęsowski, A ndrzey, fundował bernard, w M ińsku 
r - 1724. — P, L. — L, R.

K ierdey , W ładysław , m arszałek grodzieński r. 
a647 na szpital źyżmorski testam entem  zapi­
sał hungarów  26, co czyniło natenczas złtch

126, także aby z Powoła swego m ajatku  co 
rok na ten  szpital w ydaw ano ży ta  beczek 3, 
jęczm ienia beczek 2, ow sa beczek 2, grochu 
beczkę 1. I I  L, R.

Kierdey,  m arszałek  grodzieński, za łożył na  g ra­
nicach pruskich we wsi Philipow ie szkołę katoli­
cką niemiecką r . i 683. le n ż e  w  dzierżawcie 
przew alskiey wrystawrił kościoł r. 1677, 00 aP“ 
probowano roku i 683. V , L. 5 . s. 697  B, S.

Kierski, Stefan, jezuita, collegium  poznań. 12000 
zapisał: dobrodziey jez. now ie, krakow . r . 1673. 
N  D.

Kierta,  m arszałek starodub. r . 1678 na  a lta ry -
stę  horodyskiego 100 z łt. rocznie naznacza__
IŁ  —  A, R.

Kiewlicz,  W oyoiech , r. 1655, połowrę kam ienicy 
niegdyś Tom kow iczow skiey w' W iln ie  na R u - 
dnickiey  ulicy coli. acad. zapisał. — L, C. — 
A, R. V

Kiewlicz,  x. Stanisław , r . 1662 połowę kam ieni­
cy  drugą, k tó rą  W oyciech b ra t zapisał colleg. 
akad. w  W iln ie , tem uż colleg. darow ał. L ,
C. —  A, R.

Kisiel, z B rasiłow a, Adam F ranc, pisarz ziem. 
w iteb., pozn. podkom., fundow ał klasztor OO. 
bazylian. unitów  na tern m iescu, na  k tórem  
zabit B. Jozala t Kuncew icz, k tó rym  dobra swo­
je dziedziczne i służby pew ne w  w dztw ie 
w iteb. z Jeziorkiem  puścił przed r. i6qo N __
D. 11 V ,L . 5.s . 825 B, S.

Kiszka, starosta Wiłkomirski, r. 1623 naznaczył 
do plebanii w iłkom ir. dziesięciny po kop 20 
gr. litew — H , A , R.

Kiszka, S tanisław , bis. żm udź., ze swoich dóbr 
dziedzicznych fundow ał suffraganiją żmudzką, 
dochodów biskupich przyczynił, kościoły i szpi­
tale opatryw ał. Urn. 1626 r. N  D.

Kiszka, M ikolay, i 65 i na kościoł iwieński fun­
dusz uczynił. — II . —  A, R.

Kiszka, M ikolay s Ciechanowca, wda derp. dal; 
m ścisław. pot. kasz. troc. nakon. podsk. W . W . 
X. Ł. star. retów ., geranoń. i lipnie., fundow ał
OO. bernard , w Iw iu przed r. i 638. N. D . 11 P
L. — L, 11. 11 V, L. 3. s. 968.—  B. S.

Kiszka, Jan  s Ciechanowca aryan in , kaszte lan  
w ileński, w  Łosku w  pow'. oszm iań. założył 
drukarn ią. — T en  Łosk należy te raz  do alta- 
ry i kated ry  wileńskiey. R, Z.  A, R



K le jn p o lt M ałopolski, Stanisław , sekr. królew . i 
m e try k an t koron., na okup w ięźniów  żołnie­
rz y  poi. dał znaczną summę hetm anom : roku 
1676 na seym ie uczyniony szlachcicem  polskim.
N . —  D.

K licki, Balcer, p. m ałżonką Zofiją, znaczne dary 
n a  kaplicę ś. A nny, przy  kościele ś. M ałgorza­
ty , w  C iechanow ie poczynili, r . 1616. V, L. 5 
s. 5 o 2 .  —  B, S. 11 N. — D.

K lim ańsk i, 1788 na kościoł Abelski 100 złotych 
zapisał. II , A, R.

2 K lim untow a , K lem ens, kaszte lan  krakow ski, 
fundow ał k lasztor stan iąteck i P P . benedykt. 
i  obszernem i w łościam i nadał, m iędzy inszem i 
Łendziony, kędy kościoł św- K lem ensa w ysta­
w ił, K lim ontów , Ł azy , G orzków , D ługoszyn i 
inne, i bogatym  apparatem  i srebrem  kościoł 
tam że p rzy stro ił. N  I).

K lin ianski, S tanisław , strukczaszy  p tu  w iłko- 
m ier. r. 1788 n a  kościoł abelski zapisał złt. 
i o o  z dóbr D edyliszek i  M ekszaniszek coro­
cznie dochodzić m aiących . —  H . I. L, R .

K łoczko  czy K łodzko  M acicy, m arszałek  litew . 
dziedzic n a  M iędzyrzeczu i Ł yskow ie, w da 
połoc. s ta r. w ołkow . fundow ał plebaniją m ię­
dzyrzec. Urn. r. i 545 leży u F ran . w  W iln ie  
w  kap licy  sw oley fu n d ac ji. N. •— D. 11 D, II. 
129. — B, S.

K łodnicki, K asper, star. błoński i wolkinic. w K a­
m ionce dobrach swęych, kościół zbudow ał i na­
dał i apparatem  przyozdobił: ia łm użny wielkie 
n a  zakonników  daw ał: żukowski kościół opa­
t rz y ł  dochodami, około roku  i 5j3o. N. — D.

Kłodnicki, S tan. fundował i  nadał kościół w Z u ­
kow ie z obowiązkiem  śpiew ania trzech  m szy
n a  tydzień  *a um arłych , około ro k u  i 55o. N ___
1).

K łokocki, Jeronim , półkow. i star, rzeczyck i, pot. 
iezuita, konw ikt, w Słucku na ubogich studen­
tów  fundow ał. Um . r . 1721. N. —  D.

K m ita . P io tr, h- Srzeniaw a, wrda krakow. i marsz, 
w . kor. star., krakow . spiski, przem ys. kościół 
W W iśn iczu  w ym urow ał, m ansyónarzów  przy 
nim  fundow ał i wszelakim  porządkiem  kościel­
nym  przyozdobił. U bogim  żebrakom  i zakon­
nikom  i szpitalom  , hoyne jałm użny dawał. — 
Um. r. ióo5, N. — D.

 Z o fija  Km icianka, w dzań. smok, star. orszaii. i

w ielkołudz. by ła  za Łukaszem  Sapiehą: ona to  
OO. dom. Czarnobyl, fundow ała. N  D,

K n u t , N., K nutów na Ludw ikow a M ortęska,
w dzina pomor., pot. chełm iń. star. grudziądz­
ka, i pokrzyw nic, późniey Janowca D ziałyńska 
star. pokrzyw iń. rogoziń. i puska w G rudzią­
dzu kościół napraw iła  i zakonnice w prow adziła. 
N. —  D.

K obierzyc ki.. Zofija K obierzyeka Stefanow a C zar­
necka wrdzin.a kiiowr. het. poi. kor. um . 1671 r .  
do colleg. lezuick. sw. P io tra  w K rakow ie 12000 
oddała, dobrodzieyka i innych  domów lezuic 
N. — D.

K ociełł, M ichał, podskarbi W . X . L. fundow ał 
bernardynów  w  Bienicy, r . 1700. P, L. L , R .

K ochański, W oyciech , um. 1620 r. W  kośc. k ra­
kow. św .Sczepana, kaplicę św. Stan. K ostki w y­
m urow ał, i żeby dwie msze na  tydzień  odpra­
w iały  się, nadał. N  D.

Kochański, Stanisław Samuel, burgr. zam ku k ra ­
kow7. dziedz. na Scyborzyc'ach u. 165g. N apraw ił 
kościoł w  K rakow ie św- Sczepana, i na to  2000 
ezer. zł. w ydał. N. —  D.

Kochlewski, N.., pleban osiecki, kościoł ten  m a­
low aniem  i  pozłocistą sz tu k a te ry ą  ozdobił, ap­
paratem  i porządkiem  kościelnym  ubogacił.
N. — D .

K olecki, Alexander,, dobra b ra ta  swego Jędrzeja  
m łodzieńca zm arłego, zapisał na kanclerza  ka­
p itu ły  wileń. r. 1629. N. —  D.

Kolecki fundow ał kanclerstw o przy  katedrze w i­
leń. nadaiąc Ciundzieniszki, i i 5,6oo zł. na R a- 
dziwllle 9 m arca 1629,

K ołudzki, Szymon, prob. gnieźnień. schol. kuiaw . 
kust. p loc..kanon, krakow . kaplicę Gębickiego- 
©drzwiami m arm urow em i ozdobił, i za 4o,ooo 
dobra kupiw'szy, prebendarza p rzy  niey ustano­
wił, P io trow inow i od św. Stan. bis. krakow . 
wskrzeszonem u, m arm urow y nagrobek wystaw ił 
r . i 64o, a w  K ołudzie kolos m arm urow y czyli 
raczey bożą m ękę al. k rzyż dosyć piękny r .
r 655. N. — “D.

K ołycz, N., K ołyczow a podczaszyna grodzień. 
dobrodzieyka jezuitów  colleg. brzesk. r. 1672.
N. —  U.

K om ar. K rzysztof, darował chłopów w Syczynię- 
tach, ażeby lampa przed św. Kazimierzem za­
wsze gorzała, r . 161.2 .d, 27 lut, B, — P , Z .



Kornecki, M elchior K om rcki, r. 1644 kaplicę N. M. 
1*. m alowaniem  i o łtarzem  now ym  wyzłoco­
nym , przyozdobił. N» __ D.

K ornecki, Sebast., kustosz krakow . kanon, kujaw., 
kaplicę św. krzyża u jcz. w kośc. krakow. u 
sw. 1 iotra swoim nakładem  w pięknieyszą prze- 
źormował, k tó rą  pot. iego synowiec Jan kustosz 
krakow . kanon, kuiaw . i płoc. r. lb g i blachą 
m iedzianą pokrył. N. — D-

Komorowska, K onstancya, z Judyckicb, podkomo­
rzy na w iłkom ierska, fundow ała klasztor panien 
zakonu św. F ranciszka w  mieście Słonimie i 
dobram i nadała r. 1667. V , L. 4 s. 1007. — 
B ,S . I1 N - D .

Komorowski, około r. 1707 testam entem  na ko­
ściół fa rny  nowogrodz. z łt. 5oo zapisał. — H. 
A, R-

K o m o ro w sk i, Stefan h. ostoja, w  Szońsku kościół 
wystaw ił. N. —  D.

K om orski, Jan Stefan, chor. malbor. star.jasien iec, 
osobliwszy dobrodziey jezuitów' prow incyi poi. 
N . — D.

K onarski, Jan, bis. krakow. w  K ielcach zakrystya 
z kw adratow ego ciosu w ystaw ił, w  K onarach 
oyczyźnie swey, kościoł w ym urow ał i w  do­
chody opatrzył, krakow. kośc. 4 szpalery daro­
w ał, na k tó rych  Tobiiasza h istorya dziwnie 
p iękną robotą była uczyniona, i nalewkę srebr­
n ą  w ielką z miednicą. H rab . koziezgłow. za 
10000 kupione, wieś Lganów i Żydów do docho­
dów biskupich przyłączył. Fundacye na wino 
i n a  wosk, na jednego penitencyarza teologa, 
drugiego kanonistę.. poczynił. Um. i 5a5 roku 
N. — U.

Konarski, Adam, bis. poznań. jez. colleg. w  Pozna­
niu  ufundow ał i nadał p rzy  kość. św. S tanisła­
w a biskupa. Um. 1674 r. N. — D.

K onarski, Justyna, h. osorya. M ikołaiowa Kosso- 
Wra um. r. i()3 i, o łtarz  w kościele Opatowiec, 
coronae C hristi wystaw iła, i organy. N  D.

K onarski, Samuel, h. osorya, chor. pomor. fundo­
w ał kościół W Topolnie um. 1608 r., syn iego 
Samuel, chor. pomor. pot. kasz. gdań. dal. wda 
pomor., nakon. malbor. i star. niszbor. i kiszew­
ski, w Topolnie fundacyi kosc. p rzyczyn ił przed 
r - tbSB, tego syn Adam, prob. w arm iń. lundo- 
wał P aulitów  w Topolnie. N. —  I). 11 V, U. 
•5 s. g6g. —  B, S.

K onarski, Felix , h. o so ry a ,d o b ro d z ićy  klasz. oliw 
N. _  D.

K onarzewski, Adam, w' G ostyniu OO. m issyona- 
rzów , al. congregationem  o ra to rii św. Philippi 
N erii, p ierw szy do Pol. sprow adził, osadził i u- 
fundow ał, 1668 r., kościół założył, n a  lam pę, a- 
by zawrze gorzała, i n a  m uzykę, n a  n ap raw ę  
także budynków  w  G ostyniu, w ieczny i dosta­
tn i fundusz uczynił. A pparat bogaty  od sre ­
b ra i złota nadał, i inszym  kościołom siła się  
dostało: szpitale pobudow ał, i nadał, kaplice na 
w ielu m ieyscach w ystaw ił, OO. refo r. w K o- 
ninie fundow ał, um. 1676 r . N. — D.

Konarzewski, Jędrzey, kościoł wr Pem pow ie z fun­
dam entu w yniósł i dobrym  dochodem  opatrzy ł- 
N a ubogich m iłosierny. N  D.

— M elchior, synow iec jego, w  dobr. Skorasżew i- 
cach kościoł po zgorzeniu postaw ił, i we wszy­
stek  porządek kościelny przysposobił. N . —  D.

— A lbrycht, b ra t M elchiora, w spania ły  o łtarz  na  
cześć N. M. P. w  kośc. pem pow . w'yStawil: 
inszym  zas kościołom  siła ozdoby p rzyczyn ił: 
trz y  części kośc. poznali. OO. karm el, bosych 
pod ty t. św. Józefa w ystaw ił. Um . 1668 r. N a 
ubostw'o szczodrobliwy. N. —• D.

Koncewicz, S telan , i 4gg na kościoł Szaty zw any  
nadał 3 poddanych i ziem ię. U , A, R.

Koncewicz, K onstan ty  Jan , łow czy lidzki, ko­
ścioł X X . karm elitów  trzew iczkow ych w K o- 
leśnikach fundow ał r. 1703 listop, 21 a w 1705 
kw iet. 3o w  trybunale lit. p rzyznał. A, K , 
S, E  M, D.

K ondratow icz, P io tr, 1602 na A lta ry ą  M eysza* 
golską jezioro Radzis zapisał. I I  A, R.

Kondratowiczowa, E lżbieta, i 5o6 na a lta ry ą  m ey- 
szagolską poddanego z g run tem  zapisała. — H . 
A, R.

Kondratowięzowa, P etronela, r. i 5o8 na a lta ry ą  
meyszagolską ziemię swoję w Korszy będącą 
zapisała. PI. A, K.

Koniecpolski. K rystyna, kasz. siradz., dob rodziey - 
ka kościoła św. B arbary w Krakow ie, r. J 7. 
N —  D.

Koniecpolski. E lżbieta, s Koniecpolskich F ran c i- 
szkow a K o r y c i ń s k a ,  kasztel, b racław . zapisała 
10000 do kaplicy krakow . św. X aw iera.

— Alexander Koniecpolski, star. radom ., do szpi­
tala  p r z y  kościele radom , dla ubogich tam  że-



orzących, m łyn z g run tem  pew nym  darow ał, 
p rzed  r. 1611. N. —  D.

Koniecpolski, Samuel, kaszt, chełm . s ta r. grabo- 
w iec., dobrodziey jez. colleg. przem yśl. i 632. 
r . N. —  D.

Koniecpolski, Rem igijan, b iskup chełm . opat ję- 
drzejow ., do k a ted ry  chełm skiey spraw ił k rzy ż  
w ielk i sreb rny  i  lich tarzy  sreb rnych  dw ana­
ście. Um , i 64o r . N — D.

K oniecpolski, Jan  A lexander, w da sieradz., osobli­
w szy dobrodziey m issyi jezuic. rozniatow skiey, 
nm . 1720. r.

— Jan, sę. z. lubel. um ierając r . 1606 bibliotekę 
sw oję, jez. colleg. lubel. zapisał i oddał: w do­
b rach  sw ych dziedzicznych  kościoł wystawdł. 
N . — D.

K oniecpolski, S tanisław , kaszt, krakow . het. kor. 
s tar, bus., bar., bytom ., kow el., płoskirow ski, 
kościoł w spaniały w  K oniecpolu pod ty t. św. 
S tanisław a w ym urow ał i ciosem ozdobił: d ru ­
gi w  B rodach, znaczną sum m ę na dokończe­
nie jego zostaw iw szy: akadennją tam że fu n ­
dow ał, n iektórych professorów  z krakow . aka­
dem ii sprow adziw szy. K aplicę w  M yślenicach 
N . M. P . w ym urow ał. B arsk. colleg. jezuic. 
fundacy i przyczynił, p rzy łączyw szy  część swo- 
ję wsi Z ałucze do niey. N .—  D.

Koniecpolski*, S tanisław , kaszt. krakowr. star. do ­
lin., do N. M. P. C zęsto ch o w , dal nalew kę sre­
b rn ą  z m iednicą w raz  z żoną sw ą E ugeniją 
K ata rzyną xźn ą  W iśniow iecką. N  D.

KLning, Ludolf, M istrz k rzyżack i założył w m ie ­
ście T o ru n iu  k lasztor pan ien  reguły  św. B ene- 
n e d y k ta  i hoynie uposażył r .  i 345. V , L. 4 s. 
725 B, S.

Konopacki. Jana na B ielczanach barona K onopa­
ckiego żona Ju sta  z dom u Sangerhauzenów  
W Prus. m ajętność w szystkę potom stw a sw'ego 
kościołowi katedralnem u w Chełm ży oddala, 
koło r. 1260.

—M agdalena kasztelanka elblą. W in cen to w a Go­
siewska podskarbina w. litew ., pot. za Janem  
K arolem  X . na K lewaniu C zartoryskim  pod- 
kom. krakow ., um arła  1.694, na kalw aryi pod 
K rakowem  kościoł sz tu k ate ry ą  i wdelą inszych 
rzeczy  ozdobiła. N .—  1).

Konopacki, Fabijan, dziekan poznań. kano. gnie- 
źrueń., w arm iń . i chełm iń., kam ery er u K le­

m ensa V III pap. i u Leona X I i P aw ia  V , 
w  G rodnie OO. bernardyn, fundow ał i a ltaryą  
w kościele katedr, w arm iń., um arł roku 1614. 
N  D.

K onopacki, M aciey, podkom. chełm iń. i s ta ro sta  
grudziądz., potem  w ojew oda, nakon. bis. cheł­
m iń., w C hełm ży lun d acy ą  uczyn ił na  in sty - 
tu cy ą  albo ćwuczenie dzieci szlacheckich. U m . 
r. 1613.

— Jędrzey , kanon, chełm iń. pot. wrarm iń., um. r. 
1622. dobrodziey OO. jezuit. brunsber. N  D .

K onopacki, Jan  K aro l, star. dybów ., potem  opat 
w ąchoc., daley tyniec., nakoniec bis, w arm iń . 
bogaty  o rna t i piękny, kościołowi tynieck. od­
dał: tak  był szczodry na ubogich, że też cza­
sem i jem u sam em u niestaw ało. Um . r. 1643. 
N  D.

Konopacki, Jerzy , kaszt, chełm iń,, now ski k lasztor 
OO. bernard . reparow 'ał w  r . 1660. N  D.

K onopacki, S tanisław , h. now ina, pleban zab ło - 
dow., na  dobrach T rościancu  6000 zapisał na 
fundusz, aby trze y  studenci ubodzy mogli m ied 
dostateczne opatrzenie. N  D .

K onopnicki, W oyciecli, r. i 656 podczas szw edz­
kiego w targnien ia, do dóbr swoich jez . kali­
skich m ile p rzy ją ł i żyw ił. N. —  D.

— Jeronim , z K roczew a i K onopnicy Konopnicki,, 
kaszt, spicim ir., n a  ubogie szczodry był: OO*.. 
pauli to  w, gdzieś w  sw'oich dobrach fundow ał! 
N- —  D.'

K apciowa , kasztelanow a trocka  fundow ała k lasz­
to r  X X . dom inikanów  pińskich zapisem 1678 
stycz. 19 dat. a i 684 stycz. 17 w  ziem stw ie 
pińskim  przyznanym . A, K, S, E  M, D.

Kopeć, X . r. i 644 na kapelią kościelną i akade­
m icką w  W iln ie  zapisał z ltch  poi. 9000. L,.
C. — A, K.

Kopeć, K arol, wrojewoda połocki, m ajętność sw ą 
z m iasteczkiem  Janow em  w  pow iecie pińskim , 
OO. benedyktynom  zapisał, r. 1662, poźm ey 
przydał wdeś Sosznos V , L. 4. s. 8g5. — B, S.

Kopeć, Jan  K arol, fundow ał k lasztor X X . bene­
dyktynów  horodyskich 1662 xb ra  2.

Korab R obert, b- Korab, czyli R upert, bis. W'roclaw. 
a r .  114 e krakow ., kościoł kated ralny  krakowr. 
rozp rzestron ił i z fundam entu  w iększy w y­
prowadził. N. — D.

Korabiów,ski, A lexander, w E eiay sk u  założył szpi-
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ta l ubogich pożniey dodano łan  roli- r- 1667. 
V, L. 4. s. 964 — E, 8.

Korabita, Baldwin, biskup krakow . 1108 in tra ty  
na ubogich rozdaw ał. D. I. 2.  B, S.

K o r a b i t a , R obert, biskup w rocław . r. 1120, po­
tem  krakow . r. i i 4 i. sławny z dobroczynno­
ści. D. I. 3. —  B, S,

K orczak, Prokop, tego herbu, biskup krakow ski 
w  Iw anow icach kościoł barny w ystaw ił i dzie­
sięcinam i nadał. Um. r. i2g5. N  D.

Korecki, Xżę. A nna M arcella czy M arcybella, 
M ikołajowa Hlebowńczowa kaszt, wileń. potem 
Janow a Rakowska w dzina w iteb. po zburzeniu 
OO. dom in. w M ińsku fundow ała. N .— D .

—Anna, Jędrzejow a Leszczyńska, w dzina bełzka 
potem  derpska, um. 1% i 63g, jey m ąż kościoł
katolic. w  C zartoryysku w ystaw ił, kapłana o- 
sadził, i roooo nadał. N. —  D.

 Jan  Karol, kaszt, wołyń. kościoł w  K orcu  OO.
franciszkan. w ystaw ił i do niego 10000 zapi­
sał ( przyczynił się do tey  fundacyi b ra t jego 
Samuel, k tó ry  um. t  1622.): na ubogie.łaskaw . 
Um. r. i 633. Syn jego Samuel K arol, starosta 
robczyc.j drogiemi upom inkam i obraz Często­
chow. ubogacił. Um. i 65 i. r. N .—■ D.

K oreyw a, Jan  A lexander, sędzia oszmiań. i*05i  
r. testam entem  111 kościoł woystomski z ltch  
1000. zapisał. H . — A, R.

K orm anicki. A nna z Lipnika, żona Korm anickie- 
go kaszt, czechow. um. r. i 5g i. osobliwsza do- 
brodzieyka now icyatu jezuie. krakow . N. — D.

K orniakt, K onstanty , w Hussakowie OO. karm . 
fundow ał i 5oooo na to  w ydał. Um. r. 1626. 
N . —  D .

Korsak , Józef, wojewoda i starosta  .mścisławski, 
fundow ał i hoynie opatrzył X X . karm elitów  
bosych w Głembokiem, z obowiązkiem  u trz y ­
m yw ania ubogich studentów  r . i 6 4 i — . Tenże 
fundował bazylianów  w Berezwic czyli Bere- 
zweczu i w  W ierzbołow ie. V . L. 4 . s. 29 i 
n 5. — P>5 S.

Korsak, Józef, fundował kościoł X X . franciszka­
nów w Udziale 16*12 lipca So. A, K , S, .JE.— .. 
M, D.

Korsak, Józef Paweł, chorąży smoleński, fundo­
w ał kościoł X X. franciszkanów w Prozorokach 
1721 sierp ń a  2. w trybunale litew . ten  zapis 
p rzyznał. A, K , S ,.E  M, D.

D zieje  Dobrocz. rok 1820  sierpień .

Korsak, Jan, roku  1721 dobra Tasso i U d z ia ł 
W ierzbołów  na p ro k u ra to ry ą  jezuitom  zapisał. 
L, C .— A, R. r

Korsak, Jan  M ikołay, sędzia ziem. w ileń. pisarz 
skarbu W . X . L it. dla ufundow anego przez 
siebie klasztoru XX . dom inikanów w  O strow cu 
zapisał folw arki: Pałusz, N ow erany, i Z npru- 
d/.ie, i 200 kop groszy lit. na wybudow-anie
o łtarza  wielkiego w  kościele o s tro w ieck im . _
N a  bursę korsakow ską, na 20 osób w W iln ie  
dom na Skopówoe i m ajętność Jasiew  z fol­
w arkiem  Zaprudzie, i 800 kop groszy litew\ 
•kapitału w ieczystego. Kościołowi św. Java  X X . 
jezuitów  na obligacye kop 4oo i na  budow a­
nie dzw onnicy kop 100..— Kościołowi św. K a­
zim ierza kop ioo. B ernardynom  w W iln ie  
kop 200. w Budzie kop 20. — Franciszkanom  
w  W iln ie  kop 5o. w Postaw ach, kop 20. D o- 
m inikanóm  sw. JJucha kop 5o. M niszkom  za­
rzecznym  kop ,5o. św. M ich a ła . kop 5o. S zp i­
ta lom  czterem  św*. Stefana, św. T róyey , św. 
M aryi .Magdaleny, i św. P io tra  każdem u po
5o kop groszy litew skich. — A,.*K,: S, E  _
M, U . *11 N .— D.

K oryatowicz Xżę. Ci X X ta  m  -Kamieńcu, C zer- 
wonogrodzie, i Sm otrycy klasztory  OO. domi­
nikanom pobudowali. N —  D.

K oryciński, K rzysztof, kaszt, woynic., k lasztor 
OO. bernard , w A lw ernie fundow ał. Um. r.
1636. N — D.

K oryciński, Piotr, kanon, gnieźnień. i krakow , 
um. r . 1637, fundusz na dwie msze za duszę 
swoję uczynił. N D.

K oryciński, M ikołay, kaszt, sądec. star. oycow. 
z Krzysztofem* i Jędrzejem  bracia sw ym i, św. 
Ignacem u fundatorow i zakonu jezuic. kaplicę 
w spaniałą, m arm urem  ozdobiona, p rzy  koście­
le św. Szczepana w. K rakow ie.w ystaw ił, roku
1637. N„—  D.

K oryciński, .Stefan, kanclerz koron.,' 600 z łt. do 
Jodłow ey, ioo® do W olbram a, do kaplicy św . 
Szczepana 24,000, aby tam  kurs śpiewano, n a  

1 kościoł .ten że  60,000 w ydał, krom  apparatów  
kościelnych i trun ienki srebrney. Um. ro k u  
i 658. N  D.

K o ryciń sk i, P io tr ,  star. rabsztyń . potem  prob. 
gnra lny  miechów, i archidyakon pułtus. w ieś 
K rjesław ice do probostw a ś. Jadw igi na S tra-
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domiu p rzy  K rakow ie r . 1674 dbłaczył. N.— 
D.

K oryciński, Jakub, wieś M ieczykowrkę do klasz. 
kołom yysk. OO. dom inik. zapisał n a  pew ną 
m szy obligacyą. N  I).

K oryck i, P io tr , m issyi jezuickiey kow el. dobro- 
dziey r. 1690. N  D.

K orytko , S tanisław , d z id z ie  na  Tulig łow ach, do- 
b rodziey  OO. jezuitów  colleg. lw ów . N  D.

K o ry  zna , Bohdan, r . i 6o3 uczynił zapis pleban. 
Surw ilisk ieinu na 5 służb do M ałego-M erecza. 
H  A, R.

K orzbok. Jan  z W itk o w a  K orzbok, dziekan gnie- 
źnień., scholastyk płoc. i kanonik krakow ., u. 
T/. 1.573, akadem ii krakowr. rooo z łt. w yliczył, 
i k lasztor na Stradom iu p rzy  K rakow ie u św. 
A gnieszki panien zakonu 3ciey regu ły  ś. F ra n ­
ciszka, od ognia zruynow any napraw ił. N ___
D.

K  ościałkowski, około roku 1649 zapisał kam ie­
n icę z Siem ierzem  na kaplicę S tan isław a K ost­
ki u  św. Jana w  W iln ie , z 'w arunk iem  odpra­
w ian ia  4 m szy corocznie. L, C. —  A, R .

K ościałkow ski, M arcin, star. w iłkom . 1702 r . na 
kościoł K urk lany  tes tam en tem  złt. 1000 zapi­
sał. H  —  A, R .

K ościelecki, Jan , s tar. bydgos., w  r .  i 45i przy  
kościele tam ecznym  u fary  fundow ał o łta rz  N- 
M . P . i do niego dochody opatrzy ł, ie b y  przed 
nim  m sza śpiew ana byw ała: do fabryki kościo­
ła  siła się przy łożył. N. —• D.

K ościelecki, M ikołay, bis. chełm s., w  katedrze 
kujaw . dosyć piękny o łtarz  św. M ikołajowi, a 
w  Skąpym  w  dyecezyi płoc. kościoł i k lasztor 
z drzew a OO. bernard , r .  i4g7 w y staw ił, po­
tem  oboje w ym urow ał i ozdobnym  apparatem  
nadał. N. — D.

Kościelecki, S tanisław , w da poznań., w  Bydgo- 
sczy r. 1^29 szpital i kościoł na  cześć ś. S ta­
n isław a w ym urow ał i nadał: proboszcza p rzy  
mim ustanow ił. N . —  D.

 Jan, w da siradz., generał wielkopoł., s tar. byd­
gos., nakiel. i drahim ., w  Bydgoszczy do  szpi­
tala  św. S tanisław a fundaeyi p rzyczyn ił. N .— 
D.

Kościelecki, Jędrzey , opat bledzew., dofkongre- 
gacyi przy collegium poznań. pod ty t. Zw iast. 
N . M. P. siła  w  apparacie nadał. N  D.

— Łukasz, bis. poznań. jez. collegium poznań. fun- 
dacyi p rzyczynił, darowawszy wieś Januszow i- 
ce: kościoł kated ralny  poznań. odnow ił i ozdo­
bił. Um . r. 1597. N  D.

.—K tóryś z nich, a boday Jędrzey , podskar kor., 
kap licę św. Jana chrzciciela w katedrze k ra ­
kow. fundow ał i nadał. N. — D.

Kościewicz, W a c ław , m arsz. Z ygm unta I. króla 
poi., a lta ry ą  św. A nny w K obryniu fundow ał. 
N. — D.

Kościuszko, Bazyli, kościoł jez. brzes. litew . sre - 
b rnem i dw iem a lich tarzam i ozdobił roku  i 65o. 
N. —  D.

—A lexander, dobrodziey collegium brzes. litew  
r . 1668. N. — D.

K osm ow ski, M ich ał, opat k laustra lny  T rzem e- 
szyński, na edukacyą dw anastu  szlach ty  z kon­
wiktem  i szkołam i w T rzem esznie fundusz p rzy­
zw oity  naznaczył, r. 1775. V. L. 8. s. 281. — 
B, S.

Koss, F elix , opat pepliń., i generalny  zakonu cy- 
s te r. w Polsce kom m issarz, g ru n tu , o k tó ry  
spór m iędzy nim  i biskupem  kujaw . zachodził, 
obadw'ay na kościoł jez. gdań. ustąpili. U m . 
r . 1618. N  D.

Koss, Jan , w da chełm iń., podskar. ziem. prusk. i 
star. gołub. i borzechow ., z żoną sw ą E ufro- 
zyną z G em li K untow ną, wdowrą  po Jan ie Lo­
ku, wr pepliń. kościele kaplicę k rzyżow ą do­
sta tn ie  ozdobił, i o łta rz  m arm urow y koszto­
w ny w niey wrystaw ił: tam że o łtarz  św. T róy- 
cy nakładem  któregoś K ossa zbudow ano. N .— 
D .

Kossobudzki, Adam, z R adzanow a, kaszt, wyszo- 
grodz., star. łom żyń., a r. 1627 wda m azow ie­
cki, dobrodziey OO. jezuit. collegium łom żyń., 
gdzie kościoł z fundam entów  zaczął by ł m u­
ro w ać. N . •— D.

Kossowski, F ranciszek , h. łodzią, woy. lubel. fun­
dato r OO. łranciszkanów  w  Lublinie. N .— D.

Kostka. M ałgorzata K ostczanka, Janow a Służew- 
ska, w dzina brzes., kujaw'., w  Służowie kościoł 
z fundam entów  w ym urow ała, ozdobiła i do­
chodam i nadała: szpital także na  ubóstw'0 w y­
stawiła: m iała coś uczynić łaski i na lundacyą 
collegium to ru ń  O O. jez., względem  dóbr K u  
w roz nazw anych , od n iey  przez siestrzenicę 
M ortęską n a  to  collegium zakupionych.



f_ J a n , w da sandom., w przód kaszt, gdań., star. 
malbor., pucki, tczew ., lipień., podskarbi ziem 
prus., dobrodziey jezuit. collegium jarosławsk., 
podobno i n iek tó re kościoły na Ż uław ie w al­

or, swoim kosztem  dźw ignął i napraw ił. Um. 
r. 153k N. — I).

Kostki Jana, wojewody sandomirskiego żona Zo- 
11J  Pan* Świątobliwa i w zór pobożności, tak 

M °worn> jako i zam ężnym  m atronóin świad-
> czy a. Siła ubogich panienek różnego stanu, 

czy  to za k lauzurę zakonną, czy  w  stan m ał­
żeński w ybierających się, szczodrobiiwie upo­
sażyła, inszych zaś potrzebujących, m iłosiernie 
Wspomagała. W dow ą będąc collegium socie- 
ta tis  Jesu w Jarosław iu m ieście, pod ty tu łem  
św. Jana r. 1571 ufundowała. N  L, K.

Kostka, P io tr, biskup chełm iń., w  Lubaw ie k la­
sztor napraw ił, i roku i 58o bernard, osadził, 1 
opatryw ał ich swoją dobroczynnością: dobro­
dziey jezuit. collegium brunsber.. Um. i5o5 r  
N —  D. y

---Stanisław, podkom. chełmiń. i starosta laubur. 
w  Inflantach, był na ubogich hoyny, kościoł 
w  Szynwaldzie naprawił. Um. r. 1587. N  D.

Kostka, Jan , star. świec, i lipień., collegium ja- 
roslaw . u św. Jana, częstem i jałm użnam i opa­
try w a ł, i w kielichy go srebrne i apparaly  
stroił. Um. r. i5c)2. N  D.

Kostka, P io tr, chor., potem  podkom. m albor., na- 
koniec podkom. chełm iń., s tarosta  białem bur., 
w  Janiach kościoł wspaniale w ym urow ał, na- 
dał 1 apparatem  ozdobił. N .  D.

—Paw eł, chor. ciechanow., w  Praśniszu OO. ber­
nard. k lasztor i kościoł w ym urow ał: kościoła 
larnego dochodów we dwóynasób przyczynił 
1 p rzy  tym  kościele od m atki swey w ym uro­
w aną kaplicę pięknie ozdobił, srebrem , m alo­
waniem  1 apparatem  opatrzy ł, kurs do te->o 
przy  m ey fundował. P rzy  collegium jez. puł- 
tu s. fundował bursę dla uboższych studentów  
i sam em u collegium wiele łask w yśw iadczył! 
Szpital w Praśniszu w ym urow ał i nadal: do­
bra swe, a mianowicie Rosików , sprzedaw szy, 
■wszystko na ubogich rozdał. Um. roku 1607
N. —  D. 7 ’

Kostka. A nna Kostczanka, m niszka pp. benedyk., 
r - -15 1 5 xieni jarosław., kośęjoł z cegły w ym u­
row ała  1 ozdobiła apparatem , część także kla­

sztoru z fundam entów  w yprow adziła i posta­
wiła. Um. r. ,(542. N .    I).

— Stanisław, podskar. ziemi prus. i ekonom, m al­
bor., star. tczew ., golub. i kowal., dziedzic na 
M roczy i Smiłow icach, łożył nakłady znaczne 
z bracią swoją na napraw ienie bernard , klaszt. 
nowsk.. Um. 1602 r. N  D.

Kostka. Zofija czy E lżbieta K ostczanka, starość, 
lipień., była za Zygm untem  A lexandren, T a r ­
łem, potem  kasztel, przem ys., zachęcała męża 
swego do szczodrobliwości na fundacyą kościo­
ła  i klasztoru w Zakliczynie, i na ozdobę in 
nych  kościołów: jałm użny hoyne ubóstwu da­
wała.
Zofija, w'dzan. sandom.. xiężna ostrog., wTojewro- 
dzina wołyń., ubogie odziewała: ona fundowała 
klasztor benedykt. w Jarosław iu: n a  założenie 

oscio a św. Jana w Jarosław iu p rzy  collegium 
jezuic., od m atk i sw ey w ystaw ione.,,, kam ień 
pierw szy z siostrą sw ą K ata rzyną położyła, i 
tenże kościoł ubogaciła różnym  sprzętem , a 
m iędzy innem i lichtarzam i srebrnem i, obrazem  
św. Ignacego, w 60 grzyw, srebr. i m onstran- 
cyą szczerozłotą, w drogie kam ienie p rzy stro ­
joną 1 apparatem  bogatym : tem uż collegium 
aukcyą fundacyi uczyniła, przydaw szy foW ar- 
czki Łazy, T yw on ią  i w ioskę na  W o ły n iu  P e­
ty hor ce, na kupno Łow iec p ieniężną się sum m ą 
przyłożyła 1 placami nadanem i rozszerzyła: 
także na fundacyą trzec iey  probacyi w  Jaro. 
sławiu, naznaczyła kościoł P . M. w  polu. a do­
b ra  pewne z w iększą in tra tą  proboszczowi ja­
rosław skiem u nadała: potem  ten  dom córka jey 
Anna Aloizya Chodkiew iczowa szczodrobiiw ie 
ufundow ała, ozdobiła i panieński w Jarosła­
w iu sw ey fundacyi kościoł sprzętem  należy­
tym , m onstra ncyą z ło tą  w dyam enty  i kam ie­
nie sadzoną. Do grobu ś. Stanisława Kostki po­
syłała do R zym u bogate ofiary al. w otyw y dro- 
gierni dyam entam i sute: udarzyła i o łtarz  jez. 
jarosław., zaw iesiła przy grobie św’. Jacka w iel- 
ką lam pę srebrną. D obrodzieyka zakonu bożo- 
grobsk., klasztoru przew orsk., m łódź szkolna 
hoynic opatryw ała, razem  ich 70 uczących się 
w  Jarosław iu >Co8 roku p rzy sto y n ie“ odziała 
bursę ubogich dla n ich fundow ała 1T„ Y  
iG35. N . _ D .  rokl!

Kostka. Zofija K ostczanka, kasztelanka biec
6 *
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Pio trem  Opalińskim , w dą poznań. ty ła ,  u m ar­
ła  i 658 roku. w  Sierakowie fu n d ac ją , dla OO. 
bernard , od m ęża swego zaczętą, skończyła.
N . —  D;

K ostka. B arbara  K ostezanka, Jakóbow a O ktaw i- 
janow a Konopacka, kaszt, elblą.. Słudzy i pod­
dani m atką ją zwali, dla szczegulney jey dobro­
ci, k tó rą  w  chorobach ' lekarstw a im  o p a try ­
w ała, karm iła  chorych i sama usługiw ała: do­
b ro d z ie jk a  kościoła p rz j'sie rsk ., boyne jałm u­
żny ubogim  daw ała. N . —  D.

~ M ik o la y , nom inal biskup chełm iń., opat pepliń., 
do napraw ienia k laszto ru  now sk. znacznie się 
p r z y ł o ż y ł .  N .  —  D .

K oszczyc , Stanisław , w oyski słonimski, fundow ał 
a lta ry ą  w kościele farnym  w ołpieńskim  pod 
koniec roku 1600. D. II. 1 8 6 .— B, S.

K oszczyc , M ichał, pisarz ziem ski w ojew ództw a 
w ileńskiego, założył w  W iln ie  na Snipiszkach i 
za  rz ek ą  W iliją  k lasztor i kościoł X X t jezuit., 
k tó ry  z g ru n tu  w ym urow ał: ten  zakład dobra­
m i i gotow em i pieniędzm i hoynie uposażył.— 
Tenże- dał znaczną sum m ę na missyą- króle­
w iecką X X . jezuitom ; toż, na m issyą jezuitom  
W kraje- rusk ie, wielkie* czyn ił w sparcie, i zna­
czny  fundusz collegium  połockiem u na ten  za-- 
m iar przeznaczył. T estam en tem  w iele ty m że 
jezuitom  zapisał, r. 1709. D. II. 188.— B, S.

K oszczyc , A ntoni, starosta  zarzyoki, fundował 
kośeioł i k laszto r m iadziolski X X . karm elitów  
1^54 k w ie tn ia  24, a w roku lutego 28,
w  m agdeburyi w ileńskiey przyznał. A, K, S,
E  M, D. 11 V , L. 8. s. 663. -— B, S. /

Koszucki czy K oszutski, Sebasty.an, żupnik w ie- 
lic ., r . i 655 k laszto r z m uru  w yprow adził OO. 
reform atorom  w W ieliczce. N. — D.

% ottow icz, biskup, na fu n d a c ją  o łtarza  wielkiego 
w  k a ted rze  w ileńskiey 4ooo z łt. dał, r. 1686.
B. —  P j Z;

K o to w iczo w ie , A ndrzey  F ranciszek  i B arbara 
Geeylija, kasz te laństw o  w ileńscy , fundowali 
k lasz to r grodzieński X X . karm elitów  przez za­
pis 1676 m arca 26 w K rakow ie pisany, a  te ­
goż- roku  kw ietn ia  18 w  m etry k ach  litew skich 
p rzyznany . A, K , S, E .—  M. — D. 11 N. — D.
II V , L . 5. s. 433 i 655. — B, S.

K otow icz, IIreh o ry , p rzy łączy ł do konw entu  OO. 
karm elitów  bosych grodzieńskich, m ajętności

Szndziałów , W y b ran o w ce i H uyka w  powie­
cie grodzieńskim  leżące r. 1717.- V , L. 6. s. 
327. — B, S.

K otw icz, P io tr i H en ry k , dobrodzieje k lasztoru  
m iechów . N-. .— D.

—Janisław , arcybis. gnieźnień., w Ż ninie kościoł 
i k laszto r OO. dom inik, w ystaw ił i nadał, pod 
ty tu łem  św. Jana chrzciciela, ubogich hoynie 
o p atry w ał, k tó rzy  oycem  go zwali. Um. roku 
i 3 4 i. N. — D.

Kowalkowskr. Tom asz z Kowralkowey Kowalkow­
ski, pisarz ziem. sandom ., sędzia kapt., był na. 
ubogich szczodry. Um. 1-. i 646. N  D.

Kowalowski, (Stanisław, ze zboru aryańskiego w 
Kisselinie zbudow ał kościoł katolicki, r. 1680. 
V , L . 5. s. 726. —  B, Sv

Kowalski, B ieniasz albo B enedykt, sędzia ziem. 
w ieluń., z synem  swoim r. i 4o i fundow ał za­
konników  św. P aw ła  pustelnika i kościoły św. 
D ucha, Naw iedzenia N. P . M . w  dziedzicznem  
m iasteczku W ieruszow ie: temw potem  konw en­
tow i synowie Bieniasza, t. i. K lem ens W ieru sz  
dziedzic na  W ieruszow ie i K ow alu i Prascze, 
sędzia ziem. w ieluń., Laoheld dziedzic na  Bia­
ł e j  i C z e s z e n in ie ,  B -iem asz  d z ie d z ic  n a  N ie m -  
siew ie i Osieku, W ład y sław  dziedzic na W al- 
know ey, K azim ierz dziedzic na Stolcu i W i­
k torow ie, b racia rodzeni, p rzyczyn ili fandacyi 
na dobrach sw ych  dziedzicznych Stradezu, Ż y­
tn ie w ie, i Ciesiołowie* N  D.

K owalski, M arcin, h. w ieruszow a, fundow ał OO, 
reform , w  Kaliszu r. r 63i i w W ie lu n iu  1629 
r . ,  ten  pod ty tu łem  Z w iastow an ia  N. M. P., 
tam ten  św. Józefa. N  D.

Kowno, dwie kam ienice wr swem  mieście b ractw u  
św. A nny zapisało r, 1647. V , L. 4 . s. n 4.
B, S.

K ozie łł, chorąży  oszmiański, i 685 naznaczył 200 
złt. corocznie na  organistę do kościoła kobyl- 
nickiego. H . —  A, R.

K oziełlow ie, chorąstw o oszm iańskie małżonkow i#, 
i 685 darowali X . G łębockiem u plebanow i ko- 
byln ick iem u m ieszczanina Chodzinia z żoną

; i dziedmi- H — A, R .
K oziński, Adam , herbu  kierdey, kasztelan w ołyń­

ski, OO. jezu itów  collegium  łuckiego dobro- 
dziey. N . — D.

K oźm iński, A nna z Koźmińskich, Eułakowska,



podc'za-szyna poznań.. funda tm ka jez. Ws&how. 
i osobliwsza dobrodzieyka colleg. jez. poznań 
i kalis. N  D.

, Adam, miecz, kalis., potem  kaszt, rogoziń., do-
brodziey jez. collegium kalis. N — • D.

K ozuchow ski, N., chor. krakow ., r. 1688 dobro- 
dziey OO. jezuit. colleg. krakow . u św. P iotra, 
N. _  D.

K rajew ski, W oycierh , dziekan łowić., prob. kalis, 
w  Makowie kcścioł napraw ił, i dziekaniją w 
Łow iczu w ystaw ił. ■ N*— D.

K rasicki, Jerem ijasz, prob. przem ys., dobrodziey 
OO. jezuitów  collegium przem ys., i znacznemi 
jałm użnam i przy początkach fundacyi ratow ał. 
Zab. i’. 1621. N — - D.

—Jakób, dobrodziey nowie, krakow . colleg. jez., 
osobliwie wiele w yśw iadczył w xięgach, U m . 
1607 r . N  D.

K rasicki, J e rz y  Kazim ierz, dobrodziey OO. jez. 
collegium piotrków ., k tórym  dał 7000., OO. 
karm . bosym, od stry ja w Przem yślu fundow a­
nym , aukcyą fundacyi uczynił, i im wioski 
Przedzielnice i H ubice zapisał. P rzed  r. *690- 
N  D.

K rasick i, M arcin, w d a  podoi., star. przem ys., bo- 
lanow. i łubom., kaplicę w  Krasiczynie w y­
staw ił, kościoł tam że fundował i nadał, w  1 rze- 
m yślu OO. karm . bosym, w spaniały koścxoł i 
k laszto r w ym urow ał. N .—  U.

—̂ Mikołay, pro tonotar U rbana \  III, archidyakon 
i adm inistr. biskupstw a łuc., prob. krasiczyń., 
potem  bis. argiw eń., i suffr. łucki, dobrodziey 
OO. jezuit. collegium przem ys., N .— D.

K rasiecki, M arcin  z Siecina, założył OO. k a r­
m elitów  bosych w  Przem yślu, r, 1690. V, L. 
5. s. 781. — B, S.

K rasiński, M ikołay, dziedzic na K rasnym , stoln. 
cieehanow ., fundował kościoł w' K rasnym  roku 
i 482.

^ F ran c iszek , bis. krakow ., w  K rasnym  kościoł 
kosztem  w ielkim  zm urow ał, ap paratem  i sre­
brem  ozdobił, W dochody w iększe opatrzył, 
proboszcza, przydaw szy mu kilku mansyona-- 
rzów  k tórzyby kurs codzień śpiewali, ufundo­
wał: szpital tam że i szkołę wy m urow ał i na­
dał. Ubogim i klasztorom  znaczne jałm użny 
daw ał. Um. r. i 577- N. — D.

Krasiński, Jan  K azim iery  podskar. W, kor., (i^

kaszt, w arsz., potem  płoc., daley w da płocki,, 
nakoniec podskar. w . kor.) s ta r. lityń ., w do­
brach swoich K rasnym  probostw o i szpital 
w  nowe dochody o p a trzy ł p rzed  rokiem  1667 
N. —  D.

K rasiński, Jan, podskarbi w ielki koronny, w  m ie­
ście K rasnym , probostw o i szpital na ubogie
fundow ał, r. 1667. V, L. 4 . s. gS5 B, S.

.K r a s iń s k i Jan  B onaw entura, w da płoc., s ta ro sta  
w arszaw ., r rasnyski, now om ieyski i kuciński, 

,,, fundow ał OO. reform , w W ęgrow ie, na Pod]., 
w dobrach swoich dziedzicznych, pod ty t. św.

, P io tra  z A lkantary , przed r. 1676; 60,000 k tó ­
re  jego oyciee* był zapisał kanonikom  regular, 
na  dobrach M agnuszewie, przeniósł na Goły- 
m in i O błudzin, x685 r. N. — D. 11 V, Ł. 5, 
s. 371 B, S.

Kraska, Jan , bis. chełm:, z. k., w  Skierbieszowie 
fundow ał kościoł pod ty t. św. Dom inika. Um. 
i4Ó2 r.. Był on z domu T aranow ski, N  D.

Krasnodębski, X . Paw eł, do kościoła m ieleyczyń- 
skiego dołączył w ieś Chlewice r . 1677. V  L.

: 5. s. 53g. — B, S.
Krasnodębski, Łukasz, proboszcz ołszań., znacznie 

przyczynił xięgam i biblioteki collegium wiłeś. 
N. — D.

Krassowscy, E liasz i Regina, r. 1672 testam en­
tem  applikowali do ś. Jana w  W iln ie  kam ie­
n icę congregationis m ax im ae  na ulicy w . z w#* 
runkiem  odpraw iania m szy 1 co tydzień . L, 
C. — A, R . .

Krassowski, Jan , ray ca  wileń., i 685 m aja 25 te ­
stam entem  franciszkanom  wfleń, zapisał do ka­
plicy P. M aryi z łt. 1000. PI A,R„

K rasuski, Jeronim , um . r. 1674, dobrodziey ko­
ścioła św. B arbary  w K rakow ie. N  D.

—K rystyna, um. r. 1706, na  jezuitów  krakow ­
skich hoynie była szczodra. N. — D.

Kraszkowski, F ranciszek , archidyakon gnieźnień., 
potem  bis. dardań., suffr. i offie. giny gnieźn., 
opat witow-, prob. łęczyc, i kaliski, fundato r 
rezydency i jezuitów  łęczyckich. N — D.

Krekoch, zakonnik, nie tylko w ieś W pobliżu M ie- 
chowra, kościołowi poświęcił, lecz i drugich do 
tego nakłonił, około r. n 5o. D .L  118, —  B, S.

K rukow ski, Jan , wdzic brzes. kujaw. roku  i 639, 
bogaty pierścień dał dp Sierpska do obrazu N 
M. P. -  N — D,
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K rosnowski, M ik o ła j z Z ałuska, w da czernieli., 
szkoły u }ez. p rzy  collegium lw ow. swym  na­
kładem  zbudow ał, i na  inszych hoynie łaski 
swoje udzielał. Um . r. 1720. N . —  D. 11 D. I. 
5 10..— B .S.
M ikołay, s try y  jego, bis. infl., potem  arcybis. 
lwow'., opat koronow ., w  katedrze lw ow . ka­
plicę w ystaw ił. N  D.

K rotow ski. U rszula Zofija, kasztelanka kalis., M i­
kołajow a Sieniawska, podczaszyna kor., wiele 
ozdób kościołowi OO. dom inikan. przyczyniła. 
N—  D.

K ru cyn i  albo K rzy ż ,  R achelin, tego herbu, z p ro ­
boszcza biskup krakow ski, hoyne jałm użny na 
ubogich sypał, kościoł katedral. w  sp rzę t p rz y ­
zw oity  zdobił. U m .r. io 46. Rodem  był W łoch. 
N  D.

K rupka . Sam uel K ru p k a  P rzecław ski, kanonik 
gnieźnień. i pu łtus., dziekan łowić., k an to r san- 
domir.. Um. i 65g r., kilka tysięcy  w ydał na 
fundacyą sem inarium  łowde. i pułtusk., i na 
szpital w G nieźnie. N . —  D.

K ruszew ski, Stanisław', h. abdank, n iek tóre xięgi 
d arow ał OO. jez. coll. brzes. r. i 656. N. — D.

K rysk i. M ałgorzata z K ryskich  K ostkow a, kaszt, 
zakroczym ., w  Prasnyrszu kaplicę w ym urow a­
ła. N. — D.
F elix  K ryski, re feren . koron., dobrodziey OO. 
jezuity dom u professów wrarszaw . i sierpsk. cu ­
downego obrazu. Um . 1617. N. —  D.
D oro ta K ryska, za Janem  B erzew iczem , dobro- 
dzieyka a lta ry i sierp. N. M. P. r. 1625 i 1627. 
N . —  D.

K ry spinowa, A nna z C hreptow iczów , 1726 na o r­
ganistę ponedelskiego pół w łoki g ru n tu  nazna­
czyła. H . _  A, R.

K ryszłoporski, P io tr, um. r. i 558, kościoł w ielkim  
nakładem  w ystaw ił. N  D.

K rzem ien ieck i, K rzysztol', przed r . i 642, na ko­
ścioł jelnieński legow ał z łt. 5oo. H .   A, R.

K rzyck i, h. kotw icz. M acicy, pis. ziem. w schow ., 
potem  kanon, poznań., w  akademii pozn. p rzy ­
czynił fundacyi. Um. r. 1679- N  D.

K rzysz to fo w icz , Z acharyasz, sum m ę 7,315 z lt. i 
gr. )2, na  m łynach w  K am ieńcu będących, za­
pisał na a rm a tę  tego m iasta r . 1662. V , L. 4. 
s. 858. _  B, S.

K rzyw iń sk i. W  wielkieyr Police ich przodkowie

fundow ali kanoniją katedr, poznań. i o łtarz  św. 
łró y c y , także w  P oniecu kościoł św. T ró y cy  
i o łtarz  szkaplerza. N .  D .

K rzyw ko w skiyA N oy c i e ch , duchow nym , zakonni­
kom 1 ubogim  siła czynił: żaden od nieo0 me 
odszedł bez opatrzenia. U m .r .  1662. Był prob 
katedraln . chełm iń., p ro b. brodn. i sekr. król 
N. — D.

K sięzki. h. topor, Stefan z W ro n o w a. pis. grodz.,
1 burgrabia. potem  podstarości krakow ., nako- 
mec instygator kor., w  ob.chowskim kościele 
o łtarze zbudował. Um. r. 1676. N  D

K ubrowicz, Sym on, 1728 pleb. opitołóckiey. zapi­
sał obligiem tynf. 1,020. H  A R

K ucharski, h. korab, Sebastyan, pis. grodz, p io tr­
ków., na zakonników  szczodrobliwy, piotrkowi 
colleg. jez. kam ienicy swojey ustąpił i zapisał. 
Z y ł r. 1682. N  D.

Kuczhoi sk i, Jan , bis. chełm in., to run . collegium 
OO. jez., 10,000 w yliczy ł na w yżyw ienie 12 
alum nów  w konw ikcie, a drugie 10,000 na w y­
żyw ienie ubóstw a: ty leż  do G rudziądza, 5.000 
do M alborka 1 znow u 10.000 na tę ż  in ten c ja . 
U m ierając r. 1624 nom inatem  bis. pozn., w iele 
kościołów', klasztorów i szpitalów  w  swey dy- 
ecezyi, słuszną jałm użną opatrzył: resztę  pie- 
m ędzy, (podług Piaseckiego óoo.ooo czer. złtch , 
czy z łtch  poi.) posłał królow i Zygm untow i III, 
żeby' ten  król na ubogich wydał: jako Niesie- 
cki świadczy, że czy ta ł w  jego testam encie. 
N a zakon jezuicki szczegulniey był łaskaw , 
to ru ń . collegium rozprzestron ił, do M alborka 
w prow adził, toż do Bydgoszczy, i szczodrobli- 
w ie opatryw ał. W  r. i 6 i 5 w  Sierpsku p rzy  
obrazie N. M. P anny  zaw iesił bogata tablice. 
N. — D.

Kuczborski, Stanisław , kasz. sierpski, jezuit. płoc. 
w ięcey niż 10,000 w yliczył. Z y ł r .  i 633. N .-D.

K ukliń sk i, Paw eł, podstoli m ielnic., z żoną sw ą 
E lżb ietą  M łodzianow ską r. i 65i zapisał mal- 
bor. rezyd. OO. jezuitów 2&,ooo. N. — I).

K ulikow ski, pleb. krasnoborSki, 1729 na tenże ko­
ścioł zapisał testam entem  z łtch  poi. 200 i soli 
beczek 5. II. — A, R.

K ul m iń sk i, M arcin , w e Gdańsku, w kościele do-* 
m inikanów  o łta rz  w ystaw ił i nadał. N. —- D.

K um arnicki czy K om orn icki, Paw eł, w'oyski, ła - 
w row sk. m onasterow i 100,000 zapisał. N .— D.



Kurcz, podkomorzy h'dzki, fundował w dobrach 
SW~rc ^  °^°wka czyli Płużyny kościoł farny, 
r - 7- V, L . 4.s .  ,007— ^  8.

k l a s z t p o d k o m o r z y  brzeski, fundował 
sem* °4 ^  dominikanów w W ałów ie, zapi­
sy *  ̂ 1 bpca 22 datowanym, a 1742 stycznia 

W ^y^unale głównym W . X. L. przyzna-
■7 * .  A ,K ,S ,E .1 m ,D .

JCilit A
? nzelm? podstoli orszański, korroborował 

iwndusz a  • !  z  •gc dominikanów w  Orszy zapisem
akt ? az^z< datowanym i tegoż czasu przed 

airn ziemstwa orszańskiego przyznanym 
A > K ,S ,E — M, D. J

Kurcz, Eustachi, podkom. parnaw., potem kaszt. 
Witeb., fundował OO. franciszkan. w Grodnie. 
N . .— D.

Kurdwanowski, Jakób z Kurdwanowa, bis. płoe.. 
katedrze swey dał dosyć słuszne osoby' odle­
wane ze złota, Pana J e z u s a  i 12 apostołów: z e  
srebra zaś odlewane 72 uczniów Chrystusowych 
osoby. Krom tego: siła w srebrze i bogatych 
apparatach, temuż kościołowi ozdoby przyczy­
nił. Urn. r. i 42ó. N .  D.

Kurdwanowski, Paweł, kasz. zawichoyski. kościoł 
OO. jezuitów św. Macieja w Krakowie w  p.ę-
kny apparat, ubogacił. Um. r. i6Ctj. tv f),

Kurdwanowski, Jan, sędzia ziem. sandomir., fun­
dator kon. OO. refor. w  Sandomirzu r. 1G72.
N  D. ' '

krakow., fundował kościoł farny w Chodowie 
r. i 38i. N  D.

Kurozwęcki, Mikołay z Michałowa, szczodrobli- 
wie nadał kaplicę matki boskiey i św. trzech 
królów r. i 436, był kaszt, wóyn., potćm wda 
sandomir., nakon. kaszt, krakow. i star. X  jj

Kurozwęcki, Kresł&w', biskup kujawski, kanclerz 
koronny', ufundował, żeby wikaryuszowie ta­
meczni śpiewali offwium o nayświęt. Tróycy. 
Um, r. i 5o3. Dostała się po nim temu kościo­
łowi miednica srebrna, nalewka kryształowa 
w srebro pozłociste oprawiona: krzyż złoty od 
pereł bogaty, p as to p ł osobliwszą sztuką wy ro­
biony: dw'ie infuły biskupie z wielkiemi perła­
mi 1 dyamentam i, które wszystkie inne prze­
szłych przodków' jego przechodziły. Roku 14q8 
kościoł zmurow ał z kamienia ciosowego w Szań­
cu majętności swey, do którego pewne d z i e l -  
c m , kapłanom nadal, k tó ra ,b y  k u r, o N. M P  
śpiewali na  Landy daień: tam ie i p r„bo ,two 
z pewnemi dochodami wym urował. N . . J)

Kurzański, Mikołay, OO. dominik. w Rohatynie 
kamienicę swoję na klasztor darował. N .__ D 

—Krzysztof, dobrodziey kościoła rohatyn, koło r. 
1602. X  D-

Kuropatwa, Helena za Adamem Bełzeckim, stoi. 
bełzk., fundatorka collegium OO. jezuit. w Sta­
nisław owde. N  D.

Kurowski., h. srzeniawa, Mikołay, arcyb. gnieźn.
wies Rudawę dał kościołowi gnieźnień. Umarł 
r. i 4 u .  N  D.

Kurowski, herbu lubicz, P io tr, w Brodach kościoł 
wystawił. N. •— D.

Kurozwęcki, Zawisza z Kurozwęk, bis. krak™ , 
fundował w kościele kaledral. swoim mansyo- 
narzów 7, aby codzień godziny albo officuim 
0 N. M. P. śpiewali, i kościoł w Chodowie 
r  raz 2 bratem swym Kresławem, kasz. sądec., 
i takze fundował kaplicę m atki boskiev

Kurozw  1Zeckl królów. N . — D.
Pot W<‘<: l’ ^ resfaw z Chodowa, kaszt, sądecki, 

em sandomir., z bratem  swym Zawiszą bis.

Kwiatkowski, r.. 161-4 na kościoł smorgoń. półwło- 
ki gruntu zapisał. H . —  A, R,

Kwiatkowski, Stan isław ', d z ie d z ic  n a  Z a lesiu , ka­
p lic ę  p rzy  k ośc ie le  w M ik o ła jew icach  d osyć  
p ięk n ą  zb u d ow ał i  doch odam i op a trzy ł. X  £)

(Cią g  nas t ąp i,)

UM IEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI,

H i s t o i i y a  w y n a l a z k u  albo r a c z e y  UŻYCIA
I  ROZSZERZENIA SEOSOBU WZAJEMNEGO L I ­
CZENIA.

(Ciąg  4ty  ob. w yzey str. 384),

Nie zatrzymując się tu dluźey nad 
sporem , który o pierwszeństwo sposo­
bów Bella i L ankastra , jako te ż  ich 
zasługi w  tym  względzie, prowadzono,
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tę  tylko zrobię uwagę (a), iż takowe 
kłótnie wiele dobrego bez wątpienia  
p rzyn ios ły , gdyż jeden drugiego do 
czynności pobudzał, każda strona, chcąc 
wygrać w oczach pu b l ic zn o śc iu s i ln ie  
starać się musiała swoje szkoły, ile ty l ­
ko można , wydoskonalić ; przekonany 
jestem, źe bez tey emulacyi nowe szko­
ły zapewneby się nigdy tak  prędko nie 
powiększyły.

W ie le  osob w Londynie mając przed 
oczyma wyźey przytoczone p ra w i ­
dło : ,, iż krajowa religija powinna
być zasadą narodowcy ed ukacy i” 
dnia 16 października 1811 r o k u ,  zało­
żyły Towarzystwo , którego celem być 
miało dawać wychowanie i naukę dzie­
ciom ubogim, podług zasad anglikań­
skiego kościoła , i na ten  koniec p r z y ­
jęły metodę madrasfcą. Towarzystwo 
to nadało sobie nazwisko' narodowe To­
warzystwo dla ułatwienia edukacji bie­
dnych podług zasad panującego kosćio. 
ia w  A ng lii i fYailii. (b) W  kilka dni

(a) K to  c h c e  ^ o b sze rn iey s zey  o tem  w iadom ośc i  , p ró cz  
p ism  w y ź e y  p r z y to c z o n y c h  , m oże ieszcze  n a , t ę -  
p u ią c c  © b a c z y ć ; Q ueries to  L)r B e ll  b y  L a n c a s te r  
i ako  p r z e d m o w ę  do : A n c c o u n t  o j  a  re m a rk a b le  e ta - 
b h ss c m e n t o j  e d u c a tio n  a t  P a r i s ■, L o n d o n ,  1809 o p i ­
sanie  to i n s t y t u t u  P a n a  PauloŁ p rz e d ru k o w a n e  iest 
z J L i te v a r y  R e p o s i to r y  na  miesiąc k w ie c i e ń  1788, do 
‘ 1 p^ °  z n ° w u  ono ie s t  w ło żo n e  z D z ie n n ik a  een ew

s  ie ^ o  na  m ies iąc  g ru d z ie ń  1787). A  c o m p a ra tiv e  V ie n  
o f  th e  p la n s  o f  e d u c a tio n  , a s  d e ta i le d  in  th e  p u ­
b lic a tio n s  o f  D r  B e ll  a n  M r  L a n c a s te r ,  un th  r e m ir k s  
an Dr B e l ls  M a d r a s "  sc h o o l , b y  Jo sep h  F o x .  C o r -  
don  .811 .  R e m a r k s  on M r L a n c a s te r s  s y s te m  o f  
e d u c a t io n  , m  which, h is  e rro n eo u s s ta te m e n ts  a n d  the  
d e fe c t s  in  h is  m o d e  o f  tu itio n  are  d e te c te d  a n i l  e r  no­
s e d  , with, a  f e w  h in ts  on  th e  ob iec ts  to  be r e g a r ­
d e d  in  th e  in s tr u c t io n  o f  th e  ch ild e rn  o f  th e  la b o ­
u r in g  p o o r  . a n d  on  th e  d a n g e  ,1 th a t  w o u ld  a r ise  
to  th e  e ta b lis h e d  ch u rc h  f r o m  e d u c a t in g  th e m  on 
M r  L a n c a s te r s  p la n  , b y  IV . F e ll; L o n d o n ;  1811 —  
Q u a r te r ly  i  B r i t t is h  R e v ie w  z aw sze  b y ły  za planem 
B ella ,  a E d in b u r g  R e v ie w  za p lan em  L an k as t ra .  Z n ay d u -  
ie się w  t y c h  d z ie n n ik a c h  w ie le  r o z p ra w  t y c z ą c y c h  sic 
t y c h  szkół i sp o ru  m ię d z y  obieir .a  s tronami.

(b j  R a t io n a l  S o c ie ty  fo r  p ro m o tin g  th e  e d u c a tio n  o f  th e

po jego utworzeniu, nayjaśnieyszy xią.- 
że re jent  przyjął łaskawie ty tu ł  p a t r o ­
na. Arcy -biskupa Canterbury na p rezy ­
denta  , arcy-biskupa zaś York  i innych 
(w liczbie 28) obuch prowincyi bisku­
pów, jako też dziesięciu parów na wi­
ce- p rezydentów obrano, i komitet z szc- 
snatu osob. złożony doprowadzenia  in­
teresów, tudziez sekretarza  i podskar­
biego wyznaczono, (c) Wezwano p u ­
bliczność , a ieby  ofiarami widoki T o ­
warzystwa wesprzeć raczyła.

W  maju lub czerwcu każdego roku 
Towarzystwo powinno mieć publiczne 
posiedzenie, na k tórem czyta się r a p ­
port o jego czynnościach w  biegu rocz­
nym (d) i na k tórem prenum era to ro -  
wie na jednę gwineę rocznie, albo do­
broczyńcy , k tórzy raz na zawsze nie 
mniey jak 10 gwiney T ow arzys tw u  o- 
fiarowałi , mogą się znaydawać.

Na jedneni z pierwszych posiedzeń 
komite tu  postanów iono założyć w L on­
dynie na wzór dla innych szkole cen ­
tralną i złączyć z nią ins ty tu t  dla uspo­
sobienia nauczycieli i nauczycielek dla 
podobnych szkół w państwie. Nadto 
rozmaitych w państwie biskupów p ro­
szono, ażeby także w biskupstwach 
swoich szkolne Tow arzys tw a  porobili, 
k tóreby się urządzeniem i u t rzymaniem 
szkół podług wspornnioney zasady za­
jęły , i z cen tra lnem  londyńskiem To-

e d u c a tio n  o j  th e  p o o r  in  fh e  p r in  u p le s  o f  th e  e ta -  
b lis h e d  ch u rc h  tru u g to u t E n g la n d  a n d  u a les.

(c) JNa s e k re ta r z a  X ią d z  T . J . f f la lm s e y  a na podskar
hiego Pan J o sh u a  T V a tse n  ?ostali  W ybran i.  Obadwa. 
do dziś  dn ia  obow iązk i  t e  w ie rn i6 i g o r l iw ie  sp r a w n i* .

(d)  W ia d o m o ś ć  a co ro k  d ru k u je  się pod t y t u l c n r  F ir s t% 
S e c o n d  ) A n rn la l R e p o r t  o j  th e  n a t io n a l  s o c ie ty  

J o r  p ro m o tin g  th e  e d u c a tio n  o j  the p o o r  in  the  p r in ­
c ip le s  o f  th e  r tu rch- D oda tek  k a ż d o ro ­
czny  z a w ie r a  nayńo k U d i . iey sze  r a p o r t a  , dokum ent* .

l i s t y  p r e n u m e ra to r ó w  1 t» d.
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■warzvstwem związek u t rz y m y w a ły  i 
do niego się s ta teczn ie  odnosiły, na ten  
zaś koniec .to w arzy s tw o  londyńskie o- 
bowiązało się ze sw ey s tro n y  , jakie 
t j  lko m o ż n ą ,  daw ać w sp arc ie ,  a m ia­
now icie o p a try w a ć  je nauczycielam i 
dla now ych szkół (e). P ro p o z y c je  te  
naydokładniey  były w ypełn ione.

Szkoła ce n tra ln a ,  k tó ra  tysiąc dzie­
ci (szesć set chłopców i cz te ry s ta  dziew­
cząt) zaw ierać  m o g ła ,  dnia 19 c z e rw ­
ca 1810 ro k u  w 'L ondyn ie  \x Baldw ins- 
gardens  , n ie  daleko Graw-ź«/2-/««e, ze 
s tu  ty lko  dziećmi, k tó re  się od S m a r  
ca w ty m czaso w e j szkole w bliskości 
(na ulicy Holborn N er 45)przy gotowy wa- 
ły .  o tw orzona była, i w kilka miesięcy 
p o te m ,  dopełn ioną aostala. .Z pośród 
tego T o w a rz y s tw a  u tw orzono  osobny 
k o m ite t  szk o ln y ,  k tó ry  m ia ł czuwać 
nad  d o b rem  tego zak ład u , a B r  Bell 
dobrow olnie  p rzy ją ł na siebie n a jw y ż ­
szy dozor nad szkołami jako tez  nad 
sem inary  urn nauczycieli. Bezpośredni 
zaś rząd  szkoły chłopców i in s ty tu tu  
dla nauczycieli, dano P an u  Johnson , wy. 
b o rn e m u  m łodzieńcow i, k tó ry  i te raz  
jeszcze te n  urząd sp raw uje  i ze szcze­
g ó ln ie jszą  gorliwością stara się o dobro 
pow ierzonego  sobie zakładu, { f )  Pani

(e) Biskup D urhnm ski p ierw ey  ie szc ze . j i im  się u tworzy ło  
narodowe towarzystwo, w  swojera biskupstwie na ten 
k o n iec  założył T o w a rz y s tw o  , i za ty™ przykładem po­
szły były B iskupstw a E xe tersk ie  i W in ch e^ersk ie .

(f; Fan Johnson i rs t  razem Kapelanem i co niedziela w do­
mie szkolnym odprawia służbę Boską , na k tórey  się 
dzieci zuay duią.  A żeby zas mógł większą dawać ba­
czność n a  in s ty tu t  nauczycieli  i oprowadzać licznych 
tłuści zwieclżalących szkołę , k tó ia  na ten koniec za­
msze iest  o tw a r tą  , a razem tłum aczyć  iui plan szkolny, 
Przed rokiem na właściwego tey  szkoły nauczyciela  
y ™  Bamford  wyznaczony został; k tó ry  polem z wiel- 
kiem T o w arzy s tw a  ukontentowaniem wiele szkół w pań­
stw ie  założył,  w czasie zaś. jego liiebytnosci szkołą 
taOndyńską czternastoletni chłopioic kierował.

D zie ję  D obroez. rok  i8a©< sierpień .

Rogers z a jm u je  się dozorem  szkoły 
dziewcząt i usposabianiem  nauczycie lek ; 
a dla lepszego k ie row an ia  n iew ieściem i 
ro b o tam i (szkolą szycia) naznaczono ko­
m ite t  z dam  z ło ż o n y , z k tó rego  t r z y  
w każdym  miesiącu jak  nayczęściey tę  
szkołę od w ied zać , p rzy  końcu zaś k a ­
żdego tygodnia na exam inach  z n a jd o ­
wać się powinny.

T o w a rz y s tw a  , n a  sku tek  zachęcań 
narodow ego T o w a rz y s tw a  w  ro zm ai­
tych  b iskupstw ach po tw orzone , do du­
chow nych znaydujących się w ich w y­
działach , posyłały okolniki w zyw ając  
ich, ażeby donosili o s tan ie  szkół „w swych 
parafijach , i do zakładania  now ych  
szkół, gdzieby ich by ł n iedosta tek , za ­
chęcali ; na  ten  zaś koniec londyńskie  
T o w arzy s tw o  bardzo wspaniałą w  p ie ­
niądzach dawało pomoc. Od svrojego 
nastan ia  aż do końca 1817 roku , r o z ­
dało dla zasiłku n a  założenie now ych 
jako też  na. pow iększenie  i odm ienie­
nie dawmych szkół podług nowego p la ­
nu, sum m ę 3 0,000 f. s., k tó ra  jedynie  
z dobrow olnych ofiar i rocznych p re -  
num eracy i powstała , (g) P rz y  londyń­
s k ie j  szkole c e n tra ln e y  znaydujący  się 
in s ty tu t  dla usposabiania nauczycieli i  
nauczycielek, w ydał już p ierw szych p ię­
ciuset t rzydz ies tu  a tych  osta tn ich  dwie­
ście dziesięć; te r a z  n a w e t  (listop. 1817) 
w ty m  sam y m  insty tuc ie  czterdzieści

.(g) W  roku  i 8 i 5 fu n d u sz 'T o w a rz y s tw a 'b a rd z o  się p o -  
większy!.  Odezwa-do Publiczności,  pomimo t ru d n y c h  

, .czasów ,, ten s k u t e k  miała , iż blisko 8000 f. s, za­
pisano. Xiąźe Regent , k tó ry  p ie rw ey  już 200 gw i-  
ney ofiarował tow arzystw u  , posiał im jeszcze 5oo 
f. s. U n i w e r s y t e t y  Kambrydski i Oxfordski , k tó re  

p o czą tk ach ,  każdy po 5oo f. s. dały  b y ł y ,  teraz  
jeszcze po 5o o f  s. zapisały. Dr  Ja c k so n ,  b ra t  zmar­
łego Biskupa Oxtordskiego, objąwszy po nim sukcessyą, 
5oo f. s. zaliczył , 1 jeden p ry w a tn y  człowiek Pan 
R o b er t Owen z L a n a rk  ze sw ych ludzkością oznaczo­
nych starań, znajomy , znaczną posłał summę.

7
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osob na ten  koniec się usposabia. Nay 
większa część wydżialowychTowarzystw 
w państwie, teraz mają także sw oje szko­
ły centralne , gdzie nauczycieli dla in­
nych szkół usposabiają. W  ogulności 
jest już tysiąc trzydzieści jedna szkól po­
łączonych z londyńskiem narodowem 
Tow arzystw em  ( / i ) ,  i jak liczą, przy- 
naymniey  dwakroć sto tysięcy dzieci 
W7 szkołach podług p lanu Bella naukę 
biorą.

iszego stycznia 1812 roku naczel­
n y  wódz; armii  angielskie}7, Xiąźe 
Y o r k u ,  we wszystkich regimentach,  
szkoły podług planu Bella założyć ka ­
zał , do czego k ró tką  wydrukowano in- 
strukcyą (/).

W  tym  samym roku D r  Bell r  a no­
wo drukować kazał opisanie szkoły ma- 
draskiey jako pierwszą część dzieła, (k) 
p o tem  (w roku  1814) wyszła druga 
część (/) zaw7ierająca postęp jego meto-

♦ 1*1 le ? tych  szkół nie są nowerai ; są
to  zakłady, k tó re  dawniey  powstały ,  lecz do k tó rych  
te raz  metodę madraska wprowadzono. Zpomiędzy 
Wielu w ybornych  szkół podług planu D r  Bella u rzą ­
dzonych , wspomnę tu  ty lko  nie dawno w Bath  przez 
arcy  iskupa Lowdeb założoną. Dom jest wybudow a- 
godny nowego planu ; jc-st on okrągły  i bprdzo wy-

^  I n s t r u c t i o n s  fo r  etablishing a n d  condu
ctin g  regimental schools up*n the R ev . D r Bell's

C hchea  / |8 « " .  °P *he r°y a l m ilitary asylum >
<k) Elem ents o f Tuition , Part. J. The M adras school; 

or ,he report o f  the m ilitary mcih. orphun Asylum  
o f  E g  more , at M adras  , wita its originnl proofs and  
Touchers, as transm itted fro m  Ind ia  ,n 1796 and  
published in London  1797. under the title o f-  A r  
E xperim ent in education  , etc. A n ew  edit. To which 
are subjoined additional documents a n d  rehords il­
lustrative ą f  the progress oj the new system  o f  edu­
cation in the school in which it  o rig ina ted; a n d  o f  
Its fr u i ts  in the character , conduct , an d  fo r tunes  
o f  its pupils. L o n d o n ;  J. M u rra y— W roku i 8 i 3 
wy szło drugie wydanie.

(i) Pod ty tu łem  Elem ents o f Tuition. Part. 11. The E n ­
glish school ; or the history , analysis and  applica 
tion o f the M adras system o f  Education to enslish  
schools, London ; dlivingions.

dy w Anglii, a w r o k u  181 5 część t rze ­
cia (m ) pokazująca zastosowanie jey do 
wyższych gałęzi nauk. Prócz tego do­
ktor  Bell z rozmaitych pism swoich 
zrobił wyciąg, mający służyć za ins t ruk i  
cyą do zakładania szkół podług jego pla­
nu , i ktorego ostatnie wydanie wyszło 
nie dawno, (u) Teraz  Dr Bell jeździ cza­
sami po kraju dla dawania , gdzie tego 
p o t rze b a ,  swey rady i pomocy w za­
stosowaniu swey metody; a gdy jest 
w L o n d y n ie ,  nie masz d n ia ,  w któ 
rym by  cen tra lne j7 szkoły i seminaryUm 
nauczycieli nie odwiedził.

W  ostatnich tych latach londyńskie 
narodowe Towarzystwo rozmaite  miey- 
sca w angielskich posiadłościach ze­
wnątrz  Anglii opatrzyło nauczycielami. 
Już w roku 181 i) na  prośbę wschodnio- 
indyyskiey kompanii ,  dwóch młodych 
ludzi w londyńskiey cen tra lney  szkole 
usposobionych , nazwiskiem Finnan  i 
Hobman, na  nauczycieli na wyspę świę- 
tey  Heleny posłano. W  roku 1814 po. 
jechał na żądanie szkolney kommissyi 
w7 Capetown na przylądku dobrey n a ­
dziei , Pan  van VVageninge , rodem Ho­
lender , dla zaprowadzenia tam nowey 
metody uczenia, (o) Duchowny, nazwi­
skiem M ilne, użył p lanu  Bella, naprzód

(m) Pod tytułem  : Elem ent i  o / Tuition Part. I I I .  LcrRtfs
Tri t t e r  a m  us : the classical and  grammar s c h o o l : or 
an exposition o f  an experim ent in education made 
at M adras in the y e w s  j 7C 9 — 1796/ u-'ith a vieu> to 
its  introduction in to schools fo r  the higher orders 
oj children , an d  u-ith particular suggestions Jor its 
application to a gram mar school. London ; lh v m g - 
to n s; 1817,

(n) Pod ty tu łem  . Instructions fo r  conducting schools thro­
ugh the a g e n c y  o f  the scholars themselves. S ix th  edi­
tion . greatly  enlarged. London; R ivm g to n s; 18,17.

(o) Umarł już lecz szkoła pj’z< z piego założona , dwieście 
dwadzieścia pięd dzieci (częścią Hołłendrow, a częścią 
Anglików; ^  kwitnącym znayduje się sta-
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roku 1815 w H alifax  w  Ameryce, do­
kąd, w roku  1816, na przełożenie znay- 
dującego się tam  Dr Jnglis , posłany pe 
w n y  p an  FPest, (na dniu 2 grudnia) 
otworzył szkołę, k tó ra  we cztery mie­
siące potem sto dziesięć dzieci zawie­
r a ła ,  i z wielu osad do Pana W est po­
słano młodych ludzi dla usposobienia 
S1? na nauczycieli. W  ciągu tegoż sa­
mego roku nauczyciel, nazwiskiem Co- 
°per, na wyspę Bahama posłany, ma już 
' v  JStassau w N ó w - P r o v i d e n c e  szkołę ze 
Stu czterdziestu dziećmi białemi, w k t ó -  
r e y  także nauczycieli usposabia; wkró t­
ce także szkoła dla czarnych dzieci ma 
być założona.

Nie dawno uczenia plan Bella do swey 
rodowitey z ie m i , Indyy wschodnich, 
znowu zaprowadzonym został. Na żą­
danie biskupa Kalkutskiego , dwóch mło­
dych ludzi z londyńskiey centralney szko­
ły na nauczycieli do K alku tty  pojecha­
ło. W  Chinsurach  , w prowincyi Bengal 
i przyległych wioskach, dla tamecznych 
mieszkańców założono szkoły, w któ.  
rych przyjęto sposob podobny m eto ­
dzie Bella , i spodziewają się że liczba 
ich wkrótce  znacznie się powiększy.

~ogo maja 1817 roku, narodowe T o ­
warzystwo otrzymało od rządu list kon- 
f irmacyyny [Charter oj incorporation); 
teraz więc już do uprzywilejowanych 
w państwie zakładów należy ; i5 jak sję 
spodziewam , przez długi czas dla do­
bra wielu następnych pokoleń t rw ać  
będzie.

W racam  się te raz  do Lankastra ,  
z którego zakładem w 1812 roku no­
wa się epoka zaczyna. Dotąd szkoła 
Boroughroadska była jego własnością, 
chociaż budynek do jego kuratorów, 
pouiug p r a w a ,  należał,  k tó rzy ,  gdy

prenumeracye  na wydatki  nie w ys ta r ­
czały, dla wsparcia dzieła, czasami wła­
snych pożyczali pieniędzy. W  takich 
stosunkach trudno było p ry w a tn ą  rzecz 
Lankas t ra  od publiczney odłączyć i za- 
mięszania uniknąć ; dla tego zaraz za­
częto myśleć o wynalezieniu środków 
do zapobieżenia tem u  złemu i o nada ­
niu całemu dziełu tey  trwałości, na ja- 
kiey mu dotąd zbywało. T y m  to było 
potrzebnieyszem , gdy Lankaster  nie 
uwiadamiając komite tu  o swoim zamia­
rze, a nawet  pomimo woli jego, p rzed­
sięwziął w Tooting  , nie daleko Londy­
nu , dla polepszenia swojego bytu, no­
wą szkołę otworzyć , w  którey chciał 
pewną liczbę uczniów u t rzym yw ać  i 
swóy sposob uczenia do wyższych ga ­
łęzi nauk zastosować. Widać stąd by­
ło wyraźnie, ź e ju źd łu żey  łącznie z ko­
mite tem  działać nie chciał ; starać się 
więc było potrzeba  zapobiedz , ażeby 
fundusz dawnieyszego zakładu z pry-  
watnemi jego d ługam i , jakich nowy 
ten  zakład wymagał, nie był pomieszany.

Nowym swym projektem ta k  mo­
cno był  z a ję ty , iż jednemu ze swych 
kura torów oświadczył, że dom w Bo- 
roughroad  ze wszelkim zapasem tablic 
i innemi szkołnemi sprzętami k u ra to ­
rom odda, jeśliby go od wrszelkiey od­
powiedzialności za pożyczone mu sum­
my uwolnić chcieli. N apróżnom u prze­
kładał k u r a t o r , że on przez tak i  po­
stępek opuszcza dzieło , k tó rem u  byt  
n a d a ł , na k tórem się sława jego opie­
ra  , i na którego czele wszyscy nay- 
goręcey go widzieć pragną. P o w ie ­
dziano mu daley, że, jeśliby póty z ko­
mite tem łącznie chciał działać , aż pó­
ki by dzieło na pewnym stopniu  posta 
wionę in niebyło, mają sie za nim, cho-

r



e ia ż  za p ry w a tn ą  osobę, ty le  interes... 
sować , ile dla wspólney sprawy dotąci 
czynili. Z apytano go o raz ,  jakim spo­
sobem 'zieło, jeśli się tylko na jego p ro ­
jekt z odzą , bez niego dalej?- p row a­
dzić pi trzeba. O dpow iedzia ł, źe p o ­
dług swey możności będzie dawać po- 
m o c , jeśli wniesienie jego przyjęte zo­
stanie- Po doyrzałem rozważeniu po­
strzeżono , iż dla kura to rów  żaden in ­
ny nie zostawał środek, jak tylko na 
podaną przez niego myśl przystać, po­
nieważ było więcey jak do p raw dy  po­
ci oh n e m ,  że o n , przez uskutecznienie 
swo ego zam iaru  w Tooting , całkiem- 
by  się zniszczył, i źe w tym  przypadku , 
pieniądze, jakie dla wielkiego publicz­
nego dzieła zapisane były , ofiarowaó- 
by wypadło na opłacenie pryw atnych  
jego długów. Dla tego zrobili pewność 
p raw n ą , i tym  czynem  pow tórnie  u ra ­
tow ali zakład.

Pierwszy raz w tedy  można było dzie­
ło to całkiem na  rzecz publiczną za* 
mienić,, i adm inistracyą funduszów, jak 
należy i jako to  we wszelkich tego ro ­
dzaju Tow arzystw ach jest we zwycza­
ju, kollatorom  albo jednemu z nich w y­
branem u deputatow i poruczyć. Kom i­
t e t  , k tóry  prowadzenie interesów  do­
tąd  miał przy sobie , za rzecz po trze ­
bną  u z n a ł ,  przedsięwziąć środki do po­
s taw ienia  całego dzieła na pewnym  i 
stałym s to p n iu , co 10 listopada 18 i 5 
roku  do skutku przyprowadzono. W spo- 
znnionego d n ia , dawmiey pod nazwi­
skiem kom ite tu  finansów utworzone 
Tow arzystw o, na nowo było uorganizo- 
w ane, i ułożono ustawę, k tóra  za zasa­
dę przyszłego prow adzenia  interesów 
służyć miała. P re n u m era to ra  wie na je- 
dnę gwineą są członkaęai T ow arzystw a

I rocznymi, p renum erato row ie  zaś na dzie­
sięć lub więcey gu in ey , są dożywotni­
mi. W  maju każdego roku , członko. 
wie mają swoje posiedzenie, i ą rzy  tey  
zręczności z pośród siebie prezydenta , 
i innych urzędników , jako też komi­
t e t  do prowadzenia in teresu ,, na rok  
następny, obierają. r e n  kom ite t rocz­
ną wiadomość o swych Av ciągu roku 
pracach podaje T o w arz y s tw u , k tó re  
ją drukiem  ogłasza, (p) P r ó c z  tego n a ­
znaczony był jeszcze kom itet z kobiet 
złożony, k tó ry  nad szkołami dziewcząt 
i nad znaydującym się p rzy  nich za­
kładem dla usposabiania nauczycielek 
czuwa i co miesiąc ogułnemu kom ite ­
tow i podaje wiadomość.

Ponieważ życzono sobie, ile możno­
ści , L an kastra  p rzy  tym  zakładzie u- 
trzym ać, dla korzystania z jego w tym  
względzie biegłości, przeto  ofiarowano 
mu urząd naczelnego dozorcy zakładu 
szkolnego i sem inaryum  nauczycieli 
z pensyą 565 gwiney na rok , co on, 
po niedługiem opieraniu s ię , przyjął. 
Nie mógł jednak przenieść na sobie, aby 
pod rządem kom ite tu  zostaw ał; po cią­
głych więc nieprzyjem nych zdarzeniach, 
dnia 6go kw ietn ia  1814 ro k u ,  p rosił  
o uw oln ien ie , k tó re ,  gdy od n ie m a ­
łego już czasu wcale, nie był użytecz­
nym zakładow i, a naw et m u szkodził,

(p) Takowa roczna wiadomość z druku teraz wyszła poć  
tytułem  : R e p o r t  o f  the B rittish  a n d  fo re ig n  school 
soc iety  to  the genera l m eeting • M ay, 18., with an  
a p p en d ix . — Dodarck zawiera korrespondencye i inne
wiadom ości , listę  p r e n u m e r a t o r ó w  1 t. d. Dawniey
T ow arzystw o m iewało publiczne posiedzenie w listo  
padzie , na którem podana mu była wiadomość o ze­
w nętrznych jego pracach i na posiedzeniu zaś w maju 
odby waraem ograniczono się jedynie postępem Londyń­
skiego zakładu ; lecz od przeszłego roku oba zebrania 
połączone zostały-



natychm iast rmi było dane. Tak się 
skończyła czynność Lankastra we w zglę­
dzie tego dzieła , którego był założy­
c ie lem , i o którego przyjęcie od całcy 
publiczności z tak wielką gorliwością i 
z tak pomyślnym skutkiem się starał (g).

Na roeziiem, dnia 2.1 maja i S i 4 ro­
ku , T ow arzystw a  zebraniu, dnia 10 
listopada roku p rzesz łego , ułożona i 
łymczasowie przyjęta ustawa uroczy­
s t e  potwierdzoną została , a Towa­
rzystwo przy te y  okoliczności wzięło 
ty tu ł:  angielsko-zagraniczne szkolne to­
w arzystw o  (r), ponieważ postanowiono 
tóraz zwrócić swą uwagę szczczegulnie 
na ląd stały , do czego, w  czasie woy-  
ny , żadney nie było zręczności (s).

(q )  W k r ó t c e  p o te m  z b a n k r u to w a ł  , i  je g o  n o w y  n r p ó ł  u -  
k o ń c z o n y  z a k ła d -  w  Looting , k tó r y  d la  s ie b ie  u r z ą d z i ł ,  
u p a d ł .  W  d w ó c h  n a s tę p n y c h  la ta c h  w ła s n y m  k o s z te m  
je ź d z i ł  je s z c z e  p o  k r a ju ,  m ia n o w ic ie  p o  I r i a n d y r  i  S z k o - 
c y i  , g d z ie  w  w ie lu  m ie y s c a c h  da ł- lo k c y e  , k tó r e  m u  
n ie  t y lk o  (g d y ż  p rz y ' d r z w ia c h  d o b ro w o ln ie  z b ie ra n e  
b y ł y  o f ia r y )  p ie n ią d z e  n a  p o d ró ż  z w r ó c i ły  , a le  te ż  m e  
m a ły  z a p a s  p r z y n io s ły .  M ó g ł je sz c z e  ty m  s p o so b e m  
b y ć  b a r d z o  u ż y te c z n y m  , g d y ż  g o  w s z ę d z ie  , jako  
d o b r o c z y ń c ę  b ie d n y c h  d z i e c i ,  p r z y y m o w a n o  ; le c z  i 
s o b ie  i  s p r a w ie  s w e y  sam  z a s z k o d z i ł  , n ie  c h c ą c  s ię  do  
o k o l ic z n o ś c i  s to s o w a ć  , i  o  lu d z ia c h - ,  k t ó r z y  m u  tak  
w ie le  d o b r e g o  w y ś w ia d c z y l i ,  a  n a w e t  z a k ła d  je g o  od 
u p a d k u  z a c h o w a li  . tw ie r d z ą c  , ż e s i ę  z e b r a l i  d la  w y ­
d a r c ia  m u  z r a k  d z ie ła  i  p r z y w ła s z c z e n ia  g o  s o b ie ,  
n a w e t  w  r o k u  1816 p o d a ł  d o  d r u k u  p is e m k o  w  t e y  m a -  
t e r y t  (p o d  t y tu ł e m :  O r m z s s io a  a n d  persecu tio n  e tc .-  
B risto l). P rz e z  ta k ie  p o s tę p o w a n ie  p o w o li  s t r a c i ł  s z a ­
c u n e k  u  P u b l ic z n o ś c i  a  n a w e t  n a y b ł iż s z y c h  s w o ic h  
p r z y j a c i ó ł ,  k t ó r y c h  t e r a z  m a  je sz c z e  n in ie y .  Z y ie  
w c a le  s a m o tn y  i  n ie u w a ż a n y  ( t e r a z  w  d o m u  P a n a  H o l t  
w  M anchester) i w a lc z y  z n ie d o s ta tk ie m  i  n ę d z ą  P r z y ­
k r o  je s t  w p r a w d z ie  w y z n a ć  to  o m ę ż u ,  k t ó r y  n ie  
ty lk o  d la  s w e y  o y c z y z n y ,  a le  te ż  d la  c a łe g o  ro d z ą ,u  
lu d z k ie g o  ta k  w ie lk ie  z a s łu g i  p o ło ż y ł .  D o k a z a ł je d n a k  
sw o je g o  ; d a n a  m u  t r ą b a  p o  c a ły  z a g r z m ia ła  k ra ju  
(o b a c z  p r z y p i e k  w y z e y  ) ,  i  n a  ,e y  g ło s z g r o m i-  
d z i ły  s ię  lu d y  , x to r e  t e r a z  d z ie ln ie  p r z e c i w k o  n ie -  
•w iad o m o śc i p r o w a d z ą  w o y n ę .

(r) B rittish  a n d  fo re ig n  school society.
(» l M ia łe m  s z c z ę ś c ie  z n a y d o w a ć  s ię  m, te r a  u r o c z y  s te m  p o ­

s ie d z e n iu  , na  k tó re m  x ią * e  S u s s e x u  z a s ia d a ł  a x ią ż e  
K e n tu  i  x ię ź n ic z k a  W a l l i i  b y l i  o b e c n i :  P a n  F o x  p r o ­
s i ł  l i l ię  a b y m  m ia ł p rz e d m o w ę  d o  z g ro m a d z e n ia  w in ­
s z u ją c  T o w a r z y s tw u  n o w e g o  i  w ie le  o b ie c u ją c e g o  t y ­
t u ł u  )k t ó r y  o c z y w iś c ie  j e s t  n a ś la d o w a n ie m  ty t i r ł u :
ANClELSKO-ZAGhANICZNE BIBL1YNE TOWARZYSTWO. P r z y
k & ł  o -sm ię łile iu  ą ię  ź r e b ić  u y ra g ę  , i i  m o ją  o y c z y z n a

Skoro w  roku 1814 pokoy został 
przywrócony, kilka osob, o dobro T o ­
warzystwa Lardzo troskliwych , przed­
sięwzięło w swoich podróżach na lądzie, 
a mianowicie we F r a n c i , nową m e­
todę zalecać [ty, i około tegoż samego 
czasu wielu zacnych Francuzów obeznar- 
ło się w Londynie z nowemi szkołami. 
Między tym i znaydował się Graf L a - 
borcie, który w net w języku francuzkim  
zrobił opisanie now ey metody, naprzód 
(w październiku 1814) w Londynie ? a 
potem w Paryżu wydrukowane (uj. 
Lr abbe G a u ltier , który przoe długi 
czas w  Anglii bawił (w), przed swoim  
do Francy! powrotem , zwiedził szko­
łę boroughroadską , i starał się swych  
przyjaciół, w Paryżu, z metodą w n iey  
przyjętą i z jey pożytkami obeznać. Toż.

będzie jedną-"z naypierw sżych  krajów  za w prow adze­
niem  Azkoł podług nowego planu , poniew aż w n iey  
rząd  o powszechne ludu  ośw iecenie tak  go rliw ie  się 
sta ra  — Skutek  pokazał, żem się w  taeni oczekiw aniu 
n ie  zaw iódł.

( t j  M iędzy n im i ,  co się ty cze  N ie m ie c , Pan D r Schwas® 
(który jest Pastorem  p rzy  niem ieckim  kościele w G o- 
o d m a n s j\e ld s  w  Londo n ie . a około tego  -czasu w  to ­
w arzystw ie  przy ją ł u rz ąd  zagranicznego sekretarza) 
na wspomnienie zasługuje, W  roku wspom nionym  od­
b y ł podróż do sw ey o y czy zn y .— W e F ra n c y i szcze­
gólnie byli c zy n n y m i: Pan B e n n e t  , członek P a rla ­
m e n tu , i Pan B e m i a m i n  S c h a W  , członek K o m ite tu  
Angiołsko-zagranicznego szkolnego- to w arzy stw a . P o ­
dobnie Pan M ohan i Pan R a e -W ,lso n  g o rliw ie  dzia­
łali za widokam i Londyńskiego Tow arzystw a.

(u) Pod ty tu łe m  : P la n  d* E d u c a tio n  pour les e n fa n s  
p a uvres  , d ’apres les dense m ethodes comhinćes du  
docteur Bell e t de  M . L a n c a s te r . — Przełożono je 
potem  na język  Hiszpański , i jeden exem plarz p rz ed ­
staw iono królow i Hiszpańskiem u , k tó ry  go posłał do 
k o m ite tu  pubłiczney E dukacy i. D o tąd  jed n a k , ile  
ja wiem. nie jest jeszcze pewna , czyli ta  m etoda juź 
jest w prow adzona.

(w) L ’Abbe G aultier od 1792 ro k u  baw ił w  Anglii. W  L o n ­
dynie zrobił był zakład , gdzie F rancusk ich  E m ig ran ­
tów  jako też wielu Anglików dzieciom  , n ie  cykk0 p 0. 
czątkow e nauki ale też gram m atykę, jeografiją  i t .  d 
daw ał. W arta  jest rzecz uw agi , iż godny te n  m a i ' 
zaraz , jak ty lko  d o  Anglii p rzy b y ł , w  sw ojey meto^ 
d z ie u i y ł ,  po c z ę śd  p rzynaym m ey . w zajem nego ucze­
n ia. W innem  m ieyscu będę m iał z ręc zn o ść , o tym  
pełnym  zasługi we w zględzie szkół m ę ż u , jeńca*  k il- 
ka  slów  pow iedzieć.
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samo uczynili  Panowie Say i Jom ard(x), 
po odbytych w Anglii podróżach. Graf 
Lasteyrie  w Paryżu, m ąż ,  k tó ry  nay.  
gorliwiey się o to wszystko stara,  co jest 
dobrem i powszechnie użytecznem , o- 
pisał m e to d ę , k tó rą  z angielskich dzieł 
poznać usiłował, (y) a Xiąźe de la R o - 
chefoucault-Liancourt dzieło Lankas tra  
w 18 i o  roku wydane, na  francuzki ję­
zyk przełożył (z).

T y m  czasem Pan F o x , sekretarz  
londyńskiego T ow arz y s tw a ,  za pośre­
dnictwem jednego swego znajomego (na- 
zwiekiem Sm ith  z Penzance , k tó ry  do 
Francyi  był pojechał), prosił fakulte­
tu teologicznego pro tes tantów w M on. 
taubnn  o młodego jakiego człowieka, 
k tóryby był zdatny i chciał nowey m e­
tody w Londynie się nauczyć, a potem 
ją we Francyi wprowadzić. Fakul te t  
przeznaczył do tego Pana Franciszka 
Mai tin, który dopiero był skończył swo­
je n a u k i ,  i opatrzywszy go listami re- 
komendacyynemi, posłał do Londynu, 
gdzie on dnia 22 września 1814 roku 
w Boroughroad zaczął się uczyć n o ­
wey m etody ;  późaiey w roku 1815, 
komitek londyński prosił syna Pana

(x) Pan J o m a r d  za doradzeni'*™ „ ■ ■ , , , .
teresón- (1’AbW Mo”  ”  ?  ”  w ew nętrznych  m-

j i-  j  . r 1 K!>Q'J£ŁUi, w grudniu  1814 roku. 
podróż  do Londynu p . - z . u L i ^ U ł  gdzie , g łównir y l  
sze swoje mteresa  zaspokoiwMy , s c b ,ć Za obo­
wiązek pozna® dokładnie noivp . . l  t ■. .  „,11 • . • , e szkolv r za swoim po­
w ro te m  podał o nich Wiadomość. Bardzo t y ł  czyn­
nym, jako mzey u b a c a y m y , w czasie zakładania p,er- 
wszey szaoły w  fa ry z u  , i zawsze z niepospolita g o , - 
liwoscią dla tego dzieła pracował *

O ' )  J e S n  p i s m o  » w  t y t u ł ;  W v e a u  j j s t ł m e  d ’ u d h o a t i o x  
po u r tes (-Cult s p n m a ire s  . n d o p tć  d a n s  /es quntre  
p a r tie s  du  m onde ; ejrpose de ce s y s te m e ;  h isto ire das 
meihoittts sur lesquelles rl es I base ; de s. j  a v a n ta - 

, . > e t , • lmlJnrta n ce  de  d ć ta b l r  e n  F rance.
(zj r o d  t y t u ł e m  : Scstam®  a :  g l a i3  d ’i n s t r u c i i o n  , au R e ­

cu ed  c  am ple t des a m e lio ra tio n . e t ino ■■ ‘t i  m s m is es en  
p r a t i q u e s  ana denies R o ya les en An& leterre. S z a n o ­
w n y  t łu m a c z  m e  w y m , e„ n  SW0J^ o  nazw iska .

P. E. F rossard , dziekana tegoż fakulte­
t u ,  aby w tym samym celu do Londy­
nu przybył. P an B ello t , także fran­
cuzki p r o t e s t a n t , podobnie w Londy­
nie nauczył się nowey metody.

I  ym czasem w Paryżu wyźey w^spo- 
mnione osoby , na przełożenie Grafa 
Lasteyrie , na to się zgodziły , że było­
by naylepiey utworzyć tam T ow arzy  
s tw o ,  k łóreby się zajęło wprowadze­
niem takich szkół we Francyi  Myśl 
ta  podana była w Paryżu znaydujące m u 
się Towarzys twu  do rozkrzewienia  na_ 
rodowego przemysłu we Francyi  Socie- 
te cC encouragement pour V Industrie na- 
tionale), k tóre  t rzem  swoim członkom 
(Grafom L asteyrie , Labor de , i barono­
wi de Gerando) roztrząsnąć ją zaleciło; 
co oni też 12 kwietnia  uskutecznili.  
Natychmiast z funduszu T ow arzys tw a ,  
na rzecz nowego pośród nich tworzącego 
się wydziału do wprowadzenia nowey 
metody, 5oo franków wyznaczono, a na 
dalszy czas otworzono prenumeracyą.

Około tego czasu Bonaparte z Elby 
powrocił ; owezasowy minis ter  we­
wnętrznych interesów podał mu dnia 
27 kwietnia  o nowey uczenia meto .  
dzie wiadomość; w skutek czego mini­
s ter  odebrał  rozkaz , normalną (wzoro- 
wą) szkołę w Paryżu założy ć, i w p rzy ­
padku , jeśliby należyta próba nowey 
uczenia metody korzys tny  dała wypa­
dek , przedsięwziąć środki do r o z s z e ­
rzenia j e y , w jak. n a /k ró tszym  czasie, 
po całey Francyi. Dla wypełn ienia  
wspomnionego rozkazu i d a dostarcze­
nia tego wszystkiego , c o  do urządze­
nia tey  w /o ro w cy  s z k o ł y  było potrze- 
bnem , minister dnia 16 ma a wyzna­
czył komite t  pod swym dozorem zo­
stający , k tóry  się s i a d a ł  z Grafów La-



steyrie i Laborc/e, barona de Gerando, 
V Abbe G aultier , i panów Charon i 
Jomard.

T y m  czasem Graf Lasteyrie  (27 lu­
tego) napisał do komite tu  londyńskie­
go prosząc , ażeby Pana M artin  do P a ­
ryża odesłano,  co, o(jy- on swóy bieg 
na u owy skończył , natychmiast usku- 
eczmono. an M artin , po swoim, w po­

łowie m a i a , do p 1rvJ , . .t .ai J , Xdiyza powrocie ,  me
t> iko na. członka • 1. 1 . , M spom m om go ko.,
m u e t u ,  ale tez na dyrek to ra  t » 
cey s,ę szkoły w zo r„ wey 203la! '
znaczony. Nayp,erwszem komite tu  za- 
t ru d n .cn ,en. było,zaloienie szkoły przy- 
* o o „ u J?ccy(Vo,.ber,. .,unR3.3ch 1
nalczienie domu wygodnego, jego u, za 
dzenie, 1 dostarczenie w\sZt 11/ 1 
16,v Panu Jomardpo r u « " ^
prócz tego, łączme z L ' Abbe Gaultier i
p an em  Charon starał się 0 p rzyooLo-
w anie tablic U-kcyynych ri \ .  1 , , „ r jmezaso-wa ta  szkoła i 3  czerwca, w p t___
nym domu na ulicy Saint Jean d e p e
auvais położonym , z ki lkunastu dzieć"
mi o tw artą  została (a), a p fln A/! j ,• . „ i i i  t . v d  u n  M artin  
usiłował cliłopcow tych powoli na no
n o cn ikó w  albo dozorców (monitorem 
dla własciwey szkoły usposobić, k tóra  
(me dając się zrazić t rudnem i  podówcz, 
okolicznościami) wkrótce potem, na  tev  
źe samey ulicy , w- s tarey kaplicy do 
dawnego College de L isieux  należącey 
za staraniem Pana  Jom ard  z a łożono / i  
iszego września ze czterdziestu jeden 
chłopcami otworzono.

wstęgo czerwca nowe Towarzystwo 
do poprawy początkowego uczenia we

(a) Uwudaiestu ich tam zebrano z rozmaitych szkół w tey  
ezęsci miasta , gdzie ta ulica była . położonyc h; pjei._ 
wszego dnia jednak , ośmiu się tylko znajdo o .do. p0.  
zm ey tymczasowa ta szkoła r.aywięcey około saesna- 
stit az dw udziestu zawierała.

Francy! (b) miało pierwsze powszechne 
posiedzenie,  na k tó rem  Baron de G e. 
rendo  na p r e z y d e n ta , Graf  Lasteyrie  
na wice-prezydenta ,  Graf  Luborde na  
lgo sekreta rza  , Jomard  zaś na sekre­
tarza,  obrani zostali (c); 13 lipca us ta ­
nowiono p raw a  1 porządek T o w arzy ­
stwa, a potem także komitety do spra­
wowania interessów naznaczono (d).

Pomiędzy wielą, nową szkołę od- 
wiedzającemi osobami, była także Xię .  
źna Duras. Dama ta gorliwą była no­
wego dzieła protektorką.  Nie tylko u 
wielu znakomitych osob przy dworze 
wyjednała pewną summę pieniędzy, któ­
rą Panu M artin  oddala, ale nawet  
własnym kosztem w swoim domu o- 
tworzyła  szkołę, nad którą  sama do- 
zor m ia ł a ; nauczycielem był  wyzey 
wspomniony Pan Bellot[ (?y (dokoń. riant,)

(b) Sio ci etc  pour V am elioration de V enseignem ent elem en- 
taire.

(c) Poźniey pięciu jeszcze innych sekretarzów przydano.
P rezydent, w ice-prezydentowie , sekretarze, jeden 
podskarbi, dwa}' cenzorowie , i członkowie rozmaitych 
kom itetów , razem stanowią radę administracyj ną 
( conseil d ’adm in istration ). Na ogólnem 18 marca 1818 
roku odbytem zebraniu, xiąże d e  la R o c h e p o u c a u l t - 
L i a n c o u r t  na prezydenta, graf L a s t s u i i b  i 1’A b b e  
G a u l t i e r  11a wice-prezydentów a baron de G e r a n d o  na 
3go sekretarza zostali wybrani. Każdy , kto zna tego 
ostatniego . nad jego gorliwością i staraniem o dobro 
Towarzystwa dziw ie się musi. Przydani mu sekreta­
rze Towarzystw* są, Panowie J o m a r d , M o n t e g r e , M a l ­
l e t , F r a n c ó e u r , T h e n a r d  i C u v i e r . Towarzystwo li­
czy już teraz około ośmiuset członków , z których 
każdy nayniniey 20 franków co rok piąci.

(d) K om itety są następujące: 1) Kommissya funduszów
(comm ission des fu n d s .)  1) Komitet n a u k i  czyli me­
tody {cotrute d 'instruction  ou des M ethodes) /  3J JCo- 
m itet rlla dozoru sposobiących się nauczycieli (comite  
d ’inspection ou des m uitresy , 4 i Komitet ekonomi­
czny com ite d'eon nomie) ;  5 Komitet redakcyi dzien­
ników towarzystwa (com ite du recueil p eriod iqu e ; 
T y tu ł d z i e n n i k a  ]ej>t tak. . Journal d  e ducation p ti-  
blique public  p a r  la  societe fo rm ec  u P a r is  pou r  
Y am elioration dc Venseignement e lem entaire, — (JQ 
m iesiąc wychodzi jciążeczka ze c z t f rech arkuszy. pan 
C o l a s  jest wydawcą tego i  w szystkich innych dziid 
przez towarzystwo w3'dawanych. ^

(d) Szkoła ta potem na w ygodniejsze m ieysce na u licv  
dr Varenn.es , poźniey zaś na u l i c ę  dr F lcurus prze 
niesioną została i jest ona jedną z naj lepszych >y iJa *
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" W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

I.
W  tych dniach zapadł dekret  w  R a­

dzi wiłłowskiey kommissyi approbujący 
komplanacyą prokura to ry i  z probosz. 
czera słuekim pra ła tem  s Z an tv r  : rno- 
cą ktorey ,  zapewnia się wieczysty fun­
dusz na wystawienie i u t rzymanie  dwuch 
parafijalnych szkółek p rzy  filialnych 
słuckiey fary w miasteczku Urzeczu i 
Starcycach kościołach, uposażonych dla 
sustentacyi dwuch mieyscowych k a ­
płanów. Przez tęż ugodę założona 
w 1817 od tegoż proboszcza szkoła 
żeńska u sióstr Maryawitek  słuckich 
(ob. w fże y  str. 29) zyskała 1,000 zło­
tych 1 ocznego dochodu na u trzymanie  
ubogich panienek a mianowicie neo_ 
fitek. ' I y m  sposobem, dobroczynnym 
zamiarem powodowany rzeczony p r a ­
łat  , ośm już szkółek s taraniem swem 
i kosztem założonych będzie liczyć w ob­
wodzie naukowym cesarskiego wileń­
skiego uniwersytetu. (Ob. w yż. str. *53).

II.
W  przeszłym miesiącu lipcu od­

prawił  się w Wilnie synod prowincy- 
onalny, Jednoty ewangielicko-reformo- 
w a n e y , w doinu tegoż wyznania na u- 
łicy wileńskiey. Między innemi posta­
now ien iam i ,  naznaczano na jednorocz­
ne beneficya czyli na opatrzenie ubo­
gich wdow i sierot swoiegoż wyznania, 
summę rubli  i ,oo3 s reb rem ,  to jest: 
dla dys t ryk tu  wileńskiego rubli 120; 
dla dystryk tu  zanierneńskiego rubli i q i  
kop. 10; dU dystryk tu  imudzkiego r u ­

bli 256 kop. 90, i dla dys tryk tu  biało­
ruskiego rubli 45.5. Było wnoszono o 
poosadzaniu nauczycielów dla dzieci 
włościańskich po wioskach do fundu­
szu jednoty należących; lecz ten  przed­
miot , równie jak i rzecz względem o- 
słodzenia losu włościan, przez określe­
nie powinności lub opłaty czynszowej^ 
odłożone zostały na przyszłość. W  ro ­
ku następnym 1821,  takiź synod od- 
p rawowany będzie w Kopytu  , w po.  
wiecie słuekim guberni i  mińskięy.

P o p r a w a  W  a r t y k u l e  o  s z p i t a l u  ż y d o w ­
s k i m  W ILELSK1M .

(O b. w yźcy  stron ica  533).

Nieznalezienie w spisie urzędo­
wym , PoceiflcKiń Me^mruHCKifi cim- 
coKb M34aBaeMbiń no BtacoManuifRiy no. 
Be^bnuo , imienia , pełniącego w tym 
szpitalu posługę medyczną;  b j ło  po­
wodem mniemania na str. 558 , że m u 
prawo do p rak tyk i  nieduży.  Lecz, 
gdyśmy zainformowani późniey zostali, 
iż zaymujący to m ie j s c e ,  Pan  A rno ld  
S im o n , stopniowany doktorem medy­
cyny i chirurgii w Berlinie , o t rzym a­
wszy potem wolność praktykowania  
w W arszaw ie  , został i tu  do używa­
nia jey dopuszczony, stosownie do nay- 
wyższego ukazu w roku 1816, uwal­
niającego od nowych examinow vv itn_ 
p e r i u m , mających świadectwa szkoły 
medyczney warszaw skiey ; przeto  ob­
jaśnieniem ninieyszćm > przeszłe w y­
rażenie poprawujenry



Ciąg siódmy listy p ren u m e ra to ró w  na Dzieje Dobroczynności.

w  Redakcyi.
K rukow ski rektor hihięM i 
Z aw adzk i ty p o g ra j ex. 2.
z Kol lekcy i marszałka powiatu

h umanskiegó.
Potocka lir. włodzim . 
M osczeński. hr. generał. 
C hrzano tysM Józef.
Sanocki Ignacy.
M arkow ski Jan  cłiorąz.
.Dunin 1Poyciech podsęd. 
Puchalski Karol.
Rafałow icz M ichał kass. 
A ndruszkiew icz S tanisŁ  
Jurjew icz major. . '
Szołciyski h. m arsz.

K ulesza h. m arsz.
Ja w o rsk i T o m a sz deput. 
Jasiński Flor. sędz.
N elicki S tan . norucz, \ 
R óżycki J ó ze j lowcz. 
Blciżcwski rządca.
E ttlin g cr  M ikołay. 
Krechowiecki podkom . 
Jastrzębsk i komor. 
Barcikow ski poss.
M ilew ski poss.
P rzy g o d zk i StanisŁ  
K a r nic ki K asper.
F)achówski Ja n  komm . zienis. 
K ędrzyck i M ichał adw. 
Sokołowski JPinc. sędz. 
Rasiewicz plenip. (na pół roku).




